EKONOMIJA POLITYCZNA. 


O RozMA'TYCH UKŁADACH EKONOMII POLITYCZNEY, 
wyjątek z rękopismu , pod tytułem: Krótki 
zbiór Ekonomii polityczney, ułożony podług 
sławnieyszych autorów w tey nauoe i t.d. 


É Hiadomosë historyczña ròzmdiiych 
układów. 


- Nauka ekonomii polityczne, czyli tworzeż 
hia się bogactw, należy, właściwie mówiąc, do 
haypięknieyszych płodów umysłu XVigo wieku. 

ecz chociaż słusznie teh czas szczycić się moż 
że porządnym zbiorem prawideł tey nauki; je- 
dnakże przeznaczenia chciały zostawić jey uznż 
pełnienie początkom XViligo wieku, w którym 
nieśmiertelny geniusz doktora szkockiego zakre- 
$lit teoryi bogactw granicę, oddzielającą pra- 
wdziwe jey zasady od czczych i hańbę rozumo= 
Wi przynoszących marzeń (a); granicę,za którą ża- 


dne mylne zdanie; tylko tytuł ekonomiczney pra= 


wdy noszące; wedrzeć się bezkarnie nie może. U= 


Ważając. teoryą bogactw od czasów Menofonta, 


ierwszego tey nauki miniemanego pisarza ; aż 
do däi dzisieyszych, widzimy, iż w przeciągu 22 
t pół wieków, nie więcey jey układow naliczyć 


(a) Jest tu mówa o dziele wydanćm w Wenacyi przeż X. 
Ortós, pod tytułem : „Economie national par labbe 
Orićs: w któróm więcey znayduje się błędow ekono- 
nicznych, aniżeli w dźiełach dawnych pisarzy, jako to: 
Platona, Arystotelesa i t. d. 


Èt. wileń. Z II, N. qr. 1833, iipiet, i7 
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można nad sześć podług Ganilha, a trzy podług 
zgody wszystkich ekonomików. Fenicya, osady 
Greków i Kartagina, sławne z handlu i bogactw 
w starożytności: Wenceya, Florencya, it. d 
w Xllm wieku; a miasta anzeatyckie, bogactwy 
i znaczeniem wpływające na pomyślność całey 
prawie Europy w wiekach średnich; dały po- 
czątek naypierwszemu układowi, nazwanemit 
kupieckim : którego istota, jak niżey obaczymy; 
zależała na zebraniu, przez handel, jak naywię” 
kszey ilości złota i srebra. Mnóztwo klęsk, za- 
danych handlowi z przyczyny spodłoney mone* 
ty, dały powod wielu gorliwym o d i 
wszechne i uczonym mężom (b) w 2 
do utworzenia drugiego układu naz 
nięśnym (systeme monétaire), który założył całą 
potęgę narodów na pieniądzach, dobrze urządzo- 
nych, tak co doswey massy, jako też co doicl 
obiegu czyli krążenia. Lecz mimo wielkie 
światło, w ich pismach znaydujące się, i dobrą 
chęć poprawienia złego, szły rzeczy swoim po- 
rządkiem: _ Włochy, mówi Gani/h, miały zawsze 
jak naylepsze dzieła o monecie, a naygorsze pie* 
niądze. Anglia, rozsądniey w tey mierze od Wło- 
chów postępując, poszła za prawidłami, w dzie- 
łach Loka i Newtona wskazanemi, i przez po- 
prawę  zepsutey monety znacznie bogactwa 
swoje pomnożyła. Francya, w którey naywię” 
cey sekt ekonomicznych wyrodziło się , zawsze 


(b) Dziesięciu było tych sławnych mężów, którzy pisali © 

systemacie pieniężnym, aci byli: Montenari, Brogg!® 

aliani, Neri, Carli, Genovesi, Beccaria, Bandin’ 
Fasco i Corniani. 
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tliciwa nowości, nieczułą w tym razie pokazała 
stę na głos filozofii, a pogardziwszy przykładem 
Anglii, nie przyjęła układu pieniężnćgo , lecz 
Przeciwnych trzymając się prawideł, spiesznym 
krokiem dążyła do własney zguby (c). Grun- 
wne zastanowienie się nad naturą handlu i pie- 
niedzy, wskazało, iż zmnieyszony procent od ka= 
Pitałów, pociąga za sobą liczne korzyści we 
Względzie handlu zewnętrznego; i to tém znacz- 
Nieysze, im wyższy będzie procent, w porówna 
cu z naszym w tym narodzie, z którym handlu- 
Jemy: stąd wyniknął trzeci układ, mianowany 
Ukladem zniżonego procentu. Anglicy w dzie- 
ach swoich pokazali ważność tey prawdy, któ- 
ta, szczęśliwie „zastosowana do praktyki, uwień- 
tzyłą naywiększą wdzięcznością i uszanowaniem 

i pamięć tworzycielów nkładu rzeczonego (d): 
rancya, ile obojętną okazała się w przyswoje= 
lu układu pieniężnego, tyle za poradą Ława (e) 


| (e) Francya na wzór włochów obojętną była na spadlającą 
się monetę. Między wielu pismami, potępiającemi u- 
kład pieniężny, wyszło dzieło, przez sławnego zkąd i- 
nąd człowieka napisane, P. Melon; pod tytułem: Essa 
t politique sur le commerce en 1754. 
(W) Tworzycielami układu tego byli: Thomas Culpepers, 
Josias, Child, Paterson, Loke, i Barnard, 
(e), Law, rodem ze Szkocyi, mając fałszywe wyobrażenie © 
© pieniądzach, które podług niego: „„Niczóm innem nie są 
jak tylko znakami wyobrażającemi bogactwo w cyrkulas 
cyi i mającemi wartość jedynie z zaufania pochodzącą. s 
Stosownie do takiey zasady ułożył projekt, który, pomi= 
mo zawikłania swego, zmierzał ostatecznie do utwo- 
rzenia banku, w którymby pieniądze z całego państwa 
zniesiono, a na ich mieysce wypuszczano w obieg ban- 
kowe bilety. Ta operacya, podług niego, miała podwe- 
ać gotowiznę kraju, byleby rząd, jako większe zaufa= 
me w narodzie mający, chciał się tą czynnością zająć, 


17” 


x 
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chwyciła się układu zniżającego cenę procentu: 
Niebaczna na małą sammę kapitałów, i mniey 07 
śtróżna w użyciu środków do tego dążących, za- 
iniast zbogacenia się, zniszczywszy wszelki kredyt: 
wygiiawszy z kraju ostatek gotowłzny, przywio” 
dła obywateli do ubóstwa, a rząd do rozpaczy * 
słusznych wyrzutow. W tak smutnóm położe” 
niu, widząc Francya przeciwny skutek swoim 
nsiłowaniom, straciwszy zupełnie zaufanie w rze” 
czonym systemacie, wróciła się zzowu do układ 
kupieckiego. Lecz nędza i ubóstwo, coraz bar” 
dziey wżrastające, w miarę gwałtownych i zbyt 
kmiałych przedsięwzięć Kołóerta , tegoto gorli* 
wego wykonywaeza woli rzeczonego układu 


"e è k 


Projekt takowy, wniosł on naprzód do parlamentu szko* 
ckiego, gdzie gdy przyjętym nie został, udał się 
Francyi; przybył do niey Law wczasie naykrytyczniej” 
szym. Przy zgonie Ludwika xvr tak się ódłużyła Francy4! 
Że do 5111 milionow tałarów. nazwanych (livres tourno” 
is) dług państwa; a procent od niey, do $6 milionów wj” 
nosił. Rząd, nie mogąc żadnym sposobem opłacić rzec20” 
ney Summy, ani nawet procentów, wyznaczył komis“ 
syą, naźwaną vizą (le visa), która przez naygwałto” 
wwnieysze, i nayniesprawiedliwsze sposaby, zredukow?” 
ła kapitał od 5111 milionów , do 2.000 000.000 , a P 
cent od 86—50 milionów. Gdy jednak przez to $t" 
państwa w niczóm się nie polepszył, a zatćóm chwyco 
się niebacznie projektu Lawa, który obiecał państ*9 
zdługow oswobodzić, bez krzywdy członków pry! 
tnych, byleby rząd chciał jego działaniom czynnie 4 

magać. Otrżymawszy pozwolenie i pomoc od rząd 
rancuzkiego, założył bank cyrkulacyyny, który we 
Jata po swoiem założeniu, dnia 1 stycznia 1719 roku 
mienionym został w bank królewski (banque royale): 
Bank Lawa, jakich używał środków dla dopięcia owego 
celu? Jakie okolicźności przyczyniły się do jego U z 
ku? i ile złego na Francyą zląło się przez zaprowi 
dzenie rzeczonego układu? o tóm obszerniey czy ee 
znaydzie w dodatku. do T. Ilgo ninieyszega ziel 
gdzie historya wszystkich zmaķamitych banków %3 
ra się. 
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zwróciły na się oczy osób, obdarzonych oświe- 
teniem i czułością , które stały się wynalazca- 
mi czwartego układu, rolniczym zwanego. Je- 
80 pierwszym utworzycielem był doktor Que- 
Snay, samą tylko ziemię uważający za jedyne 
źródło bogactw,i pracę tę tylko za płodną, któ- 
ta wydobywaniem lub tworzeniem płodów rol- 
Nniczych zaymowała się. Pełen dowcipu i pozor= 
"Rey prawdy, układ rolniczy, dał powod wielu 
uczonym Auglii (a), a mianowicie: Włochom (b) 
do głębszego zastanowienia się nad pytaniem: 
Na czem prawdziwe żródło bogactw zależy? W 
tym właśnie czasie, kiedy rozdwojone umysły 
€konomików, niejednostayne skutki w tychże sa» 
mych przyczynach upatrywały; kiedy mnóstwo 
układów, sobie sprzecznych i ciemnych , grozić 
zdawały się zupełnym upadkiem nauki ekono- 
mii; powstał w szczupłem miasteczku Kirkal- 
dzie (c), sławny filozof z wielkiego geniuszu i 
gruutowney znajomości rzeczy, który, na gruzach 
dwóch naysławnieyszych wówczas układów , to 
jest: kupieskiego i rolniczego , zbudował teo- 
rya, dotychczas niezachwianą w swoich zasadach, 
w którey za źródło bogactw , pracę, ziemię, i 
kapitały naznaczył. Układ Smitha, piąty z po- 
tządku, ponieważ za naypierwsze źródło bo- 
gactw wszelką pracę płodną uważa, nosi na- 
zwisko układu przemysiowego, Pełny subtel- 


————————— 
(a) Sreward Recherches sur I'economie politique Livr. 1. 
Chap 14. Ten autor po długich sporach . na czem pras 
wdziwe bogactwo zależy, wniosł, iż rolnictwo jest Źrów 
dłem bogactw, które rozdziela na zby /nie i handlowe. 

e Naywięcey włoskich pisarzy znayduje się za handlem, 

(€) Kirkalda miasto w Szkocyi, aławne urodzeniem Smitha. 
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ney przenikliwości, Lord Łauderdałe (d), ku* 
sił się nadwerężyć układ Smitha, a odmawia” 
jąc naywiększego wpływu na bogactwa pracy; 
naypierwszemu źródłu przemysłowego systema” 
tu, chciał to wszystko przypisać kapitałom; 
dla czego układ jego, jako wyższość tylko dru- 
giemu źródło nad pierwsze przyznający, na ża* 
dne odosobnienie i szczególne nazwisko nie za- 
sługuje. 

Kiedy dzieło Smitha zdawało się położyć 
tamę niezgodom ekonomicznym; w 'Wenecyi, sła- 
wney niegdyś ż tylu dzieł w rzeczonym przed- 
miocie, X. Ortés utworzył nowy i ostatni u- 
kład nazwany, układem ciqęgłey równowagi po- 
między nędzą a bogactwem; w którym dowo- 
dzi, iż jako nie ma sposobu zbogacenia jedney 0= 
soby, tylko przez uszezerbek drugiey, tak bogac- 
two i wielkość jednego narodu, musi koniecznie 
pociągać za sobą zdzierstwo i nędzę drugiego. 
Bogactwo, podług zdania tego autora , nie tylko, 
Że nie jest przyczyną pomyślności narodowey, a- 
le nadto, tworząc mnóstwo próźniaków i hul- _ 
iajów , staje się pierwiastkowóm źródłem ich 
nędzy. Gdyby, mówi on daley, robotnicy bo- 
gaci nie byli tak chciwymi, pracowitymi i prze- 
zornymi, ubodzy byliby mniey opieszałymi i nę- 
dznymi. Lecz układ ten, ledwo mogący się li- 
czyć w rzędzie ekonomicznych układów, nie= 
potrzebuje żadnego zbijania. Praca i pomyśl- 
ność bogatych, nie tylko, że nie wydzierą spo- 


pna e 


(d) An Inquiry into tbe nature and origin of publio Wo- 
alth, by Carl of Lauderdałę. 
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sobu utrzymania się ubogim; ale nadto, dając im 
Możność pracowania, około obrótu zgromadzo- 
nych: kapitałów. jest, jakeśmy widzieli, główną 
przyczyną ich dobrego bytu i pomyślności. Za- 
miany, które Y. Ortćs uważa za sposoby zbo- 
gacenia jednych, z uszczerbkiem drugich, żadne> 
go nie mają porównania z łupieztwem i gwałtami. 
Rozszerzać się więcey nad fałszem tego dzieła, 
byłoby to nudzić oświeconego czytelnika, po- 
 wtarzaniem wayprostszych i wszystkim wiado- 
mych zasad teoryi bogactw. Układ więc bez- 
przestanney równowagi, będąc ostatnim w hi- 
storyi nauki naszey, tak co do czasu, w którym 
się zjawił, jak co do szacunku, na którym mu 
zbywa; służyć może za przestrogę dla wszystkich 
miłośników nowości , aby, dalekimi będąc od 
szukania tego, co jest znalezionćm, starali się ra- 
czey zgłębiać i rozszerzać gotowe wynalazki, 
niź uganiać się po rozległych polach, czczych i 
mniey trafnych marzeń. 

Lecz aby gruntowniey poznać zasady i ró- 
źnicę, zachodzącą między wyliczonemi układami, 
zastanówmy się w szczególności nad trzema prze- 
dmieyszemi, to jest: nad kupieckim, rolniczym, 
ż przemysłowym , zaczynając od kupicckiego, 
jako naypierwszego. 


II. Początek, zasada i skutki układu 
kupieckiego, 


Przez ośm wieków kwitnące w dostatki 
miasta fenickie, Tyr i Sydon, przewyższające 
swemi bogactwy wszystkie miasta greckie; Jonia, 
Alexandrya i Marsylia, opierająca się potędze 
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rzymskiey przez wiek cały; i tyle zadziwiają- 
ea swą zamożnością świat wówczas znajomy 
Kartagina, były i są do dziś dnia niezaprzeczo= ` 
nym dowodem dzielney mocy wzbogacenia, han= 
dlowi właściwey. Państwo rzymskie, gruntują- 
ce swą wielkość i zamożność na łupieztwie, roz- 
szerzeniu granic, chociaż pochłonęło naybogatsze 
natenczas miasta, trzech części znajomego świa- 
ta; jednakże, nie znając lepszego użycia zgroma- 
dzonych bogactw, nad opłacanie niemi zbytko- 
wych płodów Azyi, uśmierzanie wewnętrznych 
buntów, oraz okupowania się od jarzma napa- 
dającey dziczy; mimo całą massę zgromadzonych 
bogactw, było nędznćm i ubogiem; tak, iż ró- 
wno z upadkiem jego znaczenia, i te ogromne 
skarby znikły. Skazane na wieczne ubóstwo, 
dla sychości gruntu i szczupłości ziemi, nie- 
które miasta włoskie, jak Wenęcya, Genewa, 
Piza i Florencya, zwróciwszy wszystkie swe 
usiłowanią do handlu, tem się stały w Xilm 
wieku przed całą Europą, czém Tyr, Sydon i 
t. d. w starożytności. Lecz zgubna chęć rzą- 
dzenią losami Europy, wplątawszy je w dłu- 
gie i kosztowne woyny, po ogołoceniu z bogactw 
i potęgi, przymusiła ich do dzwigania tego jarz- 
ma, które na drugich gotowały. 'Tak ze zna- 
czenia przyszedłszy do nędzy , musiały ustąpić 
pierwszeństwa założonym przez się miastom 
w północney Europie. 

Wspomnioną część Europy, wzbogacona 
przez handel, zmieniła zupełnie swoję postać; 
można było widzieć z przyrodzenia kraje ubo- 
gie i bezludne, coraz bardziey wzrastające w lu- 
dność i potęgę: a chąciaź one czuły swą wyż= 
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szość nad pozostałą częścią Europy , jednakże, 
przenosząc byt trwały i szczęście, nad próźne i 
zbyt często mylne nadzieje panowania, oraz na- 
uczone świeżym przykładem miast włoskich, 
zamiast użycia bogactw na woyny, obróciły je 
na zapewnienie siebie od zdzierstwa w wiekach 
średnich grassującego. 

Chwalebny ten związek ityle mający wpły- 
Wu na zaprowadzenie lepszego porządku we- 
wnętrziiego, wielce przysłużył się jeszcze towa- 
rzystwom narodowym , przez wydarcie oręża 
2 rąk walczących partyy. Bogacze, mówi Smith, 
zasmakowawszy w płodach zbytku, odtąd na 
ich zakupienie, a nie na utrzymanie milicyi. za- 
częli łożyć dochody swoje: przez co spokoyność 
Wewnętrzna bardzo wiele zyskała. Nadto, on 
pierwszy przyłożył się do dania przewagi handlo- 
wi i przemysłowi nad zaczepnemi walkami, 
w wiekach średnich, tak bardzo upowszechnio- 
nemi. Odkrycie Ameryki i wynalazek drogi do 
Indyy wschodnich, około przylądku Dobrey na- 
dziei, dostarczając mnóstwa złota i srebra, i za 
rozszerzeniem targu. wzbogacając niektóre pań- 
stwa Europy, nowóm doświadęzeniem zatwier- 
dziły tę prawdę, iż narody. handlem bawiące 
Się, prędko i znacznie zbcgacać się mogą. 

Zbiór świadectw historycznych, zą handlem 
mówiących, pieniądze mające podwóyny użytek, 
Vaz jako miara wartości wszystkich rzeczy, 

. drugi ' raz jako środek ułatwiający zamianę, 
Jedynie przez handel mogące się zgromadzić, 
dały powód utworzeniu układu handlowego, 
tórego treść jest następująca: 1wo prawdziwe 
ogąctwo zależy na uzbieraney jak naywiększey 
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ilości złota i srebra; 2% jedynćm zrzódłem zgroř 
madzającóm te skarby jest handel zewnętrzny 
5tio iż kraje, którym na własnych kopalniach 
zbywa, nie mają innego sposobu zbogacenia się 
jak za pomocą przewagi handlu czyli bilansu 
handlowego, zależącego na wywiezieniu jak 
naywięcey towarów przerobionych (jako pod 
małóm objęciem wielką wartość mających) za 
granicę, a przywiezieniu jak naymnicy do nas 
od obcych narodów: a to w tym celu, aby 
naród obcy tę przewyżkę pieniędzmi nagrodził: 
Narod więc, wywożący więcey niż przyymujący; 
podług tego układu,zbogaca się kosztem drugiego: 
Caławięc rzecz w takowóm ułożeniu ściągała się 
do tego, aby dadź pierwszeństwo rękodziełom nad ` 
rolnictwem, a handlowi zewnętrznemu nad we- 
wnętrznym. Chęć podniesienia rękodzieł po- 
radziła zmuszać rolników do przedawania su- . 
rowych płodów jak naytaniey właścicielóm rę* 
kodzielni; juź to zabraniając zupełnie ich przy” 
wozu, juź to przez zachęcenie do ich przywozu 
zza granicy. W obu tych razach rękodzielni- 
cy, za małą cenę nabywając surowe materyały» 
mogli wytrzymać koszta przewozu i ubiegać się 
o pierwszeństwo na targach zagranicznych. Lecz 
gdy zmnieyszona cena płodów rolniezych , nie 
mogła zaw:ze rękodzielników uczynić panami 
targów zagranicznych, ztąd wymyślono wiele 
innych sposobów, zachęcających rękodzielników 
do wywozu towarów, o których na swojćm 
mieyscu mówić będziemy. 

Miłość pieniędzy, tegoto jedynego bogactwa 
(podług zdania stronników układu kupieckiego)! 
nie tylko że zachęciła do gwałtownych sposo* 
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bów, w celu ich zgromadzenia, ale też do r6- 
wnie szkodliwych w celu ich zatrzymania w kra- 
ju. Ztąd powstały owe ścieśnienia handlu ze- 
wnętrznego przywozowego, pamiętne dla klęsk, 
zadanych bogactwom i eywilizacyi, oraz mor- 
derstw i wojen dręczących narody, zawistne 
wzajemuey pomyślności. W takim stanie rze- 
czy, rolnicy, nie mogąc swych płodów wy- 
wieźć. za granicę, lub przymuszeni przedać 
w kraju za naymnieyszą cenę, przyszli do osta- 
. tniego ubóstwa; hańbiące uprzedzenia i podatki 
uciskające stan ten naypożytecznieyszy, oderwa- 
ły ogromną ludność od rolnictwa, przyłączając 
ze szkodą do rękodzieł i handlu, mniey ko- 
rzystnych zatrudnień. Napojone tym układem 
naysławnieysze i naybogatsze miasta Włoch i 

enecyi, wyzute z bogactw i swego znaczenia, 
uległy pod ciosem panującego błędu; a Hollan- 
dya, Portugalia i Hiszpania, roztrwoniwszy nie- 
2mierne skarby, zniszczywszy wszystkie źródła 
bogactw, zalawszy krwią prawie całą Europę, 
przekonały wszystkich, że wzajemne ubieganie 
się o bogactwa pieniężne , nic więcey za sobą 
nie pociąga, prócz ubóstwa i upadku przemysłu. 
„Układ ten, mówi Szorch (*), który poradził na- 
»rodóm wszystkim używać siły i zdrady, w celu 
„otrzymania przez bojaźń lub niewiadomość zy- 
»skownych traktatów handlowych, w których 
yzazwyczay oszukujemy się sami, gdy niepotra- 
»limy podeyść drugich. -Tam gdzie naymniey 
»zrobił złego, zatamował postęp pomyślności 
»narodowey, a wszędzie zakrwawił ziemię, wy- 
— 
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nludnił i zniszczył te kraje, którym chciał do- 
»pomodz w bogactwach i potędze.” Lecz gdy* 
by lepiey zgłębić duch szkodliwy tego układu 
zastanowimy się nad sposobami, przezeń poda- 
nemi, dla dopięcia zamierzonego celu. 


III. ZZykład rozmaitych sposobów, przez 
układ kupiecki użytych, w celu zbo- 
gacenia narodów. 


Złoto i srebro, jak powiedziałem , są istot- 
nemi bogactwami narodu: bo za nie wszędzie 
i w każdym czasie wszystkiego dostać można; 
gdy przeciwnie za płody przedane nie zawsze 
otrzymujemy pożądaną ilość pieniędzy. Pienią- 
dze z dwojakiego źródła pochodzą: 154 z ko- 
palni, gdy je naród posiada, 2"° z handlu czyli 
zamiany płodów krajowych na pieniądze obcych 
narodów.  Niemające więc własnych kopalni 
narody tóm będą bogatszymi, im więcey tych 
kruszców przez handel otrzymają. Nie ma spo- 
sobu przyciągnienia do nas rzeczonych kruszców 
nad wywiezienie, ile bydź może, naywiększe za 
granicę płodów, a ścieśnienie ich przywozu do 
kraju. Dla zachęcenia więc przywozu, układ 
kupiecki następne podaje sposoby: Ponieważ 
płody rękodzielne, jako pod małóm objęciem 
wielką mające wartość, mogą jedynie jak nay- 
dalszy transport wytrzymać, a zatém: 154 nale- 
ży wspierać; ile możności, rękodzieła, 2° handel 
zewnętrzny. Dla wsparcia rękodzieł radzą 
a%d zatamować wszelki wywoz płodów rolni- 
czych za granicę, powtóre, zachęcać do przywozu 
tychże płodów zza granicy. W obu tych razach 


z 


rękodziełnicy, kupując surowe materyały za ma- 
łą cenę, będą mogli przerobione płody przeda- 
wać jak naytaniey, a zatém wytrzymają (jak 
mówiliśmy) współubieganie się na targach ząa 
granicznych. Gdyby zaś dadź, stosowną do chę- 
ci układu, przewagę handlowi zewnętrznemu nad 
wewnętrznym, cztery sposoby wymyślono: 1m0 
zwrót cła lub podatku opłaconego przez kupca 
w obeym narodzie; któryto zwrót, ochraniająe 
cenę towaru od podniesienia się. zapewni tem 
samém jego odbyt zagraniczny; 230 zachęcenie 
—do wywozu przez nagrody; 5tio traktaty han- 
dlowe, przez które obowiązuje się naród pewny 
od drugiego jak naywięcey towarów za gotowe 
pieniądze zakupować; 4t0. Założenie osad, n 
których na mocy handlu wyłącznego możemy 
kupować płody rolnieze jak naytaniey, a im rę- 
kodzielne przedawać jak naydrożey. Takowy 
sposób tém większe miał obieceywać korzyści, 
im hardziey metropolie handel osadniczy fa- 
mowaćby chciały. Oprócz tych sposobów, dążą- 
eych do zebrania pieniędzy, drugie podane były 
w celu ich zatrzymania w kraju, jakiemi są; 
1m9 ziipełne zatamowanie przywozu towarów 
zza granicy; 2%: wprowadzenie ich pod pewne- 
mi warunkami od tych narodów, z któremi 
bilans jest korzystny. Czy sposoby te dopięły 
swego celu; i w ezćm one, sprzeciwiając się za- 
sadóm ekonomii, szkodliwemi stały się pomyśl 
ności narodowey, następny rozdział okaże. 


IF. Zastanowienie się nad sposobami, przez 
układ kupiecki podanemi. 


Układ kupiecki mylnie nważa pieniądze ża 
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prawdziwe bogactwo: bo one, będąc częścią pfo* 
dów materyalnych, bogactwo stanowiących; 
składają tylko małą ilość dostatków naro* 
dowych. Kray, niemający kopalni, łatwo 
przez zamianę pieniędzy dostanie , byleby miał 
co dadź ze swojey strony. ` Kraje bowiem za 
ubogie, podług tego. ńkładu uważane , nie bra* 
kowi pieniędzy, ale płodów, za które w zamianę 
pieniędzy mogłyby dostać, nędzę swą winny. 
Nadto pieniądze, same przez się, jak wiemy, bar* 
dzo małą mają użyteczność, a następnie i war- 
tość względną.  Zakładać więc cały dostatek 
na massie płodów, naymniey użytecznych, a po- 
zbywać się dobrowolnie rzeczy prawdziwie 
korzystnych, jest to samo, co zbożu i sukniom _ 
zaprzeczać władzy karmiącey i odziewaiącey, a 
przypisywać to wszystko złotu lub srebru. Pie- 
niądze więc dziś, kiedy za nie wszystkiego do- 
stać możemy, uważać się tylko mogą za assyg= 
naty; lecz gdy wszystkie narody, zajęte fałszywą 
opinią o ich wielkości, o ich nabycie jedynie 
starać się zaczną, natenczas i ta ich reprezen- 
tacyyna własność niechybnie upadnie. Z tego 
samego więc wypada, że jako pieniądze nie sta- 
nowią bogactw; tak handel zewnętrzny nie jest 
jedynćm źrzódłem zbogacenia się. Praca, jakie- 
gokolwiekbądź rodzaju, łożona około płodów 
materyalnych, ziemia i kapitały, to są prawdzi- 
we źrzódła bogactw; a sam handel przez się, 
jeżeli nie jest wspartym od rolników i ręko- 
dzielników, dostarczających płodów do prze* 
wożenia i zamiany, (co stanowi główną czyn- 
ność handlarzy), ani powstać, ani utrzymać się 
nie może, 
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, Jak mylna była zasada bogactw układu ku- 
bieckiego, tak i wszystkie sposoby przezeń po- 
Ale, w celu ich osiągnienia, podobnegoż były 

gatunku. 

Układ ten, jak widzieliśmy, cztery podat 
sposoby do zachęcenia wywozu płodów za 
Stranice: wszystkie te jednak, lub bezskutecz= 
nemi okazały się, albo dopięły celu ze stratą 
Ogólnego dobra. I tak: co się tycze pierw- 
‘ego sposobu, to jest zwrólu cła, Chociaż 
m daje kupcóm moc wytrzymania współubie- 
ania się na targach zagranicznych, jednak- 
że prawdziwey korzyści narodowi nie przynosi: 
bo tylko przez to naprawia się równowaga 
W obrótach kapitałów, z przyczyny ceł naruszo- 
na. Naród, zwracający cło, ponosi uszczerbek: 
bo musi składać nowy podatek na ich wpłatę, 
à przemysł nic nie zyskuje: bo tyle kapitału 
obraca się przy zwróceniu ceł w narodzie, ile- 

y się obracało bez ich opłaty. 

, Nagrody, za wywoz towarów dawane, są 
Lieząprzeczonym dowodem , że zatrudnienie od 
tadu nagradzane, mało obiecuje korzyści: ba 
aczey miłość zysku, bez nagrody nawet, dosta- 
tecznie skłoniłaby obywateli do przemysłu, któ- 
ty teraz rząd nagradza. Ofiarowanie więc na- 
Brody, pokazując nienaturalny i mało korzystny 
Kierunek kapitałów, ten sam daje wypadek, co 
| zwrócenie cła, to jest: że handlarze nic rze- 
zywiście nie zyskują, a naród podwóynie traci: 
taz, składając niepotrzebny podatek; drugi raz, 
opłącając drogo towary pozostałe od wywozu 

granicznego, w małey ilości. | 

Traktaty korzystne handlowe- do dwóch 


Ba 
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zmierzają celów, albo przez nie naród obowiązuje 
się: 1mo za mriieysze cło wpuszczać do siebie to- 
wary pewnego narodu, niź jest to, które od wszy* 
stkich innych narodów pobiera; albo 219 przyrze* 
ka od jednego narodu tylko sobie rero ais pło- 
dy zakupować. W pierwszym razie układ ku- 

jecki zamierza zyskiwać, tia oszczędzeniu pie- 
niędzy, kosztem ceł zmnieyszonych; w drugim 
zaś, przez przedaż swych płodów za cenę wy” 
soką narodowi traktatem zobowiązańemu. Je- 
Żeli traktat taki ma gdzie mieysce, przyznać 
potrzeba, iż on, jako wymuszony i na oszukaniu 
gruntujący się, długo trwać nie może. Jeżeli 
zaś narod dobrowolnie na to się zgadza, ztąd 
więc wnieść można, że przez to tyle nie traci, 
ile układowi kupieckiemu zdaje się: bo inaczey 
przyznaćby należało harodowi zobowiązanemiu 
nierozsądek, gdyby przez długi czas chciał z dru- 
gim narodem zostawać w tak zgubnych dla sie” 
bie związkach. W drugićm przypuszczeniu, to 
jest: gdy naród obowiązuje się wyłącznie pło” 
dy u jakiego narodu ża wysoką cenę zżakupo” 
wać, jeden pozornie zyskuje, a drugi traci. Do- 
daję dla tego pozornie; bo gdy tym sposobem 
wielką ilość złota i srebra narod pietwszy zgro” 
madzi, będzie musiał, albo mniey ich brać 0 
innych narodów, albo nadpotrzebną ilość C) 
przesz'e innym krajom; a zatóm z billansy ko” 
rzystnego wyniknie drugi istotnie szkodliwy? 
podług układu kupieckiego; a pozornie, podług 


= 

(°) Przez ilość nadpotrzebną rozutiemy tę część pienie 

| dey, która zbywa lub przewyższa cyrkulacyń miey”*% 
jakiego. 
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zasad zdrowego rozsądku. Z drugięy strony 
Narod, tanio kupujący na mocy traktatów to= 
Wary obcego kraju, koniecznie musi w prze- 
daży wziąć cenę cokolwiek większą nad ko= 
nieczną; a zatóm nie tak tracić, jak sie zdajeż 
bo gdyby to prawdą nie było, a zatém wiele 
narodów, które miały przez czas znaczny billans 
Szkodliwy, musiałoby przyyśdź do ostatniey nę 
dzy, gdy przecięż to się niesprawdza. Smith 
powiada, że Anglia miała ze wszystkiemi naro= 
dami billans niekorzystny, oprócz Portugalii (*); 


, jednakże nie przestała mieścić się, co do bogactw; 


w rzędzie naypierwszych krajów. Jeżeli zaś 


‘narod, na mocy traktatów rzeczywiście tracić 
` 


będzie, a zatém za lada okazyą, zbroyną nawet 
ręką, postara się wyłamać zpod warunków tak 
szkodliwych; eo bydź może niekiedy powodem 
do wojen krwawych i kończących się ze szko= 
dą narodów ciemiężących (**). Ztąd widzimy, iż 
sposob zebrania pieniędzy, przez traktaty ko= 
rzystne handlowe , jest stosunkowo korzystnym; 
podług układu kupieckiego, a szkodliwym i 
mylnym, podług doświadczeń, połączonych z pra- 


_ wdziwą teoryą ekonomii polityczney. 


Osady, założone w celu prowadzenia z nie- 
mi wyłącznego handlu, naywięcey obiecują kos 


` rzyści narodóm, rządzącym się układem kupiec= 


kim. Lecz po pilnem zastanowieniu wykazuje 
Się: iż metropolie, z osadami, w części lub cało= 


EE 


(*) Smith T. II pag. 258. e 

(**) Hiszpania, Portugalia, Francya i Anglia dają nam tego 
przykłady. Obacz o tém obszernity w Tomie Hgim 
Filangerego od karty 569—4o0$4. X 


De. wileń. T. 11. N. 7, r. 1825. czerwiec. 18 
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$ci wyłączny handel prowadzące (*), na tém zy- 
skują, iż swoje płody przedają jak naydrożey 
osadom, a od nich rolnicze kupują, jak nayta= 
niey. Zysk ten jednakże niczćm jest w poró” 
wnaniu do szkod, jakie rodzi handel osadniczy- 
Tracą bowiem metropolie: 1% iż muszą wiele 
kapitału obracać na utrzymanie woyska, czuwa” 
jącego nad zapobieżeniem buntom lub nad ich uga- 
szeniem, gdy one powstaną (**) zkąd wynika, że 
obrót płodnych kapitałów o tyle zmnieyszy się; 
© ile wydatek na ich utrzymanie powiększać się 


(*) Dodaję tu dla tego, w części lub całości, bo rządy 
metropoliów trojakich używają sposobów do ścieśnienia 
handlu osadniczego: albo 1mo powierzają go uprzywi* 
eZ kompanii, bogacącey się upadkiem i nę- 
dzą osad, albo 2d0: nadają przywiley, portóm, pe- 
wnym okrętóm, albo wszystkim bez wyjątku, ale 
w pewnych porach roku. Nakoniec wszyscy mieszkańcy 
metropolii mogą handel z osadami prowadzić , któryto 
sposób, z przyczyny pomnożonego współubiegania się 
‘O płody osadnicze, jest jednym z naylepszych. Ile te 
rozmaite rozporządzenia wpłynęły na uciemiężenie i 
ubóztwo osad, widzieć o tém obszernie można w T. 
Hlcim dzieła Smitha, od karty 275—295. Także Filan- 
gerego T. Ilici od karty 5 do 37. 

(**) P. Say w dziele swojém Traité d'Economie politique 
T. 1, x. 1, pag. 250 mówi: iż Pan Poivre, który zosta 
mianowany rządcą osady, nazwaney Wyspą francuzkty 
wyrachował: że utrzymanie jey przez pół wieku, wy“ 
nosi więcey niż 60 milionów liwrów. Poivre do tego 
rachunku nie liczył summ, wydanych na utrzyn.anić 
woyska morskiego: a zatém całkowite jey utrzymanić 
daleko więcey wynosiło. Wyspa francuzka nie była 
jedynym przedmiotem wydatków, należy ją tylko uwa” 

ać za przedmurze, zasłaniające osady francuzkie w Ben* 
galu i Koromandelu zaprowadzone, które, jak świadczy 
P. Say. nierównie więcey kosztowały, tak sam rządy 
jako i członków kompanii iodyyskiey. To samo P. Say 
pokazuje na wydatkach, łożonych przez Anglią w celu 

rzycisnienia woyną do podległości metrupoli, Stany 
Byolsoczone Ameryki, które tyle anglikóm krwi i pie” 
między kosztowały, już zpod jey władzy wibiły się: 


ża 


będzie; ado handel ż osadami, jako wiele korzy- 
Ści obiecujący kapitałom, odrywając wiele ka- 
pitałów od rolnictwa, rękodzieł i t. d. nadaje 
im często nieprzyrodzony, a tém samóm mniey 
korzystny obrót; 5"° w miarę pochłoiionych 
Przez handel osadniczy kapitałów, zmnieyszającā 
się ich ilość we wszystkich innych obrótach, 
podnosząc znacznie cenę procentu, sprawuje 
Skutki szkodliwe, na swojćm mieyscu wyliczone. 
Nakoniec, upadające bogactwo i zmnieyszająca się 
ludność w osadach, co tok mniey pewną czy 
niąc i tę pozorną korzyść , po niejakim czasie 
metropolitalne narody do nędzy przyprowadza, 
A tak wszędzie ostatecznym wypadkiem tego 
układu jest ubóstwo, zamiast spodziewanych 
bogactw. , ił ; 
Pozostaje nam jeszcze dla ukończenia mate- 
ryi, zastanowić się nad dwóma sposobami, uży- 
temi w celu żatrzymania pieniędzy w kraju. 
Pierwszy z nich zasadza się na tém, aby zata= 
mować żupełnie przywoz pewnych płodów zza 
granicy. Dwojaki przypadek w tém założeniu 
uważać należy: płody zakazane bowiem 1% mo- 
ga bydź tworzonetni ,. lub nie, w kraju naszym; 
2do rijeodbicie potrzebnemi, albo takie, hez któ- 
rych mniey więcey obeyść się można. Płody, 
mogące się W kraju tworzyć, po zatamowanym 
przywozie, podniosą swą cenę, co wielu zache- 
ci do ich tworzenia w kraju, i oderwania ka- 
pitałow od innych korzystnieyszych obrótowź 
ztąd, przy zapewnionych zyskach rękodzielni- 
ów,wyniknie: imo podrożenie płodów tak za- 
azanych, jak wszystkich innych; ‘ado podwyższe- 
nie procentów w tych obrótach, od których ka: 
18* 
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pitały oderwane przeszły do wyżey rzeczonych 
fabryk. Rzecz trudna do pojęcia, dla czcgo 
układ knpiecki, tak gorliwy o pomnożenie ka- 
pitałów, dobrowolnie je rozpraszał, gdy mogąć 
wiele oszczędzić, przez nabycie za mnieyszą ce- 
nę niektórych płodów od innych narodów, dro- 
Żey je u siebie zakupował, a tém samém zmniey- 
szał dochody klass wszystkieh. czyniąc z nich 
ofiarę dla kupców lub rękodzielników, 
Systemat, zakazujący przywozu płodów, nie 
mogących się tworzyć w kraju, zmusza poddanych 
do wyzucia się z posiadania płodow, sprawu- 
jących przyjemność, pozwoloną prawami natu- 
ry i ludzkości (*). Pieniądze w takim razie, 
niemogące bogaczowi sprawić pożądaney przy- 
jemności, staną się nieużytecznym ' ciężarem, & 
przekonanie o nikczemności kruszców drogich, 
posłuży mu za pierwszą lekcyą zupełnie innego | 
o nich mniemania, od tego, jakie wrażał układ 
wspomniony. Jeżeli przeciwnie narod nie za- 
każe sobie użycia płodów zabronionych, naten- 
czas powstaną tak nazwane ukradkowe prze- 
wozy, psujące czystość obyczajów i ruynujące 
maiątki wielu niewinnych ofiar zle zrozumia* 
nego interesu. Układ kupiecki zwykł w swo* 
jey taryfie rozdzielać płody, nieodbicie potrze- 
bne, od tych, bez których łatwo obeyść się mo* 
źna. Pierwsze pozwala sprowadzać, ale od tych. 


(*) Że użycie płodów bogatych, roskosz i przyjemność 
sprawujących, jest godziwóm i zgodnóm z wolą Nay” 
wyższey istoty i czystością obyczajów, o tóm, prócź < 
wielu innych, dokładnie mówią Ganilh Des systć wes 
d'economie politique T. I, gd kai; 7 do g, Fi langt" 
Tom kigi karta 208. 
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tylko narodów, z któremi ma billans korzystny; 
rugich zaś przywozu zupełnie zakazuje. Lecz 


gdy to prawdą jest, co widzieliśmy, iż billans 


orzyslny z jednym narodem, daje powod do 
drugiego niekorzystuego, a zatém jedno i toż 
samo jest: czy z narodem, mającym przeciw so~ 


"bie billans, czy z innym haudel prowadzić. 


Owszem rozsądek radzi ze wszystkiemi naro- 
dami handlować: bo przez to dla wiadomych 
przyczyn naywięcey zyskać można. Co się ty- 
cze zakazu płodów, służących do rozkoszy, o tem 
to samo rozumieć nalćży, co i o pierwszym spo- 
Sobie: jako bowiem takich przedmiotów użycie 
jest godziwe i pożyteczne. tak wszelkie kroki, 
do zakazania ich zmierzające, są czczemi k mniey 
pożytecznemi. 


NeRmPennnEY a 
O aaa 


PRSA W 0. 


Opisanie bibliograficzne dotąd znanych exempla- 
rzy Stalulu Litewskiego, rękopiśmiennych i 

„ edycyy drukowanych, lak w ruskim orygi- 
nalnyim, jako też w polskim i łacińskim języku. 


+ (Ciąg 4ty i ostatni). 


©). Exemplarze Statutow Litewskich, 
drukowanych w polskim języku. 


Zdziwisię nie jeden, a uśmićchnie każdy, pra- 
Z 


i ktyc „nie prawu oddany, że jeszcze po dziele 


na 
i 


Lindego, o Stałucie Litewskim, ze zwyczayną 
hu _ ścisłością, w naydrohnieyszych szczegułach 
Wypracowańćm, niepotrzebnie silimy się nad o- 
Pisanie rozlicznych dzieła rzeczonego druków 
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polskich, troskliwem kart, ozdob, wierszy,’ pa- 
pieru, i osob pracę mu poświęcających, oblicza- 
„niem. Komuż szacowny ten pomnik w Litwie 
nieznany? któryź z licznego palestry orszaku, roz- 
działu, artykułu, paragrafu, aledwie nie wier- 
sza z pamięci wskazać nie zdoła? Lecz gdy w po- 
dobnych badaniach, nigdy dość pilności na wszy- 
stko mieć nie można. gdy krytyczne wydania 
dzieł wszelkich starożytnych, a tem bardziey pra- 
wniczych, z nieporównańną ścisłością wypraco- 
wanych, co raz się mnożą w Europie; gdy co rok 
doskonalą się wydąnią z głosami, lub warianta- 
mi obumarłego dlą nas prawodawstwa Justy- 
nijana , a dokładność w rozbiorze bibliografi- 
cznym takich pomników pożądana, do naywyż- 
szego w obcych narodach posunioną stopnia, da 
stanięcia obok nich wzywać zdaje się; tem chę- 
tniey na wyszukane żarty się poświęcamy , im 
mniey jest wątpliwy wypadek, o nieobojętności, 
jakiego kto wydania Statutu w praktyce nży- 
wa: bo im które poźnieysze, tém naturalnie więcey 
drukarskiemi błędami przepełnicne bywa. Dro- 
bne zatóm sprostowania, a czasem wzbogace- 
nia pracy usiląey Lindego, tudzież zawarcie jey 
w krótszych wyrazach, dla miłośnika pomni- 
ków litewskich obojętnóm bydź nie może: a grze” 
szyłby każdy, ktoby drobiazgowych nawet 
w tey mierze wyśledzonych spostrzeżeń, zaraź 
upowszechnić zaniechał. 

W części bałamutny i zwodzący tytuł wy” 
dania Statutu Litewskiego, w Wilnie roku 174% 
jak Linde uważa (a), a bardziey jeszcze rozkać 


(3) Linde o Statucie Litewskim str. 47; 
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Zygmunta TII do Sapiehy, na wydrukowanie za- 
raz ruskim i polskim językiem, rzeczonego dzie- 
ła, przy kaźdey edycyi powtarzany, rozpostarł 
między uczonymi urojone mniemanie, przez bi- 
bliotekarza Załuskich, Janockiego, utwierdzone, 
o pierwszym jakoby druku jego polskim w Kra= 
kowie roku 1588, gdy poprzednie edycye jedy- 
nie o wydaniu (promulgacyi) na koronacyi w Kra- 

owie wzmiankują. Już Andrzey Załuski, bi- 
skup kijowski, napróżźno przez całe życie czy- 
nił takowego exemplarza poszukiwania (b). Od- 
ważył się pierwszy Linde wątpliwości swoje, o . 
niebytuości jego objawić; lecz uwiedziony nie- 
zupełnem exemplarzem, przez ś.p. J. K. Chruc- 
kiego dostarczonym, a płonnie przez Karola 
Sienkiewicza upewniony (str. 59), jakoby Puła- 
wy nie posiadały wcześnieyszego, nad rok 161g 
wydania, nie mógł do oczywistości doprowadzić 
swego mniemania (c). Ludwik dopiero Sobo- 
lewski, roku 1822, ogromną pracą w Puławach 
zajęty, w przerobieniu i jak naybogatszćm dopeł- 
nieniu Bentkowskiego Literatury, spostrzegł tam- 
że naypierwsze polskie wydanie, roku 1614spo- 
rządzone w Wilnie, i zaraz o tém wee 
Lindego, listem w gazecie literackiey w arszaw- 
skiey wydrukowonym (Nro 25 lipca 50) r. 1832. 
Nie mając pod ręką opisu Sobolewskiego, lecz pa- 
trząc na exemplarz, łaskawie przez Xięcia Wo- 
jewodę Czartoryskiego do Wilna udzielony, tém 


ki 


(b) Janociana T. III. ed, Vars. 1819 str. 274. » 

(c) Linde 1.c. str. 167. Zdaje się nie mieć naymnieyszey 
wątpliwości. względem pierwszego wydania w Krako- 
wie roku 1566, i cofnął wszystkie, trafnie poczynione 
wnioski poprzednie. 


v 
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troskliwiey opisanie jego umieścić zamyślamy, 
aby posiadający podobne rzadkości, przez miło- / 
śników do siedmiu dukatow, zbyt wysoko ce= 
nione, łatwiey mogli odróżnić od innych wydań. 
Format mnieyszego arkusza, na papierze sza” 
rowatym, herb Sapiehow we środku mającym, 
którego Linde rozeznać nie mógł , lubo są ar= 
kusze i zinszemi znakami, drukiem gockim, 
prócz. wyrazow arżykuł i konfederacyi war 
szawskięy 1573 na str. 51 łacińskiemi trzcion= 
kami odbitych. Karty żadnóm obliniowaniem, 
jak w późnieyszćm wydaniu r. 1619, nie są ozdo- 
bione; podział artykułow na $$ jeszcze nie jest 
dodany , konfrontacya konstytucyy koronnych, 
lub. odpowiednich artykułow samegoż Statutu, 
ani na marginesach bocznych, ani pod artykuła- 
mi nie znayduje się, lecz ciągle tak jak ruskie 
drukowany wydania; są charakterystyczne jego 
cechy. Tytuł następny: Szatut (farbą czarną, 
a daley czerwona) 7Zielkiego Księstwd Lifew- ' 
skiego, (znowu czarną daley), od Najdśniey= 
szego Hospodárá Krolá Jego Mości; (eyno= 
brem), Zygmunta III na koronacyey; (czarno), 
w Krakqwie roku 1588 wydany. Tu następu- 
je kwadiiiowa rycina Pogoni, nad którą dwa 
geniusze trzymają koronę, herbami inszych pro= 
wiucyy otoczoną, pod ryciną zaś, w FFilnie, 
u Leona Mamonicźć typogrófć Krola J. M. 
roku 1614,osiateczne dwie cyfry, daty są wy 
tarte, wszakże rok ten niewątpliwy, ile z przed= 
mowy i regestru ukązuje się. Odwrót karty ty- 
tułowey cały zadrukowany odezwamii do sędziów» 
naywięcey z Pisma š. wyjętemi, jako to: 2 lib» 
para. cap. 19. : i = 


` 


Sap. cap. 1. 


Psalm 10. 


Psalm 57. 
Esaiae LO 


Eccles, 4 
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Patrzcie co maćie cêynić, bo nie 
spriwujećie sądu cżłowieczego, śle 
sąd Boży, á cokolwiek osądźićie, 
wszytko ná wassię obóli, niechay bę- 
dźie w was strach póński zawźdy, á 
sprawuyćie wszytko szcżyrze, niemász 
przed Panem Bogiem naszym niepra- 
wośći, ani brakowania osob, áni po= 
Żądania darow. 

Miłuycie sprawiedliwość , którzy 
sądźićcie źiemię. 

Kto luhi nieprawdę , ten nienawi- 
dźi dusze swey. 


Tetrastickon. 


Non sis versiloquus, fallax, sed ve- 
rus in omnes, 

Sic Christi Domini verus amator eris. 

Causam defendes commissam forti- 
ter aequam. 

Tractare iniustam resqueChristicola. 

Spráwiedliwie sądźcie soy e lu- 
dzcy. 

Dopomoźdie ućiśnionemu, sąd czyń 
Gie śierocie, brońćie wdowy. 

W sądźie bądź nad śierotami miło- 
sierny, jako oćiec, á matki ich bądź 
obrońcą, jako jey mąż. 


Nápomnienie z Pismd świętego do sędźiow. 


Ex 
~ od, 25. 


Nie poydżiesz zá mnogimi we złey 
rzeczy, nie wotuy ná prawie, śbyś się 


ZB" ME 


puścił za mnostwem jakoby przewró” 
ćić prawo. 

Levit9.15. Nie będźiesz naciągał prawą, nie” 
masz mieć względu ná osoby, ani masż 
brać podarkow, bo podźrek zaślepia 
oczy mądrych,i wywraca słowá sprá- 
wiedliwych. 

Deut. 24.16. Nie będą zabiińni oycowie dla sy- 
now , ani synowie dla oycow, każdy 
w grzechu swym niech vmiera. 

Proverb. 12. Kto vsprawiedliwia niepoboźnego 

10. i kto za niepobożnego potępia sprawie* 
dliwego , oba tacy są obrzydliwośćią 
Bogu. 

Eccl. 8. nu.  ]ź prędko nie wychodźi dekret ná 
żłe sprawy, przeto bez bojażni Bożey 
popełnińią złośći synowie ludzcy. A 

Eccl. 7.6. Nie stáray się, abyś był sędźią , jeśli 
nie możesz sprostać bronić cżyjey krzy* 
wdy, by snadź vlęknowszy się osoby 
mocnieyszego szcżyrośći twey nie vcży” 
nił obrażenia. 


Stobeus serm. 45. 

` Chrisipus rogatus, cur non adminis 
straret Rempublicam? dixit, quia śl 
quis male rexerit, displicebit Diis, sit 
bene Civibus. - 


Nópomnienie do rodziców. 


Filio et mulieri, fratri et amico, non des po” 
testatem super te in vita tua; et non dederis ali- 
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is possessionem tuam, ne forte poeniteat te, et de: 
preceris pro illis dum adhuc superes et aspiras, 
hon immutabit te omnis caro, melius est enim 
vt filii tui te rogent, quam te respicere in ma- 
nus filiorum tuorum, in omnibus operibus tuis 
Precelebris esto, ne dederis maculam in glori- 
am tuam in die consumationis dierum vitae, ét 
in tempore exitus tui distribue haereditatem tu- 
am. Na tém kończy się odwrót karty tytułowey. 

Na karcie drugiey „następuje z obustron de- 
dykacya, już wydrukowanego Statutu, od Lwa 
Sapiehy, Zygmuntowi III, niedokończona w tym 
.exemplarzu, bo Karta jedna (recto), dokończe- 
nie mająca, a niewiadomo co (verso), wydaria. 
Za nią karta czwarta, z obustron przywilejera 
Króla. konfirmacyi Statutu roku 1588 dnia 28 
Stycznią w całości zadrukowana. Tu znowy 
przerwa, albowiem, karty piątey nie dostaje; na 
niey recto, niewiadomo coby było; verso bydź 
musi początek odezwy Sapiehy do stanow lite- 
wskich. Kartą szósta ma recta dokończenie 
rzeczóney odezwy, verso zaś herb Sapieżyński, 
w owalą odbity z napisem: „Na Herb Je M: P. 
Leona Sapiehi Kanclerza W. X. Lit.” Pod 
spodem wiersze polskie, też same, jakie w póź- 
nieyszey edycyi Gaułowickiego znaydują się, 
lecz herb na hełmie ma 5 strusie pióra, gdy 
U Gaułowieckiego liszka ukazuje się. 

Daley następuje na dwóch kartach arcy wa- 
Żna dedykacya Leona Mamonicza raycy i typo- 
grafa K. J.M. „Jasnie Wielmożnemu Panu Je. 
M. P. Leonowi Sapiezie Kanclerzowi W. X. L. 
Mohilewskiemu etc Stároście , wielkiemu cnot 
wszelakich y nauk miłośnikowi y patronowi. « 


ORAZ” | BEE 


W niey: 1) opiewa do czego prawa dobre zmie* 
rzać powinny, i jak u różnych narodów piszecy je 
lub poprawujący na wdzięczność zasłużyli; 2) 
zwraca mowę do Sapiehy, wychwałając jego pra” 
cę istaranie. Że na początku panowania J. K. M. 
podkanelerzem już hedac , poprawione i dobrze 
przeyrzane Státuta W. X Lit. Ruskim języ” 
kiem do druku podać kazał; 3) wyznaje mu 
wd/ięczność całey Litwy za tę przysługe, wat- 
pliwości i przekształcenia z praw rekopismien= 
uych wynikłe usuwającą; 4) daley odzywa 
się: „Na którey pracy y starania przerzecżonym 
W. M. nie mając dosyć , ale chcąc więcey ie- 
sżcze wszystkich, oyczyznę y dobry rząd w niey 
miłujących sobie zniewolić, widząc iż zá nápso- 
wánym, 4 ludzkimi nowo wymyślonymi niepró* 
wośćidmi skrzywionym cżasem do tego przyszło 
że ná nowe złości y ná nowe wykręty, nowe 
też artykuły miały być przypisane, Albo dawne 
obiśśnione, nic nie odkładając, ludzi w prawie 
y w sądach dobrze biegłych, ná toś W. M. do- 
brocżynunośćią swą pańską vżył, aby oni nad 
prawami wszystkimi záśiádszy, pilno w to wey* 
rżeli, żeby tám w nich y namnieyszego omyle* 
nia nie było, zá którymby jeden ná drugiego fał= 
szem mogł zichodźić, co już oni do pożądanego 
skutku przywiedli. jeducź do wiadomości Stanow 
to przyść nie mogło, ná ten cźás, że zabiwy wo” 


jenne przypódły* i t. d. (d) 5). Nayważuieysze 


nA 


(4) Osoby, do poprawy wzmiankowaney weawane , znaleźć 
można pod r. 1609 v. 2 f. 1684, rit. korrektura prowa 
W. X. Łit., azmienione niektóre , r. 1611 v. 5f 59 
tit. korrektura. O jey dokonania i na seym do konlirma- 
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do ninieyszego exemplarza zmierzające wyrazy 
dedykacyi są następne: „Gdy one, ruskie, zá ros- 

azdniem W. M. mego mośćiw? pand, od oycź 
mego roku 1388 Słatutow W. X. Lith. drukowś- 
ñe exemplarze dawno juź są miedzy ludźie ro- 
zebrane, a tych nowo sporządzonych , (o których 
Wyżey mówił) długoby było czekać, á to y w tym 
potrzebie pospolitey y żądzy obywatelow W. 
X. Lith. W. M. moy M. pan chętnie dogodźi- 
ĉies raczył, ińko ten, który Rzecźpospolitą y do- 
Mowniki swe miłujesz, żeś znowu dla tych, któ- 
trzy albo Ruskiego języka cżytać nievmieją, áibo 

olskim cżęśćiey náráhiáją , też Statuta przed- 


tym po Rusku drukowane, teraz po Polsku mnie 


Vniżoneniu y dawnemu słudze swemu drukowóść 
taczyłeś roskazać, co jd ochotnie przedsię wźiow- 
szy, zá Bożą pomocą, do skutku tych dni przywio- 
dłem. Którą tę, pracą moję drukśrską komużbym 
Inszemu ofiśrować miał, jedno W.M. memu M. 
Pánu, który już to lat trzydzieści iako prawo- 


dawcą (sic?) W. X. Litb. będąc; y na wysokim 


enatorskim sądowym vrzędzie siedząc, sprawie- 
; , 


(papa PARKA 


cyi podaniu, wzmiankuje konst. 1615 v. 5 f. 206-tit, 
korrek. Statutu W. X. Lit. Notaty, udzielone mi przeż 
Jg. Onacewicza, zaymują dwa kwity dla m 'jątku Szczor= 
se, dane przez! Adama Poczapowskiego, poborcę Na- 
wogrodzkiego, jako ż niego opłacono. na poprawę Statu- 
tu. Jeden kwit datowany 161: grud. 31; drugi 1612 
lutego 5. Sapieha naywiększe mial w tey pracy uczę- 
stnictwo , i otóm zapewnie wzmiankuje nagrobek jego, 
przez Starowolskiego wypisany. a przez Lindego (l c. 
P., 44) powtórzony, Dotąd nikomu, nie zdarzyło się 
widzieć exemplarza tey poprawy, która może bydź ` 
chowaną w archiwach Sapieżyńskich. Oby szanowny 
właściciel , tego drogiega pomnika dla prawodawstwa 
naddziadów, mie chciał daley ukrywać, ! 


z "A 


dliwośći świętey y záchowánia praw pospolitych 
pilnie przestrzegać racżysz, y tego wszystkiey 
Rzeczypospolitey dobrá, to jest.sporządzenia praw 
W. X. Lit. pierwszyni *jesteś at4 rem y pro” 
motorem, zatym y tych, ktorzy w takim dźiele 
iakokolwiek pracuią Miłośćiwym panem , przy 
tych publicznych są y insze priwatne motiwa 
żem ia osobliwą zawżdy do śiebie y da ubogie” 
go domu mego, có nierownego y niwcżym nie” 
zasłużonego łáskę W. M. mego Mośćiwego páná 
doznał, przy inszych y w tym, że do przywile* 
iu swego, ktory od Je. K. M. pan naszego Miło” 
śćiwego , W.M. zdawną mieć racżysz, aby 24 
vznaniem y pozwoleniem W. M.iednego, prawż 
W. X. Lith. w druk wychodźiły, do tego mowię 
przywileid oyca mego, y mnie miłośćiwie raczy” 
łeś przypuśćić. Za tę y zá wiele inszych ku mnie 
y domowi meińu od W. M. mego M. páná do” 
brodźieystw , ńczkólwiek wiem, że w hagrodźić 
vstanę, w chęći jednak ku wszelikiemu vsługowi” 
niu z każdym zrownąć się żawsze będę vsiłował: 
Zótym się łasce W, M. mego M. pana, ińko na” 
pilniey oddaję. Data w Wilnie dnia 30 step” 
tembra. Roku 1614. “ 

Nie ma zatóm wątpliwości względem pierw* 
szego druku polskiego, w Wilnie roka 161% 
z ruskich drukow sporządzonego, i więcey ja 
dowodnie przekonać się godzi, przeciw zdan” 
Czackiego, iż Lew Sapieha nie miał uczestuł* 
ctwa w polskim przekładzie, o czóm Mamo” 
nicz nie byłby przepomniał, ale miał więk 
zaletę bydź prawodawcą ód lat 50. Zawcze” 
śnie byłoby atoli czynić wniośki, iż rok 16! 
stanowił kres tistąpienia w Litwie języka 7 
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skiego polskiemu: albowiem akta za Jana Ilgo 
eszcze w ruskim czasami , ukazują się dyalekcie. 
“a dedykacyą strona prawa czysta znayduje się, 
à na jey odwrocie, przywiley królewski po ła- 
tinie na druk dzieła Sapiezie udzielony. W Càs , 
Jm przeto exemplarzu ninieysżego wydaŭiā, 
art g bydź musi w całości, przed samóm dzie- 
m, zadrukowanych przedmowami i przywile- 
lami. Text Statutu od karty sig. A poczęty, 
Mieści się na 5g1 stronicach, arabską liczbą zna- 
Gzonych, w rozdziale piątym tylko od str. 201 
229, karty woskiem zalane , przez drzymiącego 
nad Statutem prawnika do połowy z góry wyż 
Palone zostały. Szczęśliwie pożostałe szczątki 
Arty 210, są do połowy artykułem 21 zadruż 
owane, jak Linde opisał; lecz myłnie tenże 
liekompletnym swym exemplarzem uwiedziony 
str. 171—175) interpolatorem, czyli wsńwa- 
“eem artykułu 22 z rożdżiała 5, Gaułowie- 
lego mianuje , gdy w exemplarzu puławskim 
Xzeczywiście znayduje się,. choć uszkodzóńa kar= 
a, z tym artykułem, nieliczbowata, drzewa 
ylko pokrewieństwa nie widać, będącego Ww po- 
Wtórióm przedrukowaniu. Dla czego żaś pagi- 
hacya jey Opuszczoha, trudno zgidnąć, chyba że 
Cały ten artykuł, jako Żywcem z praw rzym= 
skich naśladowany, chciano zupełnie zë Statn= 
w usunąć, co już mogło bydź przy korrek- 
turze Statutu uchwalonym. Odwrótna strońa 
arty koficowey 5g1 dosłownie obeymuje przed- 
mowe do łaskawego czytelnika przez Lindego 
(str, 85) wydrukowana. Daley regestr na czter- 
Aście rozdziałów Statutu Wielkiego Xięztwa 
itevyskiego , według artykułow i alphabetu 


w nim zebranych, nieliczbowany , , a gzygzaki 
liczone, miasto sygnatur mający, mieści się na 1 
kartach. Czyniąc zadość żądania Lindego (p. 175 
zakończenie regestru kładziemy. ~„Koniec rege” 
stru, przez szlichetnego Stanisława Gałązke 
prawnego prakt. porządnie zebranego i sp 
sanego, Szczęśliwie dokończony roku 161% 
Octob.”  Niżey nieco na teyże stronicy wygniel* 
ką przedzielone są wiersze: Na Zoila. 


Tlumócź, drukarz; ciebie się zAwisny nie boią, 

O mądrych rozsądik, nie twoy opacżny, stoią. 
Bo każdy z nich miał ná swą rzecż pilne bacżenie, - 
Mądremu nie tobie zostśie vważenie. 

Tłumacz folgował własnemu słow wykładowi 
Drukarz przy nim y Regestr; krotkiemu cżśsowi, 
Jeśliż przygónisz któremu znich z nienświści, 


Toć się zawisny, co y Zoilowi zyści.” 


Ponieważ regestra przy polskich jedynie dtt 
kach i rękopismach ukazują się, tóm chyba ró” 
żne, że są bogatsze w drukach. jak rękopismach 
a z resztą zgodne w porządku i wyrażeniać 
, wnieść można, że wszystkie Gałąska układał , ° 
kto wie, czyli nieon raczey lub sam Mamonich 
po raz pierwszy z ruskiego na Polski języ 
Statut przełożył, a nie Gaułowicki, podług zaw” 
czesnych dumań Lindego:  Anagramma prze” 
Lindego l: c. p. 50—51, z drugiego wydani% 
' przywiedzione, nie znayduje się w pierwszć 
ale ta stronica czystą zostawiona. Za rege 
strem następuje w exemplarzu puławskim, Z, 
odmiennym papierze, podleyszym, więcey 29: 
tym drukiem, na 25 stronicach numerowany?” 


z kartą osobną tytułową: Trybunał £bywate" 
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lom Wielkiego X. Litewskiego na seymie ware 
'Bzawskim dany roku 1582.” Tu rycina kwa- 
dratowa, wyobrażająca orła i pogoń, z koroną 
had niemi unoszącą się, a pod spodem jey cum 
gratia et previlegio S: R”. M. w Wilnie w dru- 
arni Leona Mamonicza roku 1616. Na stro- 
nicy 25 zakończającey Trybunał, dodane wy- 
raży: „Za wolą i rozkazaniem Jaśnie Wielmo- 
nego Pana Jego Mości Pana Leona Sapichi 
Kanclerza Wielkiego Xięstwa Litewskiego, ten 
Trybunał jest wydrukowany.” Oczewiście przy- 
oprawiony Trybunał, bez żadnych notaeyy na 
marginesach , po raz pierwszy roku 1616 pol- 
skim językiem był drukowany, potóm niezawo- 
dnie razy dwa, a może i więcey, przedrukowywa= 
my, ile z kilku exemplarzy naocznie widzianych 
wnieść można, z zachowaniem roku, stronic, ` 
ustosow, liczby, wierszy; różnicę zaświadcza; 
papier odmienny, wygnietki całkowicie różne, 
druk więcey zbity w jednych exemplarzach niż 
W drugich, ortografia często odmienna np. da- 
wnieyszy druk ma na k. 29, w. 1,rejestru, po- 
znieyszy regestru; przenoszenia wyrazow z je- 
dnego na wiersz drugi nie wszędy na jedneż 
głoski się kończą. Dzięki więc Lindemu i bi- 
liotece puławskiey, mamy doskonalszą biblio- 
grafia Litewskiego Statutu! 
aa) Drugi exemplarz tegoż samego wydania, 
bez karty tytułowey, przywilejow i przedmow, 
% wydartą kartą między 210 a 211 stronicą, 
artykuł 22 roz. 5go obeymującą , regestr koń- 
<owy uszkodzony mający, nie zawierający Try- 
unału, opisany troskliwie przez Lindego str. 
a67, należał wprzódy do ś. p. Chruckiego, a 
Ds, wileń, , Te L, N. qr. 1825. lipiec, 19 
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teraż przez zamianę z synem jego, stał się wła- 
snością biblioteki uniwersytetu warszawskiego: 
Zapewne więcey ich się ukaże, gdy miłosnicy 
troskliwiey poszukiwania rozpoczną. Oba te 
exemplarze wydaniem polskićm /Mamonicza wy- 
odnie nazywać można. 
b) Drugie wydanie polskie ukazało się w ror 
ku 1619 za Zygmunta HI w Wilnie, podobnież 
u Leona Mamonicza, formatu mnieyszego arku- 
sza, 5g1 stronic textu, tyleż co w pierwszém 
wydaniu, 11 kart nieliczbowanych na przodzie 
przedmow, a 3o kart na końcu bez numerow 
regestru sig. a—p., obeymuje przyoprawiony Try- 
banał roku 1616 oddzielnie drukowany. Bẹ- 
dąc wierném powyższego przedrukowaniem, za- 
chowuje nie tylko liczbę stronic, wierszy i ku- 
stoszow tęż samą, ale nawet ozdoby drukarskie, 
przy wyrazie, rozdział, użyte, a czasami końco- 
we wygnietki są różne, druk tenże sam gocki, 
P ROR liter uncyalnych niektórych, papier 
w dobroci nie różny, tylko że znak wodny tru- 
dny do rozeznania. Przyczyny uchybiania w ku- 
stoszach od kar. 138 Linde wyjaśnił. Znako- 
mitą dla tego wydania uczynił przysłagę Bar- 
tłomiey  Gaułowicki, którego biografia, (tém 
interessownieysza dla litewskiego jurysty, że zbyt 
mało prawnikow znamy u tego narodu); dótąd 
dostatecznie wyjaśnioną bydzź nie mogła. W de- 
dykacyi przy ninieyszćm wydaniu, sam mieni 
Sapielię swoim patronem i dobroczyńcą, za co 
mu się wysługuje ; powiada, iż pierwszą swoję 
gorliwość zwrócił na ćwiczenie się w prawie, 
rzez dowodzenie sprawiedliwości w sądach 
J. K.M., gdzie Sapieha, jako kanclerz zasiadał; 


2 którego ćwiczenia korzyść miał dla Sapiehy 
okazać przy wydaniu Statutu. Daley w ode- 
zwie do czytelnika namienia, jako; niemal z dzie- 
ciństwa, na różnych bawiąc się sądach, i dru= 
gim przypatrując, przykładem inszych w pra- 
wie uczonych, co objaśniają prawa chrześciań= 
skie, teyże zabawy względem Statuiu chce spro= 
bować. Nie tak więc praktykantem, (jak chce 
Linde), ale raczey obrońcą i adwokatem, go- 
dnym tak zacnego i szlaclietnego powołania, bydź 
musiał. Roku 1620 przysięgłym mieszczaniieńi 
wileńskim mianowany (civis jiuratus), stawał 
w sądach ze strony szlachetnego Chaleckiego, 
woyta wileńskiego, pozwanego przeź miasto, dó 
złożenia i zniweczenia przywileju na ten urząd, 
zle od króla otrzymanego (e): bo nie był z uroś 
dzenia mieszczaninem, jak prawa mieyskie 1640 
mieć chciały. Późniey. to jest roku 1630i 1632; 
pisarzem radzieckim wileńskim w dokumentach 
jest zwany (f). Gaułowickiemu wiano wydanie ni= 
nieysze: a) podział artykułow, poraz pierwszy, na 
paragrafy, których niezgtabne znaki we srzodky 
textu są umieszczone, a liczby arabskie na Je- 
wym boku stronie liniyką oddzieloirym odbite; 
b) okrzósanie nieco polszczyzny, niewolniczo do 
ruskiego języka przywiązywaney, a tak nie raz 
trudney już wtedy, a tém bardziey dzisia do 
pojęcia; c) naywiększą atoli uczynił pizysługę, 
dodaniem konkordancyi, to jest, krótkich tte- 
ści z praw korońnych od roku 1550 do 16: 
dla pokazania: w czóm ustawy litewskie są 
3 i 
(e) Dubieński Zbiór przywilejów miasta Wilna ps 175. 
(£) Dubieński Loco citato; p. 1g1—195, ł 
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zgodne z polskiemi, a w czóćm różne, którą 
na marginesach, od prawey strony iextu, we 
dwie linie wziętych, wydrukował Mamonicz, 
łacińskiemi literami. Czerpat zaś swą konkor- 
dancyą z dzieła polskiego i łacińskiego Herbur- 
ta, z artykułow wojennych roku 160g, i z kon- 
stytucyy wydanych w Krakowie przez Piotrow= 
czyka'roku 1616, jak sam w ostrzeżeniu do czy- 
telnika oświadcza. Zamiar Gaułowiekiego przy . 
tey pracy nie mógł bydź inny, jak przekonanie 
naoczne narodu, ile w krótkim czasie, bo lat 
50 Statut nowemi ustawami, i zmianą politycz- 
nych stosunkow, dążaniem do cywilizacyi ludu 
litewskiego, a nareszcie wykrętami przebiegłych 
prawnikow, został przekształcony i prawie nie- 
użytecznym uczyniony, i jak dalece przelania 
nowego wymagał, które silnie Lew Sapieha po- 
pierał.  Nieuczonym zaś praktykom, Żądał 
przynaymnicy wskazać te mieysca, które cał- 
kiem sparaliżowane, nie potrzebuie zapełniały 
karty pzawodawczego dzieła. Regestr końco- _ 
wy przez szlachetnego Stanisława Gałaske, 
(zapewne przez drukarską omyikę w ninieyszey 
edycyi, bo w pierwszey Gałąską zowie się), 
prawnym praktykantem, przysięgłym miasta 
wileńskiego piszącego się, powtóre pilno ze- 
brany, a znaczniey zbogacony, i juź do para- 
gratów odsyłający, dokończony został roku 1619 
"dnia 27 kwietnia (nie zaś 16:6 jak poźnieysze 
roku 1648 i 1744 wydania opiewają). Kilka 
exemplarzy jakie widzieć zdarzyło się, przeko” 
mało, że dla ozdoby wydania tego, powlepia= 
ne zostały w niektóre, oddzielnie i odmiennie 
` odbijane sztychy,; 1) portretu Zygmunta Ilgo, 
gaa 


całkiem innego w exemplarzu puławskim, od bę- 
dącego w uniwersytecie warszawskim; 2). obra= 
zu arkuszowego na początku, seym reprezen- 
tującego, nie przy wszystkich exemplarzach 
umieszczonego; 5) drzewa pokrewieństwa na 
końcu rozdziału 5go wlepionego : bo gdy na 
wielu exemplarzach napisy krewnych np. pra- 
pradziada, praprawnuka przestriyca i t. d: czar- 
ną farbą są odbite, jak w puławskim; w innych, 
jak w grodzieńskim dominikanów, minią wydru- 
kowane, w czarnych tylko obwódkach; toż sa- 
mo dzieje się znapisami u góry na bokach drze= 
wa, prawym „przyrodzeni strony matki ałbo 
po kądzieli” lewym „przyrodzeni z strony 
oyca albo po mieczu.”  Niewidać też na nic- 
których napisu łacińskiego, przez Lindego p. 57, 
przywiedzionego. znaydować się mającego przy 
główce z brodą , we śrzodku drzewa umieszczo* 
ney, aścendentes i descendentes. Zbyt rzad- 
kiemi exemplarze tego wydania mieni Janocki: 
utrzymuje, żę ch nie znał Braun, ani Lengnich, 
a co większa, ani jezuici, sporządzający wydanie - 
roku 1744 (g); cóż więc dziwnego, iż druka- 
rze, nietroskliwi o wyszukanie naypierwszych 
drukow, ale przestający na ostatecznych, mno- 
żyli błędy drukarskie, przy każdćm wydaniu 
następnem przyrasłające? Upowszechnione te- 
raz poszukiwania większą liczbę ich odkrywają: 
posiada pięknie i całkowicie dochowany exem- 
plarz biblioteka puławska: drugi, wedle Lin- 
dego (p: 59), w zbiorach xiąg towarzystwa przy- 
jacioł nauk warszawskiego znayduje się : inny 


(8) Janociana T. LH, Ed. Varsav. 1519 p. 27%: 
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naystarauniey dochowany kupiła biblioteka uni- 
wersytetu warszawskiego z licytacyi gdańskiey, 
darowany temu miastu przez samego Gauło- 
wiekiego, jak dopis jego własnoręczny świad- 
czy: czwarty całkowity oglądałem w biblio- 
lece xx. domiuikanow  grodzieńskich: piąty 
ma się znaydować w bibliotece karmelitów 
wileńskich wszystkich świętych: szósty posiada, 
odznaczający się gorliwością w zbieraniu tro- 
skliwóm pomnikow starożytnych litewskich, 
adwokat (mecenas) departamentowy wileński 
Wilgocki, u którego o wielu ciekawych szcze- 
gółach, miasta Wilna dotyczących dowiedzieć się 
można: siódmy w bibliotece dyecezalney wi- 
leńskiey ś. Jerzego dochowany: że zamilczę o 
nierównie większey liczbie, po różnych ręku 
rozsypaney, o których z opowiadania tylko sły- 
szeć się dało. Szczegółowe jego opisanie, i wy- 
tknięcie pomyłek, w porównaniu z drukami ru- 
skiemi, zebrał starannie Linde. 

c) Nie więcey, jak w przeriągąp lat 60 kil- 
ku, trzykroć zupełnie przelany, a*pokilkakroć 
dopelniony, wzbogacany, przemieniany i ościen- 
nemi prawodawstwy postępem cywilizacyi 
litwinów wykształcany Statut, dopóki w ręko- 
pismach zostawał; nie mógł mimo usilnych sta- 
rań i ząbiegow po wydrukowaniu tego szczę- 
ścia dożyć. Spełzły na niczćm wielekroć razy 
odnawiane w iey mierze życzenią zą panowa- 
nia Zygmunta Jli: bo już wygotowane exem- 
plarze, dla sprzecznych zdań panow, sankcyi 
nie otrzymały (b). Æ większą za to patarczy- 


Pa 
(h) Patrz wyżey nota do przedmowy Mamonicza. 


Wością i mocą za Władysława IV odżyły. Roz- 
sądnieysi, mniey uprzedzeni i zarozumiali, a wię- 
cey z nauką prawa oswojeni litwini, czuli dot-- 
(liwie niejasność, niezrozumiałość, niedokła- 
dność, sprzeczność nie raz, ciągłą niedostatecz.. 
ność Statutu, a nawet ślady grubey dzikości 
przesądnego wieku, w którym pierwsze otrzy- 
mał nastanie. Unmiejąc go szanować, jako drogą 
przodkow puściznę, tćm wyżey czcili, że był 
jedynym pomnikiem działalności pismienniczty 
walecznego ludu, świadectwem głębszey nad 
Wiek i oświatę prawodawczey przenikliwości. 
Statut ich zdziałał narodem, wydzwignął z hań- 
biącego jarzma niewoli, zasłonił od dowolney 
władz sądowniczych, w rękn panow spoczywa- 
jących arbitralności, ściesnił przemoźnych mo- 
źnowładców dumę, określił zbyteczne sądowni- 
cze wyderki, podniosł wreszcie odpłuźną szlach- 
tẹ do śmiałości równania się z magnaty (i). 
Lecz ufni we własnym usposobieniu i nauce, 
pełni oczekiwania i nadziei, odlania doyrzalsze- 
go płodu, do potrzeb i wieku swego zastosowa= 
nego, nie śmieli jaź istniejącego; przesadzonemi 
obsypywać pochwałami, jak dziś czynimy, ow- 
szem usilnie na każdym seymie dopraszali się 
poprawy, wzbogacenia lub objaśnienia (k). Lecz 
niestety! Już nie żył wielki Lew Sapieha , kan- 


= -aiia 


(i) Zobaczyć Michalona, litwina, roku 1550, piszącego, de 
moribus tartarorum litvanor. et moschorum, Ed. basilien- 

„ sis 1615 in 4to. 

(k) Zobacz konstytucye r. 1652 v. 3, f. 756 N. 56 poprawą 
praw. x. 1655 v. 3. f. 799 Ut. korrektura praw W. X. 
Lit. gdzie i deputaci wyznaczeni, r. 1635 v. 3 f. 877 
tit, korrektura praw W. X. Litewskiego. , 
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clerz, z obowiązku przewodniczący i kierujący 
prawodawczemi zamiarami narodu. Następca 
w urzędowaniu, Albrycht Stanisław Radziwiłł, 
nie posiadał przenikliwości, gorliwości, ani mo- 
cy duszy poprzednika, aby potrafił pojednać 
niezgodne panow zdania, i dogodzić potrzebom 
narodu. Wolnym krokiem postepująca korrek- 
tura, od dnia do dnia zwłoczena, studziła chet- 
nych nawet do pracy. Wygotowane projekta i 
na seymie roztrząsane, sankcyi nie otrzymywały, 
wypotrzebówane exemplarze dawnych wydań, 
Litwę bez prawa zostawowały. Zgon Sapiehy 
zniweczył razem przywiley na druk jemu słu- 
żący. W pośród usiłowań 0 nową poprawę; 
i już gotowych jey exemplarzy, przedrukowanie 
dawnego dzieła, za nieużyteczne już uznanego 
bez powagi seymowcy nastąpić nie mogło. W roz- 
paczy pogrążona Litwa, przekonana, iż całko- 
wite przelanie jest niepodobne , przestała na 
cząstkowych  sprostowywaniach pojedyńczych 
artykułow, przez nowe konstytucye uchwalo= 
nych, a tym czasem błagała seymu, aby przy” 
naymniey nowe przedrukowanie dawnego Sta- 
tutu nastąpiło. Wydała na to upoważnienie 
konstytucya 1647 (I), i stała się grobowym ka” 
mieniem potylekroć na próźno odnawianych żą* 
dań poprawy. Już od tego momentu głębokie 
w tey mierze panuje milczenie: narod zostaje 
przykuty do dawnego stanowiska, a zamiast 
postępu, wsteczne w oświacie stawi kroki: im 
mniey umie rzeczy zgłębiać i oceniać, tém więć 
cey oddaje się podziwieniu świadecznemu nie- 
; 


(1) Konst, 1647 v. 4 f. 108 tit. Statut W. X. Litewskiego. 


/ 
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dołężney gnusności, które równie będąc zarazli- 
We jak ziewy i śmiechy, ukrywa troskliwie poni- 
ającą tego przyczynę, a pociągnięciem większey 
iczby naśladowców, wagę mu nadać usiłuje. 
astępni panujący dawali tylko przywileje, 
przedrukowanie Statutu zalecające : niewolni-- 
cze trzymanie się poprzedzających + wydań, jest 
jedynóm życzeniem: lecz jak dalece drukarze to 
dopełnili, nikt się więcey nie troszczy. 


Na mocy tedy konstytucyi 1647, Król 
Władysław IV tegoż roku dnia 11 lipca,stara- 
nie przedrukowania Statutu poruczył Piotrowi 
Elertowi, typografowi warszawskiemm, pod karą 
1,000 czerw. zł. i konfiskaty exemplarzow, na 
przedrukowywaczow w przywileju zagrożoną. 
Ten sporządził wydanie polskie, trzecie z po- 
rządku, drukowane już w Warszawie roku 1648 
u fol., oprócz przedmów trybunału i regestru 
ua 565 stronicach, gockim całkiem drukiem, 
nawet w konirontacyach konstytucyi, które, ile 
Przyd!uższe, juź tu pod artykułami są umieszezo- 
ne; łacińskie litery jedynie w napisach artyku- 
łów i dopiskach pobrzeźnych widzieć można. E- 
ert niezgrabne swe wydanie, przepełnione błę- 

ami, mimo niewolniczego przedrukowania po- 
brzedniey edycyi nawet omyłki drukarskie wier- 
nie zachowującego, drukiem stępiałym odbite, 
na gorszym jak Gaułowieckiego papierze spo- 
Tządzone, żadnych obliniowań niemające, a w de- 
dykacyi Elerta z Warszawy dnia 6 maja 1648 
o Albry. Stan. Radziwiłła Kanclerza W. X. 
It, i Kazim. Leona Sapiehy Podkanclerzeg» 
it. jako pieczętarzow Statutu, polszczyzną, ma: 
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karonizmami łacińskiemi przeplataną, zeszpeco” 
ne; chciał ozdobić rżniętemi na miedzi rycinami 
tak Króla, jako herbow Radziwiłtowskich i $a- 
piezyńskich. (Linde p. 66. | 

To, co Gaułowieki zdziałał dla poprzedniego 
wydania, wykonał dla ninieyszego, z rozkazu 
królewskiego, (jak w edycyi sam świadczy dnia 
1 maja z Wilna pisaney), szlachetny Józef Pio- 
trowiez, pisarzem radzieckim miasta Wilna tytu= 
łujący się: ułożył albowiem dalszy ciąg konfron- 
tacyy z konstytucyami koronnemi: aż do r. 1648 
dociągniony, dla pokazania w czem Statut zmie- 
niony, objaśniony, lub rozszerzony został konsty* 
tucyami. Piotrowicz, do znakomitych litewskich 
prawnikow należący, roku 1640 dnia 30 sier- 
pnia, musiał bydź adwokatem, gdy stawał przed 
kommisarzami od Króla nominowanymi, ze stro- 
ny Tomasza Gibla, właściciela folwarku Solen- 
nik, dla odgraniczenia go od fołwarkow miey- 
skich (i). Potwierdza toż sam w dedykacyi, od- 
zywając się do Króla: „źe non otiosus ale inter 
strepitum foremicium causum, promowując one 
częścią przed Majestatem W.K.M., częścią też 
w sądzie assesorskim, podjął się pracy nad Sta- 
tutem. Roku 164g dnia 12 novembris, jako pi- 
sarz radziecki wileński, prezentowany był Kró* 
lowi, w liczbie trzech innych kandydatow do 
wyboru na godność woytowską (m). Król, nad- 
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(ł) Zobaczyć rękopism praw i przywilejow miasta Wilna: 
darowany do Puław roku 1822 przez adwokata Wilgoć” 
kiego, tudzież drugi w Wilnie, własnością ucznia U” 
niwersytetu Wodzinskiego będący, pod rokiem 1640- 

(mw) Zobacz rękopisma powyższe, w takim porządku kandy* 
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badzając pracę Piotrowicza, około wydania Sta= 
u poniesioną, tudzież mając wzgląd na bie- 
OŚĆ jego w prawie , podniosł go dnia 3 gru- 
Ma 164g na ważny urząd woytowski (adpoca- 
ta) (n), na którym do roku 1665 przeżyć mu- 
lat, gdy wtym czasie Woylem Stefan Byliński 
tanowany. Pracę swą nad konfrotacyą, po- 
at Piotrowicz sub trutinam et perificalionem. 
ch MM. PP. kommisarzom od Króla deputowa- 
Ym, i nie odniosł od nich nagany. Exemplarze 
ydania Elertowskiego, chyba dla dopełnienia 
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"datow do woytowstwa liczące: szlachetnych Pana Mi- 
kołaja Kliczewskiego Burmistrza. pana Pawła Boima me- 
dicinae doctora ławnikąa , Pana Józefa Piotrowicza Ra- 
dzieckiego, pana Stefana Bylińskicgo Ławniczego,  Pi- 
sarzow wileńskich. 

n) Wyrazy królewskiego przywileju, Piotrowicza zatwier= 
dzające, są: Cum itaq: nobilis Josephi Piotrowicz. civita- 
tis nostrae Vilnen. Notarii, de nobis bene mercndi stu- 
dium, ac in rebus gereudis industria et dexteritas, in 
Jure et cąusig in judico. nostro tractandis peritia probe. 
nobis sit perspecta, quam etiam recenter singularem 
in conferendis Statutis M, D. L. cum Statutis et con- 
stucionibus Regni nan sine magno labore comproba- 
vit, dignum esse censuimus ut eum singulari gratia et 
favore nostro complectemur. proinde advocatia Vilnen. 
post obitum nobilis olim Thomae Rildziıúkiewicz, ad- 
vocati Vilnen. adpraesens vacante, ejus... modi munus 
de munificentia nostra Regia praedicto nli. Josepho Pio» 
trowicz dandum et conferendum esse sancimus, prout 
quid ; damus et conferimus, cum omnibus dicti officii 

y praerogativis, iomunitatibus, praeminentiis et fructibus; 
concendendo, eidem advocato nostro plenariam et omni- 
modam facultatem atqe potestatem, jurisdictionem sue 
am judicialem et advocatialem in forma solita exercendi, 
jus dicendi, cuusas tam criminales quam civiles juxta 

+ Praescriptum juris Maydeburgensis, plebiscitum, consu- 
€tudines antiquas civitatis judicandi, mulctandi, et po- 
enis de jure condignis excessus coercendi., i t.d. Rę- 
opism przywileiów miasta Wilna. 
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zupełnego zbioru wszystkich wydań warte po” 
szukiwania, dość rzadko się ukazują. 
d) Czwarte wydanie Statutu, do dawniej” 
szych liczące się, w lat 50 po ostatnim ukaże 0, 
się z typografii Akademii Wileńskiey S. J. 
1693. Wielkiey użyli usilności i zabiegow J*” 
zuici, dla wydarcia świeckim drukarniom tey 
xięgi, i wyjednania przywileju Króla Jana 
r. 16g1 d. 2 maja, w Wilanowie datowaneg”! 
gdzie konieczny na nich obowiązek włożony, d9” 
łączenia konstytucyy koronnych dalszych (co uj 
Ścili do r. 1690), i drukowania podług 0st 
tniey edycyi, ile seymem zatwierdzoney , z ka” 
rą 1,000 Czer. zł. i konfiskatą exemplarzów na 
przedrukujących. Rok cały druk się ciągzó' 
jak dopis na końcu summariuszu r. 1694 zaświa 5 
cza: bo typografie zakonne, do większych prze s 
siewzięć usposobione nie były. Za nadto dosta” 
tecznie Linde p. 67 i 175 ninieyszą edycyą 0 
pisał, abyśmy się nad nią szerzyli; to więc. tylk? 
dodamy , co uszło jego przenikliwego oka. 
pięciu początkowych arkuszach nieliczbowe 
nych (sign. A—E), po przywileju na druk Jane 
IT kursive; następuje w jednych ewemplarzać 
arkuszowe przypisanie (sig. B—B2) od akade 
mii, Kazimierzowi, Janowi, Hrabi na Bychow 
it.d. Sapiezie, Wojew. Wileń. Hetmanowi i 
X. Lit., i Benedyktowi, Pawłowi, Hrabi na cr: 
rei Sapiezie, Podskarbiemu wielkiemu, pisarz0 
Ziemskiemu W. X. Lit.: gdzie w szumnych wy” 
razach wyliezywszy domu tego zasługi, składaj 
w ich ręce drogi statutu deposit ponowian) 
drukiem, jako tych, którzy wyjednaji dla je? 
itow przywiley na reimpressią statutu. 


— 285 — 


dych exemplarzach, mieysce jego zaymuje arku- 
Sowa dedykacya (sig. *—*2) Dominikowi Mi- 
Kołajowi Radziwiłłowi kanclerzowi W. X. Lit. 
l Karolowi Stanisławowi Radziwiłłowi podkanc- 
trzemu W. X. Lit. , jako pieczętarzom Statutu, 
W którey zamożni w koncepta jezuici , zwracają 
tata mowę do orlego oka herbu Radziwiłłow: 
»którego zelo,statut na czwartą reimpressyą wier- 
ną, raczey, do prawowierney drukarni, przywi- 
ty Nayjaśnieyszego Króla Jegomości , pana na- 
Rego miłościwego, walny i gruntownie authen- 
Jczny (sic), w roku 16g1 victoriose otrzymał.,, 
ignatura odmienna przeświadcza, jako ta de- 
ykacya doniektórych tylko exemplarzów wci- 
Niętą została: bo daley na arkuszu sig. C. w o- 
bą exemplarzach idą: 1) przywiley łaciński na 
łuk Zygmunta III, 2) Potwierdzenie dzieła 
Przez Zyg. TII drukiem gockim arcy szpetnym 
l Przypisanie od Lwa Sapiehy Statutu Kró- 
wi kursive, 4) Tegoż Lwa odezwa dostanow 
słewskich, gockim niezgrabnym drukiem, 5) 
. orządek w Senacie Rady przy Królu koronney 
EW.. Lit., 6) Krótka deklaracya o urzę- 
dzie, władzey y praerogatywach Panow Sena- 
trow it.d., 7) Do czytelnika , jako Statut 
Wiernie przedrukowany, i konstytucye do r. 
` go dodane przez świadomcow praw 0yczy- 
"ych, 8)! Tytuły 14 rozdziałów statutowych, 
Za temi na kartach nieliczbowanych (sig. 
~C5), półszosta arkusza, summariuszu Statutu 

* X. Lit. 14 rozdziałow, y jak wiele jest każde- 

go rozdziału artykułow, y o czym, który artykuł 
Piewa: drukiem czystym i dość kształtnym łaciń- 
Im, o którym snmmariuszu powątpiwał Linde, 
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aby w ninieyszem wydaniu już się miał znay” 
dować. Text sam na 421 stronicach. na papie” 
rze bielszym i lepszym od poprzedzających w)? 
dań, odbity gockiem pismem, wydatnieyszem © 
przedmów, ale zawsze podleyszem i więcey zbie 
tem jak Mamoniczowskie, szpecą go uaywięcey 
«wersaliki, bezsmakownie obładowane pociągami 
w wyrazie Rozdział; za to wyborny jak na je” 
zuitow, jest druk łaciński, w napisach treści al” 
tykułow, i konfrontaeyi praw. 

Za textem na stronicach 54 (sig.A-C), następuje 
alfabetyczny regestr Statutu, przy wszystkich 67 
dycyach będący, ozdobnym łacińskim pismen 
Niektóre exemplarze, na dziesięciu str. (sig. A< 
C), mają daley: „Kegcstr alphabetyczny niektó” 
rych konstytucyi w roku 1648 i w terazniej” 
szey editiey czwartey pod artykuły (według wo” 
li K.J.M. wyrażoney w przywileju) przyłączo 
nych it.d.„ Nie obeymują go exemplarze, nie? 
które, jak n.p. posiadany w Wilnie prżez P. 
Marcinowskiego Redaktora Kuryera i Dzienni” 
ka wileńskiego, a exemplarz przez Lindego 0% 
pisany, mając opuszezony wyraz y w terazniej” 
szey, w błąd go wprowadził , jakoby tu po ra 
pierwszy ten regestr się ukazał (p. 176). Mość 
niejeden z czytelników z powodu różnicy w“ 
xemplarzach wpaść zechce na domysł: azali je” 
zuiei nie przedrukowywali ninieyszego wydaniśś 
atoli pilue porównanie kilka exemplarzy, nie” 
wątpliwie za pojedyńczym drukiem przemawi”% 
Po wymienionych dwóch regestrach alfabeto“ 
wych, następuje z osobnym tytułem gockim, sp” 
inym drukiem, na 5o str. trybunał dostateczni* 
od Lindego opisany p. 178. Za trybunał” 
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bywa coeguatio jurium przyoprawowana , od.. 
miennym w różnych exemplarzach drukiem ła- 
tińskim odbijana. O uderzające omyłki w ni- 
lieyszem wydaniu nie trudno: bo wszystkie błę- 
Y poprzednich edycyi troskliwie zachowano. 
Ułośnik może łatwo i nie drogo je nabyć, bo 
O liczne exemplarze nie trudno, posiada jeden 
edaktor Marcinowski w Wilnie, drugi u mnie 
- Się znayduje, iuny u Regenta Dworzeckiego 
Widzieć można i u wielu prawników. 
e). Piąte wydanie po polsku Statutu jest 
V. 1744 w Wilnie w drukarni J. K. M. Akade- 
mickiey S. J. Przywiley na druk Augusta HE, 
taże trzymać się ostatniego wydania, nie wkła= 
4 na Jezuitów obowiązku konfrontowania kon- 
stytucyy, co teź ódtąd zaniechano. Druk już jest 
„Achiski dobry, tak w texcie jak w konfrontacyi, 
' napisach artykułow, wyraz jedynie rozdział 
takiem z poprzedniey edycyi pożyczonym go- 
t im odbity: papièr biały, klejowy w wielu e- 
Xemplarzach spostrzedz można, w innych pod- 
tyszy od wydania 1695. Jeżeli Linde w swo- 
ch nie mylił się opisach, podwakroć pod tym- 
rokiem Statut był przedrnkowany: poźniey- 
"Re przedrukowanie może za Stanisława Augu- 
a powtórzone, oglądał Linde, (str. 70); drugie 
Cześnieysze zapewne rokowi 1744 właściwe, 
M posiadam i biblioteka uniwersytetu wilen- 
‘kiego, Różni się ono od opisanego przez Lin- 
"Bo: 1) iż dodawszy tylko przywiley na druk 
ugusta III (sig. 42) zresztą dosłównie i w tymże 
mym porządku przedrukowuje przedmowy 
Wzywileje i przestrogi z poprzedniego wydania, 
Astronicah nieliczbowanych (sig.A-E). A tak po- 
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wtarza  dosłównie , drobnieyszym jedynie 
drukiem, dedykacyą dzieła przez typografię: 
Kazi. Jan. Sapiezie Wojew. Wileń. i Hetm., tu” 
dzież Benedykt. Pawłowi Sapiezie podskar. 

X. Lit., októrey Linde w swoim exemplarzu 
zamilcza, 2). Summariusz, przed textem, 14 roz“ 
działow, o czym który artykuł opiewa, u Lin” 
dego jest półtrzecia arkuszowy , umnie zaś 18 
pięciu arkuszach, (sig. A—E2) odbity, 3). ‘Gdy 
Lindego exemplarz na 589 stronicach text sam 
Statutu umieszcza, móy na wzór edycyi za Janê 
III, na 421 stronic rozszerza, i lubo druk łaciń” 
ski od gockiego jest ścisleyszy , zawsze atoli te 
same kustosze, a czasem i liczbę wierszy na ka” 
żdey stronicy zachować pragnie, i jedynie w ro” 
3 art.5 umieszczając konfederacyą r. 1573, eliy” 
bia w kusztoszach,lecz zaraz na następnym rówiś 
się arkuszu, 4). Moy exemplarz u dołu stró* 
nicy 421 Statut kończącey, mieści miernego pło” s 
da wiersky opiewające, który rozdział o czem. 
traktuje, właściwe ninieyszemn wydaniu; u Lin 
dego dopiero na odwrocie str. 3589 Statut koń 
czącey, widzieć je można, 5).Trybunał, Coaequatit TE 
jnrium u Lindego bez oddzielnych kart, tyt” 
łowych bezpośrednio następują za Statute”” | 
atoli arkusze i stronice nanowo od pierwsz) — 
abecadłowey litery i liczby rachowane, tak; 
coequalio na arkuszu rozpoczęta. U mnie prze” 
gradza Statut od 'Frybunału regestr Gałązki ” 
54 stronicach, tak jak w edycyi 1695, a dopi? 
za nim z osobną kartą tytułową na 5o stro” 
cach (sig. A—D4), trybunał wydrukowany +” 
uim Coequatio jurium z oddzielną kartą tytu” 
łową, i od początku rachującemi się literami E 
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kartach 6 z tytułową, 6). Nakoniec nie ma 
w moim exemplarzu. Porządku sądzenia spraw, 
który u Lindego do 'Trybnnału na arkuszu G, jest 
przyczepiony, i znayduje się nawet w edyeyi za 
Jana HI. Wydanie ninieysze w Litwie nie 
rzadkie, a ile z konstytncyy ogołocone , za niską 
cenę kilku złotych nabyte bydź może, a nie ma- 
ło przyczyniło błędow do poprzednich edycyy. 

f) Szóste wydanie Statutu mamy za pano wa- 
nia Stanisława Augusta roku 1786, w Wiluie 
w drukarni J. K. Mci przy akademii, drukiem 
całkowicie łacińskim, tak, że ani jedna litera 
gocka się nie żamieszała. Nie dość ściśle ipil- 
nie swóy: exemplarz: opisał Linde , abyśmy ztąd 
wnieść mogli, czyli i pod tym rokiem nie był 
przedrukowany, to pewna, że porządek w exem- 
plarzu, przez Mareinowskiego Redaktora posia= 
danym, różny jest od opisanego przez Lindego; 
lecz gdy ua signatury i paginacyą nie dość miał 
haczenia mąż uczony, bydź może, że introliga- 
tor porządek pomieszał. Po karcie tytułowey, 
nie widzę przywileju na druk Stanisława Augu- 
sta, ale zaraz przywiley Augusta Ill; daley Ja- 
na II; łaciński Zygmunta III i polski, dedy- 
kacyą i odezwę Sapiehy, odezwę do czytelnika 
względem konfrontacyi konstytucyy aż do r 1690; 
tytuły 14 rozdziałow; co wszystko mieści się 
na trzech nieliczhowanych arkuszach (sig. do cij). 
Następuje na arkuszu D, summariusz: o czym, 
który artykuł opiewa, ukończony na arkuszu 
F; nie wiem zaco w exemplarzu Lindego ea 
text Statutu przeniesiony , gdy signatury arku- 
szy idą nieprzerwanie. Opuszczono więc 4 po~ 
przedniego wydania: dedykacyą Sapieliom, kar- 

Dz. wileń, T. II. N, „r. 1825. lipiec. 20 
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tẹ o porządku mieysc senatorskich, i krótką 
deklaracyą władz niektórych. Textsam w wiel- 
kim formacie in folio, na wodnym, dość białym, 
papierze , drukiem niezużywanym , zakończony 
jest na 556 stronicy (sig. A—Ssss). - 

Po texcie w exemplarzu Marcinowskiego na- 
stępują: „Summariusze niektórych konstytucyy 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego, za szczęśliwe- 
go panowania Nayjaśnieyszego Króla Stanisła- 
wa Augusta przedrukowane* bez liczbowania, 
(sig. A—Z). W nich objęte konstytucye porząd- 
kiem następnym: r. 1764, 1766, 1768, 1775, 1776, 
1760, 1784, i bez wszelkiey przestrogi 1726. 
Za temi na osobnym arkuszu (sig. A) dodane 
konstytucye 1786. Za niemi dopiero idzie Try- 
bunał, bez osobnego tytułu, lecz osobno liczbo- 
wany na 18 stronicach (sig. A—FE). Daley bez 
przedłużonego liczbowania, na arkuszu E2: „Po- 
rządek sądzenia spraw“ rozpoczęty; i w konty- 
nuacyi signatur, na arkuszu F—H, Coaequatio 
jurium dodana, za nią na odwrócie arkusza H, 
rejestr Gałaski na 14 rozdziałów dodrukowany, 
z dołączonym rejestrem alfabetycznym konsty- 
tucyi, oba na 47 stronicach liczbowanych (sig. 
H—T2) zawarte. Wydanie to naywięcey ze 
wszystkich błędami i przekształceniami zeszpe- 
cone: bo nie było nikogo, ktoby za niepoprawność 
zgromił jezuitów, bez oddzielnego przywileju 
przedrukowujących. 

g) Dla wygody Senatorów Rossyyskich, sprawy 
polsko-litewskie w Petersburgu sądzić mających, 
wyszła nowa edycya Statutu w St. Petersburgu r. 
1811 po polsku i po rossyysku, in śto majori, 
we dwóch tomach na białym rossyyskim papierze. 


Część Isza od rozd. I—VII; część druga od toz: 

II dokońca; z drukarni Rządzącego Seniatu; 
Przypisana N. IMPERATOROWI , lecz bez wszel- 
kiey dedykacyi. "Tłumaczami na język Rossyy= 
ski byli WW. Bazyli Hryhorewicz Anastasewicz, 
Redaktor w Komissyi prawodawczey, Buczyń= 
ski Sekretarz Senatu, Kozioł Metrykant Litew= 
ski, i Adryan Serbinowicz. Nie masz żadnego 
poprzedniego uwiadomienia, żadney przestrogi; 
odezwy, lub upoważnienia. Zaczyna dzieło 
summariusz Statutu, wyszczególniający artykuły 
tozdziałow , w jedney kolumnie po polsku; 
w  drugiey po rosyysku drukowany. Potym 
Następuje sam Statut, również w dwóch kolum= 
nach, po polsku i po rossyysku. Po kaźdem 
artykule umieszczają wydawcy pod napisem 
tossyyskim : „Swod drugich Zakonow.*  Tłu= 
maczenie rossyyskie konfrontacyy konstytucyy 
polskich , obmawiając często wyrazy łacińskie. 
aę mianowicie uczynili przysługę , że nie raz 
mylne daty konstytucyy sprostowali i do volu- 
minnow legum poszukanie textu ich odesłali, 

arty tego zbioru przywodząc. "Tłumaczenie 
to; ile dokonane z naybłędnieyszey edycyy pol- 
skiey r. 1786, pełne jest grubych i sens przei= 
stączających omyłek: bo wydawcy nie mieli pod 
‘teka, ani dawnych wydań ruskich, ani pierwia= 
stkowych polskich. Nie wiedzieli też otćm, 

na Ukrainie około Kijowa, znaydnią się w reko- 
Pismach starych tłumaczenia Statutu na dyalekt 
rssyysko-ukraiński, w których przewlekły język 
białoruski w zwięzleyszey mowie rossyyskiey zas 
ty, Jeden z takich exemplarzow niedawno 
Kabyła biblioteka uniwersytetu wileńsķiego 

20” 
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dość niewyraźnym charakterem rossyyskim pi^“ 
sany. 
h) Zamyka szereg wydań polskich Statutu 
przedrukowanie jego w Wilnie r. 1819 przeź 
Towarzystwo Typograficene, w drukarni A. 
Marcinowskiego, będące wiernym powtórzeniem 
wydańia Stanisławowskiego z r. 1786, zaradza” 
jące całkowitemu niedostatkowi exemplarzy zbyt 
drogo: bo po trzy i więcey dukatow przedawa” 
nych, a które w cenie arcy pomierney jest zby” 
wanć. NOWE 
Nie możemy zaiste lepiey zakończyć niniey* 
szych opisow, jak powtórzeniem tychże samych 
życzeń, które Linde wynurzył, tojest: że gdy 
ruski Statut jest oryginałem, a polskie wydania 
dziełem prywatney pracy, wolny rekurs do sta” 
roswieckiey ruszczyzny zostawujące,że gdy nawet 
ruskie exemplarze w AR 44 ACRE i rę” 
kopismach są odmienne, a w polskich nie jedna 
składnia jest obcą dzisieyszey mowie , nie je” 
dna myśl oryginałowi przeciwna, nie jedno miey” 
scè trudne do pojęcia dla przestarzałych wy” 
razów; że wreszcie, im które polskie wydanie 
poźnieysze, tym więcey błędami nasiane; aby 
więc nowe krytyczne wydanie tey prawodaw” 
czey xięgi, godne dzisieyszego wieku, ukazać 9 
się mógło , przedrukowanie ruskiego textu gło” 
skami polskiemii naydogodnieyszem sądzę było” 
by, obok z tłamaczeniem pierwiastkowego po” 
skiego r. 1614 wydania, do którego wszelk? 
_ waryanty.ż naywiększey,ile można zasięgnąć: "> 
czby rękopisnow ruskich i polskich, tudzie 
wszelkich drukow dodane bydź powinny, 1% 
cińskie zaś tłumaczenia współczesne , nie je 
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dziś niepojęty wyraz objaśnić zdolne będą. 
W ten tylko sposob otrzymać zdołamy xięgę 
prawodawczą, godną Zygmuntowskich wieków, 
i dalszemi prawodawczemi krokami ludu litew- 
skiego kierować mogącą. Nie szczędzą dziś ko- 
sztow uczeni niemieccy, na przebieżenie całey 
Europy , dla zgromadzenia, iłe można, naywię- 
tey rękopismow i drukow ustaw Justyniana, a- 
hy nowe, zupelnie przelane wydanie, Corporis 
furis wypracować mogli; nie omieszkają zape- 
wne zwiedzić Puławską skarbnicę , gdzie wa- 
żny pargaminowy rękopism Pandektów, dotąd 
nikomu nieznany, nowego Maya wygląda. My, 
we własnym kraju liczne posiadając materyały, 
ograniczywszy się samemi Puławami, dokazać te- 
go jesteśmy w stanie, byle tylko nie zbywało na 
osohach, nużącey, mozolney i nie arcy wdzię- 
czney pracy podjąć się chcących. Skrzywi się 
zapewne praktyczny jurysta na takowe wydanie, 
uważać je zechce za otwierające wrota rożkrze- 
wionemu i tak w kraju pieniactwu; lecz nayo- 
dlegleysza potomność ze wdzięcznością przyy- 
mie ten owoc, 'tym milszy, im dla niey trudniey- 
szy w dokonaniu , gdy coraz wydania druko- 
wane, a tym bardziey rękopisma, przez odle- 
głość trawiącego wszystko czasu, rzadszemi się 
stają. Utworzony z woli Kommissyi Prawoda- 
wczey w Wilnie Komitet. inne mając porucze- 
nie , bynaygmiey podobnem wydaniem zająć się 
nie mógł. 


STATERNE TREA 


Mowa Ministra skarbu Państwa Rossyyskiego , je- 
nerała porucznika, Kankrina, miana na za- 
gajeniu goełedania Rady ustanowień kredy- 
towych Państwa, d. 27 maja r. t. (*). 


Mościwi Panowie! Wezwany ufnością Nay- 
jaśnieyszego MONARCHY do zarządzania skarbem, 
poczytałem sobie za głównieyszy obowiązek , 
gwrócić szczególną mą uwagę na nasze ustano- 
wienia kredytowe. 

Krótkość czasu nie pozwoliła: mi jeszcze, 
weyśdź we wszystkie szczegóły zamiarow i wi- 
dokow systematu kredytowego, odaoszących się 
do dawnieyszych i teraznieyszych działań. A tak, 
uznawszy nieprzyzwoitym, dłużey odkładać po- 
siedzenie Rady ustanowień kredytowych, powi- . 
nienem na ten raz przestać na samem wystawie- 
niu rysu spraw z roku przeszłego, które od tych 
ustanowień mają bydź wam teraz podane. 

Lecz nim to nastąpi, pozwólcie mi, Mości= 
wi Panowie, przed wami, jako pośrednikami, 
między publicznością i ich administracyą , za- 
świadczyć, iż dzielę z nimi przekonanie w tém, 
że ufność ustanowień kredytowych, zależy jedy:* 
nie od niezmienności głównych zasad i od świę= 
tości przyjętych od rządu obowiązkow:zaczem sta* 
łość naszego kredytu, ostróżne jego użycie na do* 
bro państwa, i pospołu znićm zachowanie szcze* 
gólnego dobra, zawsze będą pierwszą moją powin= 
. Bością i jedynym celem mojego urzędowania: 


a 
() Ob. Dzien. wileń. 1532, T. II, 445, 
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Kommissya umorzenia długow. 


Ze sprawy roku 1821, Radzie Ustanowień 
kredytowych Państwa podaney, a przez nią 
przeyrzaney, wiadomo, że stan długow Państwa, 
wewnętrznych i zagranicznych , terminowych i 
bezterminowych, do 1 stycznia 1822 roku, był 
uastępujący: 

Dług hollenderski rozciągał się do g5,600,000 
guldenow. 

Z których na Rossyą przypada 48,600,000 


guldenow. 
Długi wewnętrzne terminowe wynosiły: 


Śrebrem 5,868,080 rubli. 
Assygn. 40,605,904 rubli. 
Długi bezterminowe, przynoszące 6 procen- 
tow nieustającego dochodu: 
Złotem 20,620 rubli. 
Srebr. g,220,912 rubli 93% kop. 
Ass. 234,756,571 'rubli. 
Długi bezterminowe, przynoszące 5 procent. 


nieustającego dochodu sr. 39,298,500 r. 
W biegu roku 1822 opłacono na rachunek 


długow terminowych 1,000,000 guldenow (w tey 
liczbie ze strony Rossyi 500,000 guldenow). 
Srebrem 4,080 rubli. 
Assygn. 6,100,150 rubli 66 kop. 
Wykupiono długow bezterminowych sześcio- 
procentowych srebrem 259,000 rubli. 
$ assygn. 7,608,260 rubli. 
l pięcio procentow. sr. 1,042,100 rubli. 
Przez tę opłatę terminowych i wykup bez- 
terminowych długow , te i owe zmnicyszyły się 
W odpowiedniey do tego proporcyi, a mianowicie: 


. 


Dlug holenderski do g4,600,006 guldenow» 
z których na część Rossyi 468.100:000 gułdenow* 

Długi terminowe srebr -5,564,000 rubli. r 

assyg. 34,505,755 rubli. 

Długi bezterminowe sześcio-procentowe: 

Srebrem do 8,981.,9g 12 rubli. 953 kop. 
Assygn. do  227,128,511 rubli. 

Długi w złocie, których nie wykupowano, zo- 
stają w dawnieyszey ilości, 20,620 rubli. 

Długi zaś przynoszące pięć procentow nien- 
stającego dochodu srebrem do 38,206,200 rubli. 

Lecz lymczasem w roku 1822, po wyświeco- 
nych niektórych z pozostałych dawnieyszych 
długow wewnętrznych, t. j. zaciągnionych do 
1816 r., wydane od Kommissyi bilety beztermi- 
nowe, ź dochodem nieustającym po 6 od sta, na 
summy nostępujące: PR 

i sr. © 55,500r. 
ass. 817,400 r. 

Oprócz tego, za szęzególnym NAY WYŻSZYM U- 
kazem, zapisano do xięgi długow Państwa z do- 
chodem nieustającym po 5 od stasr. 106,000 rubli. 

W biegu zeszłego roku Kaznaczeystwo Pań- 
stwa pożyczyło u Departamentu udziałow , 15 
milionow rubli assygn., na opędzenie nadzwy* 
czaynych w roku tym wydatkow. Ale na opła* 
tę tey pożyczki assygnowana oddzielna sum- 
ma z Kąznaczeystwą Państwa, niezależnie od 
60 milionow , Manifestem 1817 roku dnia 16. 
kwietnia przeznączonych , na opłatę długow i 
umorzenie assygrat. 

Druga pożyczka, którą Rząd uznał potrze” 
bną w 1822 r. otworzoną zostałą w Londynie 
przez pośrednietwo N. M, Rotschilda, wynosi 45 


milion. rubli. Z liczby ich, na osnowie Nat. 
WYŻSZEO JMIENNEGO Ukazu, zapisano W roku że- 
szłym do xięgi Państwa 23,000,160 rubli z o- 
 płatą pięciu proceutow. Sprawa z tey poży- 
czki nie pierwiey może bydź przedstawioną, aż 
W następnych, po jey dopełnieniu, latach. 
("Tym sposobem długi państwa do 1 stycznia 
1825 roku są: 
Dług hollenderski 48,100,000 guldenow. 
Długi terminowe: 
Srebrem. 5,564,000 rubli. 
Assygn. 54,505,755 — 
Bezterminowe, przynoszące po 6 procentow 
nieustającego dochodu: ; : 
Złotem 20,620 rubli. 
Śrebrem  g,0150,412 — 
Assygn. 240.945711 == 
Takoż bezterminowe, od których płaci się pó 
5 procentow nieustającego dochodu s. 61,562,560 
rubli. 


W tym roku zostaje do zmnieyszenia massy 


assygnacyy, z summ róku 1822,na ten cel, usta- 
wą Kommissyi przeznaczonych, 52,402,715 rubli. 

Przeglądając i sprawdzając rachunki Kom- 
missyi, Mościwi Panowie, przekonacie się, źe o- 
płata kapitału i procentow długow Państwa, 
pomimo nowego ich powiększenia się , dostate- 
cznie jest zabezpieczona, i że Kommissya w po- 
wszechności w. działaniach swych trzymała się 
przepisanych sobie prawideł. 


Bank assygnacyyny. 


W zeszłym roku oświadezono i rachunkiem 


złóż 
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Banku dowiedziono, że cała massa assygnat w 07 
brocie będących wynosi 59,929,240 rubli; do 
tych w biegu 1822 r. przybyło nanowo za wpły” 
nione dawnieyszego wzoru assygnacye 19,24 
rub., na skutek NAYWYŻSZYCH rvzkazow, które 
nastąpiły dla tychże względow, co. i w roku po” 
przedzającym. 

Przeciwnie wyłączono z ilości wyżey wyra” 
żoney, przeznaczonych do wypuszczenia na wy* 
płatę za dawnieysze prawdziwe i fałszywe as- 
sygnaty , ale które się poźniey okazały nieprzy” 
padającemi do wydania 227,475 rubli. 
< A tak massa wszystkich assygnacyy, w ob- 
rócie teraz będących, jest 595,721,010 rubli. 

Rachunek i xięgi tego Banku przekonają was 
Mościwi Panowie, dostatecznie, że prawo, o prze- 
cięcia dalszego wypuszczenia assygnat, zacho” 
wuje się w zupełney ścisłości. 
śe, Bank pożyczkowy. 

z” 
Summy, wydane sposobem pożyczki, przez 
ten Bank, za Naywyższemi rozkazami w roku 

1822, dochodzą 10,495,751 rubli 50 kop. assy- 

gnacyami, Głównieyszym celem tych pożyczek 

było wspomożenie naszego przemysłu rękodziel- 
niczego. 
Bank z obrotow swych, w roku zeszłym, jak 

to z jego sprawy dostrzeżecie, czystego zysku 0% 

trzymał: złotem 8,557 rub. 554 kop., srebrem 

81,081 rub. 183 kop. i ass. 1,444,284 rub. 82 kop- 

W roku zeszłym podane były do uwagi wa” 
szey projekta, ustanowienia Kantoru assekura* 
cyynego i urządzenia pożyczki, ku pomocy prz“ 


mysłu, a potym wniesione na rozważenie Rady. 

aństwa. Ale rzecz ta nie otrzymała ostateczne- 
Bo rozważenia, dla tego, że w niey ukazały się 
niektóre nowe widoki i porównania , jeszcze 
Przed objęciem mojćm sprawowania Ministeryam 
Skarbu. 


Bank handlowy. 


Kapitał Banku w tym roku doszedł do za- 
mierzoney mu w Manifescie r, 1817 summy. t: 
Ì} 50,000;000 rubli. 

W Banku i Kantorach jego w roku 1822 by- 
ło lokacyy z pozostałemi z roku 1821go0: 

Dla transfertu 56,529,465 r. 66 kop. 
Dla obrótu przez procentowanie 72,419,026 
X. 15 kop. 

A tak sammy w obrócie Banku i Kantorow, 
tazem z jego kapitałem dochodziły 158,748,489 
tub. 81 kop, 

Przez pośrednictwo tych summ, Bank i je 

antory uskuteczniły następne obróty: 

Powrócono transfertowych loka- 

Wy w Paz z E 02 14y078,278 r.55 kop. 

Uskuteczniono przenosow z je- 
nego miasta do drugiego 40,91 1,590 r. 75 kop. 

Powrócono lokacyy procento- 

Wych . e . . .  51,64g,227 r. 27 kop; 

Wydano na potrącenie we- 
|| OMENDA 162;608,905 r. 56 kop. 

W summie tey zawierają się i te wexle, któ- 
tę potrącone były w roku 1821, a podług któw 
Sych terminy opłat były w 1822 roku. 

-Na zastaw towarow 12,256,552 r. 21 kop. 
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Na potrącenie wydatkow 1,765,401 r. 15 k: 
Wszystkie te operacye docho- 
gw 4 «45 1850,45'0,858 P:9rg:kojff 
Pożyczka na zastaw towarow czyni w tym 
roku 4,566,552 rub. 21 kop. więcey, niź w roku 
1821. 

Z, liczby protestowanych wexlow pozostało 
do 1825 roku niewypłaconych w Bankni wszy- 
stkich Kantorach 2,551,513 r. 50 kop. 

Dla rychleyszego powrótu ich do Bankw 
przedsięwzięte są z jego strony przez pośredni* 
ctwo mieyscowych zwierzchności gubernialnyciy 
prawne środki. 

Czystego zysku. za potrąceniem wszystkich 
wydatkow , otrzymał Bank i jego Kantory 
1,820,615 r. 55 kop. 

Sprawdzając rachunki Banku, dostrzeżecić 
Mościwi Panowie, że on w działaniach swych 

ściśle się trzymał prawideł , w ustawach sobić 

«przepisanych, i że obróty w kassach Bankui 

* - Kantorów jego w roku 1822 dochodziły w as* 
sygnaeyach 8g0,079,055 rubli 10 k., a w brzęź 
czącey monecie do 6,g00.616 r. 51 kop. - 

Wystawiwszy krótki rys działań Ustanowiefń 
Kredytowych, zostaje mi prosić was, Mosciw! 
Panowie, abyście przystąrili do przeyrzeniaic 
rachunkow, z tąż uwagą i heztronnością, które 
w przeszłych latach tak wiele pomogły d9 
przekonania publiczności, 6 porządku, jaki Się 
w tych nsłanowieniach zachowuje, i o naywię” 
kszey ścisłości, z jaką każde z nich trzyma Si 

* przepisanych prawideł. Z mojey strony ™ 
zaniedbam troskliwie pomagać, ażeby utrzyma” 
nasze Ustłanowienia kredytowe na'mocney 05107 


dzą 
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wie, miarknjąc przyszłe ich działania z teraznicy- 
Szyjn stanem rzeczy, z doświadczeniami lat prze- 
szłych, z dobroczynnemi zamiarami Nayjaśniey- 
Szegu MONARCHY, a tem samem, z pożytkiem po- 
wszechnym i kaźdego. 


OE ORESZEPECY Ek N SE WIE, 
POBZY 4, 


ZOSIA, FILUT DZIEWCZYNA ANAKREONTYK. 


m 


Gan uymujący i tkliwy, 
Wadzięk i świeżość pączka róży, 
I uśmieszek pieszczotliwy 
Żądze wzbudza, toskosz wróży; 
Lekka, jak zefir malutki, 
Gdy wonie kwiatków roznosi, 
A wzroczek istney filutki, 
Choś gó łza zwodnicza rasis 
Szesnastą wiosnę zaczyna, Pd 
Szesnastą wiosnę jak młoda! 
A jednakże, co za szkoda! 
Zupełny filut dziewczyna. 
Filut Zosia, mam dowody, 
Mam świadków gdy nie wierzycie; 
Świadków, co na całe życie 
Dla niey się zrzekli swobody: 
Ostróżnie z nią, moja rada: 
Ostróżnie, gdy wolność miła, 
Nie jednegoć jey zbawiła; 
Ostróżnie! bo pewna zdrada: 
Gdy ci się czasem przymili, 
Gdy wblogiey na pozor chwili. 
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Wdzięcznie się do cię uśmicha, 
Gdy w naytkliwszóm omamieniu 
Przy twóćm glębokiem westchnienia 
Usłyszysz nawet, że wzdycha! .,.. 
Już, że cię kocha rozumiesz? 
Niebaczny! litość mię bierze, 
„Jakżeś jey uwierzył szczerze! 

A jak mało znać ją umiesz! 
Spokoyność miłą zatruje, 
Zładzi, zwiedzie, oczaruje, 

I płomień zapali w duszy, 

A gdy wpląta w zdradne sieci. 
Nie tylko, że się nie wzruszy, 
Lecz się z twey nędzy nasmieje, 
Zabierze serce, nadzieje, 

I jak motylek uleci. 

Niekiedy nawet zdradliwa, 
Przysiąg na świadectwo wzywż; 
Ale biada, kto da wiary! 

Bo im się bardziey zaklina 

Tym zręczniey mnoży ofiary, 
Tym większy filut dziewczyna. 
Czasami gniewem przójęta, 
Surową minkę nastroi, 

Patrz, jak się jey każdy boi! 
Jaka nibyto zawzięta! 
Przemówić nawet nie raczy, 
Wyrywa rączki, dziwaczy, 
Ach! już się przebłagać nie da!.-,. 
Marne troski, próżna bieda! 

Oto w jednóm mgnieniu oka, 

Jak słoneczko zza obłoka, 
Błysnęła wesołość pusta, 
Smieszek opanował usta; 


Spędził nawet cień urazy; 
Łagodność ozdabia czoło, 

Smieje się Zosia wesoło, 

I znowa milsza sto razy. 

Ten co się na to urodził 

By mamił, zapalał, zwodził, 
Którego mocna potęga 

Nęka ludzi, bogow sięga, 

Który się panem serc głosi, 
Podobniutenki do Zosi: 

Tak, jak ona, filut wielki 

Jak ona ma wdzięków mnóstwo, 
Jak ona płata figielki 

I jak ona ... małe bóstwo! .... 
Cytherei luby synek 

Okrótnik z minką przyjemną 
Lecz co widzę? Kupidynek? 

Dla boga! on sam przede mną; 
Tak, on sam! znam go niestety, 
Znam przez doświadczenie smutne, < 
Znam jego serce przewrótne, 
Znam jego postać, zalety: 
Kołczanek z ostremi groty 

Po śnieżnem spadaframieniu 

W rączce łuczek szczerozłoty 
Miłość z obłudą w spoyrzeniu: 
Precz ztąd chłopcze, precz daleko! 
Jakiż powod w twćm przybyciu? 
Ach! bodaybym nigdy w życiu 
Nie znał się z twoją opieką, 
Bodaybym! ... lecz dość się kłócić, 
Może cię litość poruszy, 

Może niey zbolałey duszy, 
Przychodzisz spokoyność wrócić! ... , 
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„Nie, rzekł, śmiejąc się nie szczerze, 
(Tak się Zosia czasem śmieje) 
„Chcę z tobą zawrzeć przymierze, 
„Niosęć rozpacz, lub nadzieję; 

„Z twardego żelaza kuty 

„, Ten grot rozpaczą zatruty; 

„Tym cię ukarzę za Zosię, 
„Przestaniesz ją czernić srodze, 
„Przestaniesz ją zwać filutką, 
„Nadziei strzałką malutką. 

„Twe posłuszeństwo nagrodzę: 
„Wiesz gdzie ci się ona przyda, 
„Wiesz... więc przestań tworzyć plotki, 
„Wszak Zosi malując cnotki; 
„„Malujesz cnotki Kupida: 

„Mnie i jąobrazić zdolnych, 
„Wyrecz się żartów swawolnych 
„Lub, rzekł. grożąc się palczykiem 
„Sam mię zowiesz okrótnikiem, 
„„Więc.. © dość, dość, wołam z zapałem, 
Nadziei wszystko poświęcę, 

Oto już pisać przestałem, 

J pióro oddaję w ręce: 

Chwycił je chłopiec z ochotą 
Złamał, zgniotł, zdeptał nożkami, 

Z kłamliwą mówiąc prostatą: 
„Teraz zgoda między nami.** 
Zgoda, rzeklem, lecz przymierze, 
Ja spełniłem, ty spełń szczerze, 
Day mi sztrzałkę przyrzeczoną: 
„Nie bierz mego słowa ścisle, 
„Praeproś Zosię urażoną, 
„A wtenczas... o tém pomyślę, 
„Mimo mojego obrazu, 
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„Który tu wykreślać śmiałeś, 
„Widać mię jeszcze nie znałeś, 
„Kiedy mi wierzysz do razu.'* 

Ach! porzuć smutną żabawkę, 
Chceszże mię żwodżić nanowo? 
Twoje slowo? . ...s,moje słowo... 
„Zosia niech tę sądzi sprawkę 

„Do niey się udaymy oba.'* 

Cha, cha, cha, rozśmiał się, znika .. : 
Czekay; to mi się podobał 

Ani wstrzymać obłudnika: 

Plochy! zdrayco niegodziwy! 
Niewdzięczny! nielitościwy! 
Próżny zapał, i złość próżna, 

Znikł, a zemścić się nie można; 

Coż więc począć, jak zaradzić? 
Gniew bez zemsty trwa zbyt krótko, 
Ach! próżno, próżno się wadzić, 
ldźmy się godzić z filutką. g 
Ignacy CHODEKÓ: 
Dnia 15 maja 18253 r. - 


MINERALOGIA. 


 Hisronra GEOGNOZYI I UWAGI POTRZEBNE DLA TYCH% 
KTÓRZY CHCĄ PRACOWAĆ W PRZEDMIOCIE GEOGNO; 
szycznyw. JPVyciąg z dzieła geognostycznego 
Pana J. F. D'AUBuIsoN DE Sowie, drukońaa 
nego w Strazburgu r. 1819. 


n 


Rzadko która umiejętność może tyle wzbu- 

dząć ciekawości w ludziach, i tyle zaymować ich 

 Wnysł , ile zaymuje nauka, składa iutworzenia 
Dz, wileń. T: IIN. 1, r. 1825. lipiec, 21 
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ziemi: dla czego od bardzo dawnych czasów 
w starożytności poczyna się historya mniemań 
geologicznych: stanowiły już one część nauki ka- 
płanów egiptskich, którzy ziemię uważali za u- 
tworzoną w wodzie. 

Z Egiptu domysły o utworzeniu ziemi prze” 
niesione zostały do Grecyi. Thales, zwiedzi- 
wszy dla nauk Egipt. przywiózł ztamtąd zdania 
geologiczne 'do Miletu; które gdy. chlubnie 
w szkole swojey, pod imićniem nauk przyrodzo= 
nych wykładał, w wielu już mieyscach Grecyi, 
innych myśli, innych mniemań się trzymano: i 
tak: Zenon dowodził, że ogień jest początkiem 
wszystkich rzeczy na świecie, a zatóm i ziemię 
inni zaś filozofowie twierdzili, że ziemia, niebo, 
a nawet i boźkowie składają się z jakieyś mate- 
ryi eterowey, którey sami nieznali Ztąd wi- 
dzimy, jak próźną byłoby rzeczą, szukać wiado- 
mości rzetelney geologii u dawnych filozofów 
albo raczey sofistów : nadto, pogardzając oni 
naukami , które, zasadzone na postrzeżeniach i 
doświadczeniu, oraz tworząc dzieła buyney i- 
maginacyi , własne tylko urcjenie z uszanowa- 
niem rozgłaszały. A jako domysły o utworzeniu 
ziemi, więcey, aniżeli inne nauki, przypadając do 
owoczesnego smaku, dogadzały skłonności rozwo” 
dzenia sprzeczek; tak też, przebiegając sk wapli- 
wie wszystkie marzenia, jakie się tylko wtym 
rodzaju wymyślić mogły, na wyścigi w nich się 
ćwiczono. 

Sposob ten szczególny uczenia geologii, trwał: 
prawie ciągle, aż do końca ostatniego wieku* 
zjawiające się dotąd fałszywe teorye, niewarte 
imienia umiejętności, sprawiły, że zle uważano. 
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Wszystkie nauki, które tylko miały na celu po- 
znanię ziemi. i 
Szczęśliwa odmiana, którą Bakon i Newton 
Sprawili w nauczaniu umiejętności, bardzo po- 
žno w geologii zaszła. Umysły, nawykłe do swo- 
ich układów i widoków, żadnym sposobem nie 
chciały ze świetnego wyniesienia się gorącey is 
Maginacyi, zniżyć się na posępne niwy zimnego 
Wyszukiwania postrzeżeń: oraz nie Życzyły sobie 
żaniedhać ćwiczenia dowcipu, zaymując się pra= 
ĉa, z pozoru mechaniczną. Napróźno od 16go 
wieku Agrikola w Saksonii, a Bernard de Pal- 
lrssy wé Francyi, wyprowadzali z. postrzeżeń 
Niektóre początki prawdziwego formowania się 
istot kopalnych: słabe światło, które ci nadzwy- 
ĉzayni Away ludzie rzucili na swóy wiek, 
Wkrótce zgasło ; a geologia pogrążyła się w cie- 
 mności , i stała się cząstką nikczemnych zatru- 
nień filozofii scholastyczney. , 
| Tymczasem mnóstwo postrzeżeń widocznych 
i przekonywających zewsząd się nastręczało, 
onchy, skielety ryb, toż inne ślady źwierząt i 
łoślin , które znaydujemy w ciałach kopalnych; 
Drzemawiając do nas, że pewna część powierz- 
hni ziemi została po ich zgonie utworzoną, 
wróciły na siebie uwagę wielu uczonych, 0s0- 
liwie .Szenona. Skntki te zostały přzypisane 
Powszechnemu potopowi, i długo się sprzeczano, 
akim sposobem mógł je sprawić. 
De Maillet, przebywszy czas w Egipcie, 
zie się przejął nauka dawnych filozofów te- 
SU kraju, i napatrzył się, jak wody, zostawująę 
ad, powiększały massę ziemi; probował dać 
Ólnieysze tłumaczenie pomienionych, skutków, 
21* 
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i wswćm dziele 7elliamed (*) wydał zdanie: 
że ziemia składa się z warst, osadzonych w mo- 
rza, Które coraz bardziey opadając odkryło 
lądy. 

Sposob ten tworzenia się pokładów ziem- 
skich na jey powierzchni, przyjął sławny Linne- 
usz w dziele o wzroście ziemi zamieszkaney (de 
telluris habitabilis incremento). - Przyjął go 
także i Buffon, chcąc tłumaczyć utworzenie się 
wierzchnich warst ziemi w pismie, Discours sur 
Vhistoire et la théorie de la terre, zupełnie 
różriem od tego, w któróm się kusił utrzymywać 
hypotezę, przez się ntworzosną, wzlędeh układu 
planetarnego : a chociaż oddać należy sprawie* 
dliwość Buffonowi , że pięknie i wspaniale ma” 
lował obrazy natury; przyznamy jednak, że ma” 
ło dawał baczenia na postrzeżenia. _Nieszczę” 
ściem fakta, jakie postrzegał, a nawet i te, któ” 
re w owych czasach przyymowano, były bardzo 
nieliczne, i nie wszystkie z równą gruntownością 
dowiedziolie. | j 

Postrzeżenia prawdziwe , na podobieństwo 
jak materyał w budowli, powinny były stać się 
zasadą teoryi, i naypierwicy je należało troskli* 
wie zgrómadzać. Tu, równie jak iw innychga* 
łęziach bistoryi naturalney i fizyki, prawdziwe 
umiejętność zasadza się na dobrém postrzegani 
faktów, i zbliżaniu ich 2 sobą w taki sposob; 27 
żeby można było nayłatwiey dostrzedz związków 
między niemi zachodzących, i wyprowadzić „tąd 
ogólne prawa, których te skutki są wypadkiem 
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(*) Telliamed jest imie autora, wywracając porządek litere 
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Zaledwo niby znano kilka mil kwadratowych 
ziemi, a już chciano z tego wyprowadzać utwo- 
rzenie całey kuli ziemskiey. Sposob taki postę- 
powania należało odmienić, poznać dostępne czę- 
ści ziemi; a zatóm, wypadało począć robić jey o- 
Pisy mineralogiczne. 

Zdaje się, że pierwszy Z'alas,szwed, uczuł po- 
Żytki podobnych opisów, i wydał ich kilka w r. 
1750. Za przykładem jego, poszło wielu in- 
hych. Liczne zatrndnienia podziemne w Szwe- 
tyi i w Niemczech, oraz wielka liczba osób, 
% gorliwością się poświęcających dozorowi ke- 
palni, wkrótce dostarczyła i mineralogów io- 
Pisów mineralegicznych. Między innemi tego 
todzaju pismami, szczególniey zasługuje tu bydź 
przytoczonćm: opisanie gót warstowych, środko- 
wych Niemiec, zrobione roku 1756 przez Leh- 
manna. | > 

Dzieła mineralogiczne, ukazujące się poźniey, 
A osobliwie ZZ aleriusa r. 1778 i Gerharda, za- 
Mykały juź w sobie wiele postrzeżeń, względem 
Sposobu znaydowania się w naturze istot kopal- 
hych. Lecz żadne z nich, nie zawierało tyle 
Ważnych rzeczy, ile jeografia fizyczna Bergma- 
ha. Sławny ten człowiek wyłożył w niey spo- 
$obem układowym wiadomości, których sam do- 
Szedł, oraz pomieścił jeszcze i te, które w o- 
Wych czasach względem warst ziemi, i żył me- 

licznych znajome były. 

W tymże samym czasie uczeni zwiedziciele 
obcych krajów, starając się pilnie o poznanie ró- 

hych punktów ziemi, zbierali drogi materyał 
da geognozyi. Między wszystkiemi w tym celu 
Podróżującewi , pierwsze mieysće zabrał Pallas. 


me "RIO w 


Postrzeżenia jego zrobione w częściach naymniey 
znajomych Rossyi, dostarczyły bardzo wiele wia- 
domości o tém ohszernóm państwie, i jego histo- 
ryi naturalney. Szkoda, że krótkość czasu do 
robienia postrzeżeń, mała cząstka kraju pozna- 
nego, i nizki stan w owey epoce mineralogii, by- 
ły przyczyną, iż dzieło Pallasa nie zawiera w so” 
bie stosowney ilości postrzeżeń geologicznych: 
Jednakże podęne w nićm myśli autora, a nade 
wszystko postrzeżenia, zrobione ńad mnóstwem 
kości słoniowych, nosorożcowych, i innych awie= 
rząt strely gorącey, zagrzebanych w Sy beryi,przyź 
łożyły się znacznie do pomnożenia wiadomości 
geologicznych. 

Francya miała także w tey porze swoje o~ 
pisy mineralogiczne. Guettard i Monnet, wspie- 
rani przez rząd, w towarzystwie wielu uczonych 
naturalistów, przedsiębrali obserwacye wszyst 
kich krajów, i w niektórych częściach wykona* 
li; lecz, że geologia nie miała jeszcze żadnych za 
sad, fakta, które zgromadzili, nie zostały zwią” 
zane. Sławny i nieszczęśliwy Lawoisier, wspól- 
nie z nimi pracował w tém przedsięwzięciu: 
pamiątki, które zostawił, i wyższość jego do- 
wcipu nad innych, każe wnosić; że jeżeliby: 
na samo wspomnienie okropne wypadki, nie 07 - 
derwały go od tey.pracy ; przetworzyciel. che” 
mii , stałby się jeszcze przetworzycielem geologi!* 
Poczćm założyli sobie niektórzy uczeni porobić 
szczególne opisy prowincyy francuzkich: i tak: 
Gensane dał opisanie Laugwedocyi: P. Fauja’ 
Delfinatu, i wólkanów w Firariais; Desmar 
rest opisał i uporządkował w pewien sposo 
produkta wólkaniczne z Arwenii; a Pallassor 
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w swóm dziele, pod imieniem Essai sur les Py- 
renćes, dał poznać budowę tych gór, i objawił 
ham wiclkiey wagi wiadomości, że kierunek 
Warst, jest w nich równoodległy od kierunku 
łańcuha. 

Lecz ze wszystkich pism, które się pokaza- 
ły w tey epoce (1779), żadne nie jest tyle wa- 
Żne , zadne nie przyczyniło się tyle do postępu 
geologii , ile pierwsza podróż Saussura w Al- 
pach , która, będąc sławną z wielkiey liczby 
ważnych postrzeżeń mineralogicznych , bardzo 
Anteresujących obserwacyy geologicznych, i nie- 
których przewybornych ustępów,zaymuje dziś je- 
szcze pierwsze mieysce między dziełami, wydane- 
mi w przedmiocie geologicznym. Wnioski, w niem 
zrobione , wynikają naturalnie z przytoczonych 
Postrzeżeń : myśli systematyczne dają się tylko 
zdaleka postrzegać, i to do przykładu z jak wiel- 

à skromnością są namienione. Saussur wyda- 
wał swe podróże jedne po drugich następnie, 
ez po znaczney niekiedy przerwie czasu. Szko- 
da nienagrodzona, Że wielki ten mąż nie podał 
Potonmości ogólnych wniosków, jakieby mógł 
Wyprowadzić ze swoich postrzeżeń. Zmartwie- 
nia, które go trapiły w ostatnich latach życia,i 
niesmak ztąd się rodzący, odebrały mu sposo- 
ość wydania osobnego dzieła we względzie 
Seologicznym, jak był sobie założył. 

, Saussur. we wszystkich swych zatrudnie- 
ach miał współubiegającego się zawistnie roda- 
a J. 4. Deluc, z Geuewy, którego pisma, przy- 

re do czytania, mało rzetelnych faktów zawie- 
tajac, nie dosięgły szczytu chwały, na jakąwy- 
tosły podróże Saussura. 


— 34% — 


Na kilka lat przed ogłoszeniem: pism; któ. 
reśmy wymienili, 77'erner, rzadki geniusz, pro- 
fessor mineralogii w Freybergu, w całey obszer- 
ności zgłębiając swóy przedmiot, uczuł: że mi- 
neralogija powinna jeszcze traktować i o spo- 
sobie: jakim istoty kopalne stanowią część zie- 
mi, dostępną doświadczeniom naszym; a znalazł 
szy w roźbiorze warst kopalnych niezaprzeczo- 
ne dowody następnego ich tworzenia się; ora% 
przekonany, że natura, wszystko działając po 
rządnie, musiała także zachować pewne prawi- 
dła i w tém pasmie czynności swoich; postano- 
‘wit ją śledzić. Małe wiadomości geologiczne, 
które znaydywał w poprzedzających autorach, 
niepetrafiły umysłu jego zaspokoić, poymującego ` 
z żywością; że żaden poprzednik nie uważał tey 
materyi w należytym sposobie widzenia. 0- 
wszem, jako naybiegleyszy mineralog, i człowiek 
sposobny do pogardzenia małemi i błędnemi 
ścieżkami, odkrył sobie z naywiększą łatwo- 
ścią wielki gościniec, prosto wiodący do zamie- 
rzonego celu. Obdarzony zadziwiającą bystro” 
ścią umysłu, nadzwyczaynie zdatny do zbliżania 
postrzeżeń i łączenia z sobązwszystko to, co własne 
i poprzedników doświadczenia nauczyły wzglę” 
dem składu i budowy różnych mass, albo warst ko” 
palnych; względem ich stosunków między sobą 
względem okoliczności położenią i utworzenia 
oraz względem porządku, jakim zostały jedn? 
na drugich ułożone, i kiedy? wszystko to 
razem związał, i utwośzył jedno ciało szcze” 
gólney nauki, którą Geognozyą nazwał: przeź 
co znaną dawniey naukę pod imieniem gc910- 
gli, przepełuioną śmiałemi bypotezami, ścieśw 
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t ograniczył, przywodząc tylko do samych postrze- 
zeń rzetelnych i wniosków z nich wypadających. 
tworzywszy Werner nową gałąź historyi na- 
turalney, nadał jey taki bieg, że w krótkim cza- 
Se, nauka ta zrobiła bardzo zadziwiający po- 
stęp. Wykładał ją ze szczególnieyszą zręczno- 
Scià , przekonaniem i ujęciem; słuchający go 
W entuzyazm wpadali. Nie tylko, że umiał wzbu- 
dzić gust, ale też i passyą do swojey nauki za- 
szczepiał. 
Ze szkoły Wernera wyszło mnóstwo uczniów, 
robiących sławę professorowi swemu; jako to: 
 KFreisleben , Mohs, Esmark, d Andrada, Rau- 
mer, Engelhart, J. Charpentier, Brocchi, i t. 
d.; którzy, rozsypawszy się po różnych stronach 
uropy, porobili liczne postrzeżenia mineralo- 
giczne. I tak Pan Humboldt, pogardzając 
wszelkim rodzajem niebezpieczeństwa i trudów, 
harażając się na samotność , zwiedził Amerykę, 
1 zadziwił uczony świat wielką liczbą ważnych 
l pięknych postrzeżeń. Pan de Buch przebiegł 
orwegją, Włochy, wyspy afrykańskie, it.d.; 
zkąd przyniosł w zdobyczy wiele faktów geo- 
guostycznych. Słowem, można to mówić o 
ernerze, co powiedziano o Zinneuszu: „Zie- 
 »mia została okryta jego uczniami, a od bie~- 
*guna do bieguna, natura jest zapytywaną w i- 
»mieniu jednego tylko człowieka.“ 
Do sławnych uczniów Wernera należy i 
Nasz autor: słuchał jego lekcyy w r. 1800 1801. 
rzez szczególnieysze względy u swego profes- 
Sora, często w prywatnych rozmowach odbie- 
tał od niego uwagi i rady, względem zasad ge- 
ognozyi „i drogi, jaką należy postępować, w ro- 
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bieniu postrzeżeń, wiodących do nabycia pra- 
wdziwey wiadomośći tey nauki. Podług któ- 
rych przepisów postępując w przedmiocie ge0% 
gnostycznym, wydał J F. d „/ubuisson w r. 1819; 
dzieło o geognozyi , drukowane w Strazburgu: 
zawierające zbiór naynowszych postrzeżcń, ogól- 
nych faktów , albo wypadków i prawideł, ja- 
kich dla zapewnienia postępu nauki trzymać się 
należy. : 

Wyłożywszy, co Ferner zrobił dla tey na- 
uki w Niemczech, zwróćmy uwagę na stan jey 
i postęp, w innych krajach. We Francyi pisma 
Buffona, rozrzucone po ręku różnego stanu u- 
czonych, zaszczepiały gust do historyi natural- 
ney, a szczególniey do geologii: oddawano się tey 
nauce z ochotą. Prace wielu uczonych fran- , 
euzów, osobliwie dzieła PP. Patrin, Delamet- 
herie, Ramond, it.d., znacznie się przyłożyły 
do utworzenia wielu nowych wyobrażeń i wia- 
domości względem teoryi i składu ziemi. Sła- 
wny naturalista, Dolomieu, naywięcey się przy- 
czynił do wzrostu geognozyi we Francyi: po- 
święcając się zupełnie podróżom i odkryciom 
geognostyczuym, zwiedził wybuchające wulkany 
w Europie, utworzył szczególną o nich naukę, i 
pierwszy dał prawdziwe wyobrażenie o dzie” 
łach wulkanicznych i naturze lawy: po czem 
prace PP. Zaujas, Fleuriau-de-Bellerue, Spa- 
lanzani, i Cordier, rzuciły nowe światło na 
ten przedmiot. Nie przestawał jednak Dolomiet 
na postrzeganiu samych tylko ciał wulkanicznych» 
zwracał bowiem swoję uwagę i na skały albo 
massy kopalne: pisma , które o tych ostatnich 
ciałach wydawał, dowodzą głębokiey ich zna 
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jomości. Smierć. zawczesna nie pozwoliła mu 
wydać ogólnych wypadków ze swoich postrze- 
Żeń ; dzięki Opatrzności, iż dała przynaymniey 
czasu do przysposobienia godnych następców 
zdatności i nauki swojey. Wykładając Dolo- 
mieu geologia w szkole górniczey , umiał, po- 
dobnie jak JZerner, zaszczepić gust w słucha- 
czach do tey nauki: nadto, z tak wielką umie- 
jętnością pierwsze kroki uczniów w początko- 
wych zawadach geognostycznych kierował, i 
układał, że w poznieyszym czasie wielu z nich, 
sami przez się postępując, chwalebnie się odzna- 
Czyli. Uczniowie tey szkoły, wyćwiczeni potóm 
przez P. Haüy w ścisiem rozróżnianiu rodza- 
jów ciał kopalnych; nauczeni od P. Z auqiue- 
lin, jak dochodzić tajemnic składu minerałów; 
nareszcie uwiadomieni nauką Pana Brochant, 
€o się stało z mineralogia w krajach zagranicznych, 
i przyzwyczajeni od niegoź do należytych i po- 
Tząduych sposobów badania natury ; dowiedli 
icznemi pismami mineralogicznemi i geognosty- 
cznemi, że mogą w tych przedmiotach „pisać 
2 wybornym smakiem, z rzadkim dowcipem, 
% wielką ścisłością, i z duchem prawdziwie fi- 
ozoficznym. Myśli i prace dwóch sławnych lu- 
dzi, ZYernera i Dolomieu, będą zasadą uauki 
haszey. 

Nakoniec, odkrycia P. Cuvier względem je- 
Stestw organicznych, zagrzebanych w ziemi, nay- 
skuteczniey się przyłożyły do postępu i wzrostu 
Beognozyi, Gdy ZFerner już dowiodł korzy- 
ti podobnych wynalazków iwydał rys, podług 
lórego należało je robić; a PP. Blumenbach 

de Słotthein przysłużyli się znacznie tego ro- 
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nadaje rzeczom inną postać, i staje się nayświe- 
inieyszą w geognozyi epoką. Sławny ten geni- 
usz, zapatrując się na kości rozrzucone i zagrze= 
baue od kilku tysięcy lat w ziemi francuzkiey; 
zgromadzając szczątki w jedno, należące do je- 
dnych, i tych samych gatunkow , oraz składa- 
jąc z nich istoty szczególne, wskrzesił w nieja- 
kiś sposob źwierzęta, do których te kości nale- 
żały. Poczóm, naprzód liczne zastosowania 
do geognozyi jego wynalazków i głębokiey zna* 
jomości porównywającey anatomii, którey nową 
dał postać; powżóre, podane od P. Brongniart 
przystosowanie znajomości istot organicznych ko* 
palnych do gór składających okolice Paryża; 
potrzecie, różnica, którą tenże natnralista Bron- 
gniart, równie jako P. Omalius d'łłallay , 1 
inni uczeni upatrzyli między warstami, utworzo* 
nemi w wodach morskich, a warstami utworzo* 
nemi w wodach słodkich ; poczwarte nakoniec 
piękne postrzeżenia P. Beudant nad muszlami 
robaków, mogących żyć w wodach słonych i 
niesłonych ; wyjaśniły ciekawą historyą warst 
gór powtórnych, i poparły ją dostatecznćm za” 


pewnieniem, którego w historyi gór pierwiast* ` 


kowych niemamy. Liczne ślady źwierząt wszy” 
stkich klass, znaydujące się w górach powtór” 
mych, są świadkami epok, w których te góry 
zostały utworzone: są skazówką rewolucyy, któ* 
re wydały lub poprzedziły ich utworzenie. DO 
tego nauka P. Cuvier, ucząc sposobu porówny” 
wania różnych tych świadków, tak pomiędzy 
sobą , jako też z dziś Żyjącemi istotami, w ce* 
ln dóyścia zachodzących między niemi stosuu” 
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ków, podobieństwa i różnicy; uspasabia nas na- 
Przód do ustanowienia czegoś pewnego wzglę- 
dem epoki i okoliczności ściągających się do 
ich utworzenia; powtóre do upatrzenia Wzaje- 
muego wyjaśnienia się/ historyi naturalney ciał 
nieorganicznych , z historyą istot organicznych; 
haostatek, może rzucić światło na naturę da- 
wney organizacyi i zmiany, którym uledz mogła. 

Kiedy tak geognozya ciągle się wznosi i do- 
skonali we Francyi, w Anglii zostaje nieporu- 
Szona, i trwa w jedney mierze; lćcz za to w o- 
statnich czasach, postępując bardzo prędkim i 
pewnym krokiem, staje na równowadze z wia- 
domościami w tey nauce obcych narodów, fran- 
cuzów i niemców.  Historya jey wzrostu i 
przeobrażenia się na ziemi angielskiey, jest taka. 

Przy końcn ostatniego wieku Hutton wydał 
w Edimburgu układ geologiczny , zupełnie ró- 
żny od tych, jakie się dotąd tu ukazywały: układ 
ten poźnićy, wsparty przypisami sławnego ma- 
tematyka P, Playfair i od niegoź przedrnko= 
wany, został powszechnie przyjęty w Szkocyi i 
w Anglii. Piękne zaś doświadczenia P. Xall 
uad skutkiem cieplika w ciałach naciśnionych 
wislkiemi ciężarami, zdawały się juź podnosić 
do naywyższego stopnia pewności rzeczony u- 
kład; gdy w tém uczeń Wernera P. ławie 
son, przenosi się na mieszkanie r. 1808 do E- 
dimburga , i pod oczami PP. Playfair i Hall, 
zawiązuje towarzystwo naturalistów , nazwane 
od niego Société J/'ernerienne : w któróm -po 
sprzeczkach z obu stron natarczywie stoczonych, 
Postanowiono, w robieniu postrzeżeń trzymać się 
sposobu, wskazanego przez Wernera, i opuszcza- 
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jąc to, co w nauce jego było hypotetycznóm, ba- 
wi się dziś pomienione tewarzystwo, robieniem 
postrzeżeń, ściśle dowiedzionych. W tymże sa- 
mym prawie czasie zawiązało się towarzystwo 
geologiczne w Londynie, które stara się zachę* 
cać dorobienia postrzeżeń, wyjaśniających skład 
mineralogiczny różnych mieysc ziemi. Za przy- 
kładem stolicy poszły prowincye, i jaź kray 
karnualski ma swoje szczególne towarzystwo 
geologiczne. s 

Chociaż we Włoszech są umysły szczególnicy 
skłonne do ćwiczenia się w płodach wyobraźni, 
jednakże kilka dzieł, które się w tey części Eu- 
ropy pokazały, osobliwie dzieła P. Fortis, Spa- 
łanzani i Breislak , zawierają w sobie dosyć 
wiele postrzeżeń ważnych , a szczególniey nad 
górami wulkanicznemi. 

Taki jest początek i wzrost geognozyi: któż 
rey gdy został nadany bieg, wszędzie zaczęto 
gorliwie się do niey przykładać. Nauka ta jest 
dziś przedmiotem zatrudnień naywiększey czę* 
ści naturalistów : zwraca na siebie uwagę uczo* 
nych: ma wiele pytań, zaymujących ciekawość: 
wielce się podoba umysłowi naszemu, i podno* 
si go bardziey, aniżeli inna jaka część historyi 
naturalney: rozpostrzenia nasze wyobrażenia, o* 
raz naywyraźniey ukazuje wyższość historyi na- 
turalncy nad inne umieiętności.  Historya natu- 
ry wystawia nam widok wspaniały, wszystko 
w niey jest wielkiem, wszystko w harmonii i 
dziwnym porządku: wszędzie dostrzegamy pra- 
wdy odwieczne, i prawa niewzruszone. Obra 
zy jey są wspaniałe , podnoszą umysł, a nigdy 
duszy nie udręczają. Geolog, który powinien 
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Poznawać i opisywać kulę ziemską, rewolucye, 
tóryrh uległa, massy które ją składają : który 
starać się powinien o dóyście tajemnic ich two- 

Tu ; jest raczey historykiem natury; jest jakby 

Powiernikiem dzieł przyrodzenia” i ich wykła- 
aczem. 

Geognozya zkądinąd ma swoje korzyści fi- 
Zyczne dla ludzi, zostających w towarzystwie. 
Jest pochodnią dla górników w drodze podzie- 
mney: wskazuje im, dokąd mają swe kroki zwra- 
ać, w celu wynalezienia tey lnb owey istoty 

opalney: albo dla odzyskania żyły, która im 
è oczu znikła. Znajomość wielkich mass kopal- 
dych potrzebna jest dla inżyniera, mającego wy- 
Znaczać drogi, robić twierdze, albo' kopać ka- 
naty, Geograf, przedsiębiorący opisanie okolicy 
Jakiey, nie może się obeyść bez znajomości geo- 
Bhozyi. Nadto: geognozya, wymagając żywości 
tiała, podoba się wielu młodym obserwatorom; 
trudności, które wypada pokonywać, i niebez- 
Dieczeństwa, na: które się często narazić przy- 
chodzi, wzbudzają w nich męstwo i pochlebia= 
JĄ miłości własney. Mężny Saussur, chociaż 
lapróżno kilkakroć razy kusił się weyśdz na 
Wierzchołek naywyższey góry w Europie, Mont- 
Blanc; nie'ustając jednak daley w żywey chęci, 
Drzezwycięża wszystkie trudności i niebezpie- 
Czeństwa , wdziera się na jey szczyt, i robi wie- 
© ważnych postrzeżeń. Widzi świat cały pod 
Mogami, i dziwi się ztąd nad nicością ludzi. Du- 
ta jego w tym razie, mając coś w wielkości spól- 
lego ze wzniesieniem się ; czuła siebie bydź wyż-- 
ki i tryumfującą nad wszystkiemi passyami ludz- 
Memi, 
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Ponieważ geognozya ma swoje zalety i ko- 
rzyści, z przyczyny których nie powinna bydź 
zaniedbaną : zrobmy zatem potrzebne ostrzeże” 
nie dla tych, którzy się chcą jey poświęcać. 

Nie może nikt bydź dobrym geognostą, kto 
nie zna: naprzód oryktognozyi, czyli części mi4 
neralogii uczącey, jak poznawać różne istoty ko” 
palne i rozróżniać jedne od drugich : istoty tê 
bowiem stanowią litery, któremi reka Przed” 
, wiecznego, doskonałe swe dzieło ziemi, w xig 
gach natury, podała naszćy pamięci i naszej 
rozwadze: powtóre fizyki, która, wykładająć 
prawa, jakim materya ulega, i wystawując przeć” 
oczy fenomena natury, i przyczyny, dla których 
się one dzieją; czyni nas sposobnemi do upa* 
trywania stosunków, zachodzić mogących mig 
dzy skutkami, a przyczynami, do których pierw” 
sze odnosić skłonni jesteśmy: potrzecie chemii 
gdyż wszędzie w ziemi będzie widział osady: 
krystallizacyą, i rozpuszczenie : poczwarte koi” 
chyologii; czyli nauki o konchach: znajomość 
bowiem konch, i innych istot organicznych, na” 
potykanych w warstach ziemi, wyjaśnia różne 
okoliczności tworzenia się gór. 

Oprócz wyliczonych umiejętności, powinie” 
geognosta mieć umysł, biegły w robienin postrze” 
żeń, i bystry dowcip: inaczey zaś, nie będzi” 
mógł upatrywać maydelikatnieyszych związków 
między faktami, częstokroć bardzo oddalone" 

owinien w sobie łączyć wielkie, i obszerne W 
dzenie rzeczy takie, jakie ma astronom, z DY, 
strością rozumu w delikatnych postrzeżeniach 
naturalisty. Obdarzony podobnemi przymiote” 
mi, i chcący się uczyć geognozyi ; powinien €% 
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pać pierwsze jey zasady w postrzeganiu natu- 
ry; powinien poznać minerały w rodzimych 
łożyskach; albowiem tą tylko jedynie drogą 
przychodzi się do wyprowadzenia prawdziwey 
wiadomości ich utworzenia. Kto nie widziaf 
w naturze warst, żył, it. d.; ten nie może so- 
bie zrobić dokładnego wyobrażenia ich postaci, 
budowy,i rozkładu jednych względem drugich. 
Chociażby nawet i widział je, ale nie wiele sam 
przez się obserwował, nie będzie mógł jednakże 
oceńić postrzeżeń cudzych; nie potrafi zrobić 
ńad nićmi prawdziwey krytyki, i nie zdoła wy- 
prowadzić z nich wniosków należytych. Nie beż 
przyczyny J7allerius, na lekcyach mineralogii; 
powtarzał uczniom swoim; ażeby z młotkiem 
w ręku zwiedzali często góry, i śledzili naturę 
we własnych jey fabrykach. x 

Kiedy już przystąpi do robienia obsetwacyy, 
niech pamięta, Że nie tyle robi zasługi wielka 
liczba postrzeżeń, jak raczey ich śŚcisłość i rze- 
czywistość. Na nieszczęście: w przedmiocie tyn 
podróżujący , musi się pasować ze skłonnością 
wrodzoną wszystkim ludziom, którzy, przebiega 
jąc obce kraje, chciwi oświaty, skwapliwie co 
raz daley a daley się udają. Geognosta tak po- 
. stępować nie może : przedsiębiorąc on poznać i 
opisać jaką okolicę , zasługującą „ua uwagę ze 
względu mineralogicznego ; powinieti ją naprzód 
w kilku różnych kierunkach przebiedz, zgroma: 
. dzić pierwsze igłównieysze zasady, służące do 
ułożenia planu opisania, i razem upatrzyć: jakić 
ra założyć pytanie do rozwiązania. ` Poczém 
- powróci na pierwsze mieysce, zkąd począł ró- 
bić obserwacye, i'tu, już własny dowcip, juź: 

Dz. wileń. T. II. N. 7, r. 1825, lipiec: E T E 
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wprawa w robieniu postrzeżeń; bądź podług 
tego co widział w kraju, bądź podług tego co 
rozbierając okolicę postrzeże ; wskażą mu przed 
mioty, nad któremi szczególniey powinien robić 
postrzeżenia, i używać dostrzeżonych warunków, 
dla rozwiązania zadań, jakie sobie założył. I nie 
wprzódy opuści stanowisko, aź odpowie dostate- 
cznie na żałożone pytania, albo zupełnie się prze- 
kona o niepodobieństwie całkowitego, lub czą= 
stkowego tylko onych rozwiązania, Za wzór 
w tym rodzaju pracy, posłuży opisanie gór, skła- 
dających okolice Paryża, zrobione przez PP. - 
- Cuvier i Brongniart. 

Nie masz zapewne potrzeby przypominać ba- 
daczowi, ażeby, składając na stronę wszelkie u- 
przedzenie, postrżegał i zapisywał same tylko 
rzeczywiste i prawdziwe fakta: ażeby strzegł 
się je podciągać pod teoryą jaką układowa; al- 
bowiem układ można porównać z zafarbowa- 
ną szklanką , która w oczach naturalisty fał- 
szywie ukażuje kolor ciał, w sobie zostawionych. 

Prosząc o oddalenie wszystkich układów, śle- 
po przyjętych, i nie przestając usilnie pówtarzać, 
Że postrzeżenia są jedyną zasadą geognozyj, ży- 
czymy: ażćby poświęcający się tey nauce nie 
ograniczał się w ścistóm dowodzeniu i zgroma- 
dzaniu faktów; które niech zbliża w celu u- 
patrzenia zachodżątych stosunków , i poznania 
całego składu działań natury; niech różnie po- 
między sobą łączy, dla wprowadzenia zachodzą- 
cego między niemi związku i ztąd dalszych wnio- 
sków; oraz niech się stara zgłębić przyczyny; 
których one są skutkiem. W pracy tey, po- 
winien ciągle pamiętać: że wszystkie jego za- 
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wiązania, wnioski, i zasady, które zrobi, powin- 
ny bydź owocem faktów postrzeganych: i co 
nadewszystko , że hypoteza dla niego jest za- 
wieszoną. A jeżeli iedy niedostatek potrze- 
bney liczby warunków, nie pozwoli mu roz 
wiązać ściśle założonego zadania; na ich zaś 
mieyscu analogia i wnoszenie, skłaniać go będą 
do robienia domysłów ; niechże się strzeże je o- 
głaszać pod pozorem prawdy, i niech nie bie- 
rze fałszu za zasadę swojey hauki. 
lakacr Jakowickt N. F. 


ASTRONOMIJA. 


Dalszy ciąg itwag Piotra SŁAWiŃSKIEGO nad teo- 
ryą Jana MILEGO, o pożorney wielkości ciał 
niebieskich przy poziomie (*) (Pam. Warsz. 
r. 1825. '[. V k. 195). 
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Gdyby się kto uparł dowodzić, dla czego wcza- 
sie pogodney nocy, gwiazd widzieć nie może, nie 
chcąc podnieść oczu na okryte niemi sklepie- 
nie nieba, nie byłoby to pewnie dziwacznieyszą 
rzeczą, jak usiłowania P. Milego na wytłuma= 
czenie, dla czego kąt optyczny ciał. niebieskich 
większy jest przy poziomie jak przy zenit, gdy 
tymczasem wszyscy uczeni oddawną wiedzą, że 
ten kąt mnieyszy jest w pierwszem, jak w dru- 
giem położeniu. He z jedney strony chwale: 
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(*) Dziennik Wileń. r. 1826, T. b ai. 
22 
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bny zawsze jest zapał w szukaniu przyczyn ja- 
wiących się fenomenów , tyle nagannym spo- 
sob i droga, jaką sobie autor w rozbiorze feno- 
menów refrakcyi przedsięwziął, i dla tego uwa- 
gi moje dawuiey w Dzienniku wileńskim umie- 
Szczone, za które autor,jak z pisma jego wi- 
dzieć można, nie zupełnie szczerze dziękuje, mia- 
ły na celu: okazać mylność jego dociekań, i ra-- 
zem skłonić autora, albo do lepszego zgłębienia 
albo do zaniechania przedmiotu, którego, jak się 
pokazuje, godnie traktować nie może: porobi= 
wszy bowiem fałszywe sobie wyobrażenia, nie 
tylko Żadnego dla nauki pożytku, ale owszem 
daremmą stratę czasu dla siebie i czytelników 
zapowiadał. Rozwiniona w drigiem piśmie 
teorya P. Miłego różni się od pierwey podaney; 
gdyż, podług tey ostatniey, przez skutek refra- 
keyi aimosferyczney, ciała niebieskie większemi 
bydź powinny przy poziomie, A maieyszemi przy 
zenit, od wielkości pod jakiemiby się pokazywały 
bez atmosfery; podług zaś teovyi naypierwćy po- 
daney, kąt opiyczny ciał niebieskich, tak przy 
poziomie jak i przy zenit, powinien bydź zawsze 
przez atmosferę zmnieyszonym, bardziey jednak 
w drugim jak w pierwszym przypadku. 
Wyobraźmy sobie na figurze (£) przez z zenit 
mieysca o, przez of poziom, przez qmrn tarcze 
słońca przy poziomie. Podług znajomych praw 
łamania się światła, średnica słońca gr podnie- 
sioną jest przez skutek refrakcyi, tak jednak, 
Że ostateczne jey punkta g ir posuwać się mu- 
szą koniecznie po kołach wierzchołkowych gré 
i ząs, na których się rzetelnie znaydują, tym spó- 
sobem średnica pozioma słońca, wchodząc w ra- 


miona tegoż samego kątai zbliżając się bardziey 
do jego wierzchołka, zmieyszoną bydź powinna, 
lubo skutek ten jest bardzo mały, gdyż łuki przy 
rig są prawie sobie równoległe przy poziomie, 
` gdzie skutek_refrakcyi jestenaywiększy. 

Cosię tycze średnicy wierzchołkowey , po- 
nieważ punktu » jako bliższego poziomu, refra- 
kcya daleko jest znacznieysza niź punktu m, 
punkt więc n podnosząc się bardziey niż punkt 
m, zbliży się do niego, a przeto średnica wierz- 
chołkowa mn. zmnieyszyć się powinna. Wnio- 
skóm tym. tak prostym i oczywistym, 4 praw re- 
frakcyi wyciągnionym, odpowiadają zupełnie ob- 
serwacye łarczy pozorney słońca przy pozio- 
mie robione, dają bowiem wypadek na wielkość 
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tarczy wierzchołkowey mnieyszy o kilka minut 
od jey wymiaru w podniesieniu znacznem nad 
poziom. Średnica więc wierzchołkowa zmniey- 
szona jest rzeczywiście, nie zaś względnie tylko, 
co do średnicy poziomey, jak mylnie uważa au- 
tor sądząc , że obie są powiększone przy po- 
ziomie, lecz że powiększenie średnicy wierzchoł- 
kowey mnieysze jest, niż średnicy poziomey. 
Gdyby autor myślóm i rozumowanióm swo- 
im porządny chciał był nadadź kierunek, zda- 
je mi się, iżby wypadało następującym postąpić 
sposobem. Ponieważ prawa refrakcyi pokazu- 
ją, że kąt optyczny ciał niebieskich mnieyszy 
bydź powinien przy poziomie jak przy zenit, a 
tym czasem te ciała większemi się nam wydają 
w drugim, niż w pierwszym przypądku, wypa- ` 
da więc, że albo prawa refrakcyi są niedokła- 
dne, albo powiększenie się ciał niebieskich przy 
poziomie nie jest skutkiem rzeczywistym, ale tyl- 
ko pozornym (*). Zamiast więc siłenia się na 
wytłumaczenie fenomenu, naypierwszą , zdaje mi 
się, było rzeczą, przekonać się o jego bytności: nie 
bowiem łatwieyszego, jak za pomocą narzędzi 
mierzyć kąt optyczny ciał niebieskich w róż- 
nych względem zenit położeniach. Obserwacye 
tego rodzaju oddąwna już powtarzane, prze- 
konywają naywidoczniey, że kąt optyczny ciał 
niebieskich mnieyszy jest przy poziomie jak przy 
Dp 
7 (*) Taki sposob rozumowania bylby bardzo pożytecznym dla 
P. Milego, dla kiórego, jak sam wyraża, rachunek a% 
nalityczny jest obcą rzeczą ; wyznać jednak możę 
że ten sposób nie przystałby dzisiay na fizyka, któ- 
ry ze sposobem analitycznym uważania refrakcyi z jey 


historyą, i ze stopniem, na jakim się ta nauka znaydu* 
je, dobrze jest obeznany. i 
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zenit ; dając więc wypadki zupełnie zgodnć 
z prawami refrakcyi, pokazują razem , że feno- 
men pozornego powiększania się ciał niebieskich 
przy poziomie, nie jest fenomenem zależącym 
od refrakcyi, ale jest jednym ze śkutków złu- 
dzeń, których codziennie tysiączne mamy przy- 
kłady. Dlaczego np. dwie równey urody oso- 
by, jedna oddalona o kroków dziesięć, druga o 
kroków dwadzieścia, wydają się nam bydź ró- 
wnemi, lubo kąt optyczny pierwszey jest dwa 
razy większy od drugiey? Oto przeświadcze- 
nie łatwe i oczywiste o ich nierówney odle- 
głości poprawia fałszywy sąd, któryby wydał 
z porównania samych tylko kątów optycznych. 
Wydawanie się więc przedmiotów większemi 
lub mnieyszemi, nie zawsze idzie w stosunku ką- 
tów optycznych, i nie zawsze o ich wielkości, u- 
czyć nas może, owszem to wydawanie się często” 
kroć jest sprzeczne; fałszywe daje wyobrażenie 
o ich wielkość, jak tego właśnie na ciałach nie- 
bieskich mamy przykład. 

Słońce w czasie wschodu i zachodu wydaje 
się nam bydź większćm niż w znacznych od po- 
ziomu odległościach: bo, jakem już w piśmie po- 
przedzającem wyraził, porównywamy naówczas 
w myśli odległości ciał niebieskich z odległo- 
ścią przedmiotów ziemskich, znaydujących się na 
poziomie i pospolicie w znaczney od nas odle- 
głości, poza któremi ciała niebieskie wschodzą 
i zachodzą, a widząc wyraźnie, że są dalszemi 
od wszystkich środkujących przedmiotów ziem- 
skich, sądzimy, że w tém położeniu bardziey są 
odległemi , jak kiedy się do zenit zbliżają, gdzie 
ich odległości z niczem porównać nie możemy, a 
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przynaymniey braknie nam do porównania przede 
miotów, w odległości znaczney będących, a 
przez to bardziey sprzyjających sądowi o znac 
komitey ciał niebieskich wielkości. Redaktor; 
równie jak i P. Mile, nie uczuł dobrze tego 
sposobu tłumaczenia, kiedy w nocie do rospra= 
wy, pytasię, dla czego xiężyc kryjący się za wy- 
soką wieżę lub górę, nie wydaje się równie wiel- 
kim jak przy poziomie, dła obserwatorów, u 
spodu tych przedmiotów będących? Rzecz jest 
bardzo prosta, przedmioty bowiem, za które się 
xiężyc kryje, będąc w znaczney jeszcze nad po- 
ziomem wysokości, są od nas bardzo bliskie; z tego 
więc, że xiężyc zachodzący za te przedmioty 
odlegleyszym sięjod nich pokazuje, nie możemy 
o jego odległości robić takiego wyobrażenia, ja- 
kie się w nas rodzi, kiedy tenże xiężyc kryje 
się za przedmioty, o mil kilka vod nas odległe, i 
których odległość mniey więcey ocenić umiemy. 
Ilekroć bowiem razy sądzimy przedmiot odle- 
gleyszym; tyle razy sądzimy razem, że jest wię- 
kszym, pomimo nieodmienney kąta optycznego 
wielkości. Co się tycze porównania z chmura- 
mi, powiększenie ztąd znaczne ciał niebieskich 
także wypaśdź nie może: chmury bowiem wten-. 
czas kiedy są od poziomu dalekie, bliźszemi się 
nas zazwyczay wydają, a niżeli przedmioty koń- 
czące obszerny widno-krąg, gdyż oich odległo- 
ści nic nas nie uczy, aż póki się kryć nie zaczną 
za przedmioty na poziomie będące ; i wtenczas 
zdarza się, że się czasem wydają powiększonemi 
dla teyże samey, co i ciała niebieskieprzyczyny. 
Nie pojął więc P. Mile ducha tey teoryi 
kiedy powiada: któż nie widzi, że podług tego 
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tłumaczenia, riężyc i inne ciała niebieskie, któ- 
rych odległość przy poziomie na pozór po- 
większasię, powinny: wydawać się mnieyszemi 
hie zaś większemi jak są w samey istocie? 
albowiem dwa te złudzenia, wielkość i odle- 
głość, mają się zawsze w stosunku odwrótnym. 
Wyrażenie niedokładne i zdanie fałszywe: po- 
większenie się bowiem tylko rzeczywiste odle- 
_głości przedmiotów, zmnieyszając rzeczywiście 
dch kąt optyczny, może bydź i jest zazwyczay 
przyczyną ich zmnieyszenia się pozornego , ale 
powiększenie się pozorne odległości, nieodmienia- 
jąc bynaymniey wielkości kąta optycznego, spra- 
wić musi skutek przeciwny: z dwóch bowiem 
przedmiotów, pod jednym kątem widzianych, ten 
bydź większym sądzimy , o którym rozumiemy, 
że jest daley od nas odległym. Stad jeszcze wy- 
pada przeciwko mniemaniu Redaktora, że po- 
większenie się pozorne taroz słońca i xiężyca, 
nie powinno bydź wszędzie jednostayne, ale po- 
Większenie to staje się znacznieysze, im większa 
jest odległość przedmiotów kończących widno- 
krąg, lubo, wyznać należy, odmianyjtego skutku 
Są daleko mnieysze niż odmiany obszerności po- 
ziomu. -W mieyscach jednak otoczonych zbliska 
„lasami lub górami, powiększenie się to jest mniey 
znaczne, niż w mieyscach odkrytych, dla tego 
właśnie skutek tego złudzenia naybardziey czuć 
się daje na morzu, wtedy zwłaszcza, kiedy się 
trafi, iż słońce wschodzi lub zachodzi poza 
przedmioty odległego, a jednak wyraźnie wi- 
_ dzianego lądu, jakem to sam obserwował w po- 
róży z Curhaven do Harwich, i raz drugi o- 
puszczając brzegi Irlandyi. 
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Rozważanie więc tym sposobem fenomenu, 
tłumaczy, zdaje mi się, bardzo dobrze powiększe- 
nie się tarcz słońca i xiężyca przy poziomie. 
Nadto, nie tylko przedmioty niebieskie, ale na* 
wet sama część nieba zdaje się nam bydź prze- 
dłużoną przy poziomie: gdyż granicę pozoruey 
kuli niebieskiey odsyłamy myślą daley przy po- 
ziomie jak przy zenit, i dla wyłożonych wyżey 
przyczyn, i dla tego, że promienie światła, prze- 
syłane od cząstek atmosfery, z większey głębo- 
kości idą przy poziomie jak przy zenit. Kula 
więc pozorna nieba nie wydaje się nam bydź ku- 
listą ale spłaszczoną przy zenit, a rozciągnioną 
przy poziomie, tak, że kiedy poprowadzimy my- 
ślą liniją, któraby podzieliła na dwie części 
równe łuk nieba odzenit do poziomu, znaydzie- 
my, że kąt, jaki czyni talinija z poziomem, za- 
wiera tylko 25 stopnie, gdy kąt teyże linii z li- 
niją wierzchołkową 67° wynosi. Łuk więc nie- 
ba przy poziomie odpowiadający kątowi 25° wy- 
daje się nam bydź tak wielkim, jak łuk 67° przy 
zeńit (Laplace systeme du M. 4 ed. p. 94). 

Wszakże jakkolwiek tłamaczenie, krótko tu 
rozważone, trafia do mego przekonania, oświad- 
czyć jednak winienem, iż z wdzięcznością przy- 
jąłbym inną teorya, któraby ten fenomen doty- 
kalniey, że tak powiem, tłumaczyć mogła. A- 
le fenomenu tego, jako fizycznie bytu nie mają* 
cego, fizycznym też sposobem tłumaczyć nie mo- 
żna. Należy on do ogólnego pytania: dla czego 
przedmioty widziane pod tymże samym katem _ 
wydają się nam raz większemi, drugi raz mniey- 
szemi? na które odpowiedź wcale do nauki re* 
frakcyi należeć nie może; szukać jey trzeba 
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W rodzeniu się naszych wyobrażeń o wielkości 
przedmiotów , których ani prawdziwego 'roż- 
miaru , ani odległości, albo nie mamy, albośmy 
do ich rozwagi i porównania nie nawykli, 

Niesprawiedliwie więc P. Mile posądza o 
upor i przyymowanie bez namysłu dawnych 
tłumaczeń tych, którzy jego urojeń za fenomen 
rzeczywisty, a jego błędnych dociekań za teoryą 
prawdziwą, uznać nie chcą. Rozumiem , że i P. 
Mile dzieli zdanie moje, iż w dociekaniach u- 
czonych prawda z mody wychodzić nie powin- 
na, i jakkolwiek stara, lepszą jest jednak od no- 
wego błędu, SĘ 

Z tego, com dotąd powiedziął, i z uwag da- 
wniey w dzienniku położonych, wypada , że jak 
pierwsza tak i druga teorya P, Milego jest fat- 
szywą i prawie rozbieraną daley bydżby nie po- 
winna; zwróćmy jednak uwagę na ważnieysze 
z odkryć autora, Refrakcya, powiada autor 
rozprawy , zależy od dwóch przyczyn, to jest: od 
pochyłości promienia wpadającega do atmosfery 
i od różney odległości granięy atmosfery od o- 
ka, i właśnie na ten drugi skutek fizycy, po- 
dług P. Milego, nie zwrócili uwagi. Utrzymy- 
wanie takie wyraźnie dowodzi, że P. Mile nie 
ma dokładnieyszych i głębszych wyobrażeń o re- 
frakcyi nad te, które w rozprawie swojey umie- 
ścił. Fizycy Śledząc drogę, jaką promień świa- 
tła przechodząc przez atmosľerę odbywa, i o- 
trzymując jego ostateczny przy weyściu do oka 
kierunek, mogliź nie uważać, że cząstki powie= 
trza przy poziomie są odlegleyszemi niż przy 
zenit? tym bardziey, że gdyby nie były odle- 


, Bleyszemi, nie byłoby żadney dla oka patrzące- 


go refrakeyi, (przypuszczając, że warsty, których 
środkiem jest oko, są w całym obwodzie teyże 
samey gęstości) w tym bowiem przypadku wszy” 
- stkie promienie światła, od ciał niebieskich do 
oka idące, nie są czóm innem, tylko przedłużo” 
nemi promieniami kuli atmosferyczney, którey 
oko jest środkiem ; wpadające więc pionowo na 
powierzchnią atmosfery nie zrobiły żadney w po” 
łożeniu ciał niebieskich odmiany.  Ukośność 
więc wpadania promieni na powierzchnią atmo- 
sfery, a ztąd i refrakcya, jest właśnie wypad- 
kiem nierówney od oka odległości granie at- 
mosfery; tę więc nierówność w odległości osta” 
tecznych cząstek powietrza uważać koniecznie 
musieli fizycy, jak skoro tylko uważali refrak- 
cyą. P. Mile utworzył dwie relrakcye , które: 
podług jego woli, łącząc się lub przeciwiąc so< 
bie, robią skutki mnieysze lub większe, podług 
rozkazu P. Milego, tak,iżby się zdawało, że pro” 
mieniami światła łamiącego się w atmosferze, nie 
działanie powietrza, ale autor rozprawy kieruje; 
robiąc, podług upodobania, kąt jeden większy 
lub mnieyszy od drugiego jako na karcie 235 i 
innych w rozprawie jego widzieć się daje. Wtem 
jeszcze mieyscu rozprawy antora możnaby się 
go spytać: jak poymuje powiększenie się średni” 
cy poziomey gr (fig. A), którey ostateczne pun 
ktaqirw równey są, odległości od zenit, 2 
punkta ich wpadania do atmosfery równie od- 
ległe od oka, przez prawa zaś refrakcyi oba 
te punkta muszą bydź podniesione i razem nie 
zeyśdź z odpowiadających im kół wierzchołko” 
wych ggs i zrt2 w 

Astronomowie, porównywając kierunek linii 
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łączącey przedmiot niebieski z kierunkiem sty= 
Czney, wiedzioney przy oki do linii krzywey, 
Przez cząstkę światła w atmosferze opisaney, 
Strzymują kąt, który jest refrakcyą wypadkową, 
4 działania warst wszystkich wypadającą; chcąc 
Potém wiedzieć, jaką figurę, z przyczyny refra- 

tyi, ciało niebieskie przybrać musi,. dosyć jest 
Aważać refrakcyą rozmaitych punktów tego 
przedmiotu;  Refrakcya atmosferyczna w ka- 
“dém położeniu ciała niebieskiego podwyższa- 
Re brzeg dolny bardziey niż brzeg górny, wiel- 

ość tego przedmiotu czyli kąt jego optyczny 
 ©dmienić koniecznie musi, i nie wiem dla czego 
tutorowi nie jest to jasnem, kiedy powiada, iż: 
ynie moźna pojąć odmiany w położeniu różnych 
*punktów przedmiotu, nie uważając razem od- 
»miany jego wielkości, chyba przypuszczając, że 
*przez refrakcyą wszystkie te punkta o równą 
»ilość w jednę i tęż samę posuwają się stronę, 
»co właśnie nie jest prawem refrakcyi atmosfe-- 
xtyczney. * 

Autor rózprawy nie przestając na dowoinem 
kierowaniu promieniami światła atmosferę prze- 
Chodząeemi, o nauce astronomii równie dowol- 
Ne robi wyobrażenie, jak z następujących słów 
lego widzieć się daje: Gdy więc, powiada, dła 
liepewney: bo niepoznaney odmiany refrakcyi, 
nikano czynić przy poziomie obserwacyi, za- 
Bewne tam także i tarcze ciał niebieskich nie 
Vły mierzone: bo tojuż do subtelnych należy ` 
Riałań; zapewne obserwowano je tylko aż do 

rachując od zenitu. 

Gdyby P. Mile wiedział, że tarcza pozorna 
słońca i xiężyca jest jednym z naywaźnieyszych 
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w astronomii elementów , szczególniey dla za~ 
ćmień, które się w kaźdey wysokości nad pozio” 
mem zdarzać mogą, i Že wszystkie tablice re- 
frakcyi na obserwacyach przy poziomie są opar” 
te i przez te obserwacye sprawdzane, nie byłby 
zapewne zrobił tak niedorzecznego o stopniu 
nauki przypuszczenia dla żadney więcey przy” 
czyny, tylko, że musię tak zdaje. Rachunek 
refrąkcyi lubo mniey jest pewny przy poziomie. 
jak przy zenit, błędy jednak w odmianach tarch 
przez refrakcyą lub w położeniach ciał niebie” 
skich, rachowanych podług tablic refrakcyi, tak 
są małe, iż gołem okiem oceniońe ani widziane 
* bydź nie mogą, wyjąwszy refrakcye nadzwyczay” 
ne, jakie się niekiedy przy samym poziomie zda” 
rzają. Ale właśnie dla tego, że skutek refrak* 
cyi przy poziomie jest naywiększy, obserwacyć 
w tém położeniu robione są naywłaściwsze dó 
jego poznania i ocenienia, i dla tego obserwa* 
cyami przy poziomie gwiazd i słońca szczegól 
niey się zaymowano, i teraz się zaymuje znączna 
liczba astronomów: | 


Przy końcu rozprawy upomina się P. Mile 
6 niektóre w optyce wynalazki , oświadczajął* 
że są jego własne, i żem je niesłusznie, niepoją” 
wszy, za niec uważał. Jakkolwiek myśli P. M 
łego są w ogólności błędne, wytłumaczenie S£ 
z nich wsżędzie jest obszerne i dosyć jasne, nie” 
pojęcie więć mogłoby stąd jedynie pochodzić 
iż będąc wypadkiem kombinacyi głębokich "7 
wag, albo wysokiego matematycznego rachunki 
dzielnieyszym tylko umysłóm sa przystępnen!* 
Czy rzeczywiście wynalazki P; Milego do teg? 
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rzędu należą? zostawiam ten sąd każdemu bez- 
$tronnemu i obeznanemu z rzeczą czytelnikowi. 
Któż znający prawa refrakcyi nie wiedział, 

e promienie idące od końców przedmioty 
PQ (*), przechodząc przez środek gęstszy o pła= 
skich i równoległych ścianach, łamią się w pun- 
tach ż,r,uis, i formują w oku O kąt VOS 
Większy od kąta POQ, pod którymby przedmiot 
Przez promienie wprost idące PO i QO był 
Widziany? A przecież P. Mile rozumie to bydź 
Jego własnym wynalazkiem, kiedy tę, tak małą 
t oczywistą prawdę, doświadczeniami dowodzi; 
sądząc, jak powiada, że powszechnem jest mnie= 
Maniem fizyków, że środek gęstszy od powieś 
trza o równoległych i prostych powierzchniach 
hie wpływa bynaymniey na zmianę kąta wie 
dzenia. Nie przeczę, żeby tego P: /Miłe nie 
Wynalazł , pewną jest rzeczą, że ła prawda od= 
awna była znajomą. Zdaje się, że P. Mile, 
lie wiem dla jakich przyczyn, przedsięwziął no- 
Wy i bydź może łatwieyszy sposób robienia wy- 
Nalązków w nauce refrakcji, a to zakażując so- 
le uczyć się tego; co już jest wiadomem, i 
% własnych starając się doświadczeń tę naukę na- 
dowo utworzyć. Nie naganiając wcale tego 
SPosobu postępowania, godzi się jednak Żądać od 
~ Milego, iżby nadal chciał rozróżniać wyna- 
lazki robione tylko dla siebie, od wynalazków 
owych , które dzisieyszy stopień nauki daley 
osuwać mogą. Prawda, wyżey od autora ob- 
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(*) Figurę łatwo sobie czytelnik wyobrazić i odrysować 
może, 
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wieszczona, jest tak miała, iż do jey odkrycia 
dzisiay niktby się zapewne nie przyznał, znaydzić 
ją autor w początkowych rozdziałach fizyki rp: 
w fizyce Smitha, (A compleat system of opticos) 
gdzie ją uważa jako wniosek z ogólnych praw 
refrakcyi wypadający (*). | 

Zresztą może autor o waźności swoich odkryć 
optycznych sądzić co musię podoba: ja pewnie- 
bym o nich nic nie mówił, gdyby autor przy koń- . 
cu drugiey rozprawy tak się szezerze onie nić 
dopomniał. Moim celem było, jakem to w pier- 
wszem piśmie powiedział, odmienić, jeśli można; 
błędne mniemanie, jakie o wielkości kąta opty? 
cznego ciał niebieskich przy poziomie powziąť 
P. Mile, a przynaymuiey ostrzedz o tém czy” 
telników, którzy nie dając sobie czasu zastano” 
wienia się nad sposobem rozumowań, i przesta” 
jąc na wyciągriionych i ogłoszonych przez auto” 
ra wypadkach, błąd jego dzielićby mogli; w tym 
jeszcze celu przyłączam tutay obserwacye tar” 
czy słońca, w różuych nad poziomem wysoko” 
ściach, robione przez mikrometr przedmiotowy 
Dollonda (heliometre), zastosowany do wielkie” 
go teleskopu ze szkłem przedmiotowem ezte 
rech cali średnicy. 


A - 


(*) An image formed by a flat piece of glass is upiight 
parallel and egnal to the object, and leys on the sam? 
side of the glass as the object, but neares to it DY, b 
third part of the thiskness of the glass etc.(T.I. stron. 16) 
Nie ma może potrzeby tu dodać, że jak skoro obraz, będą 
teyże samey wielkości, jest bliższym oka niż przedmio 
tém samem pod większym kątem widziany bydź ©, 
si. Łatwo także jest widzieć, w jakich tylko przyP* 
kach skutek ten wyraźnym bydź może. 
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Obserwacye, tarczy słońca robione S 
1825, począwszy od dziesięciu stopni wysokości 


nad poziomem, aż do czasu zachodu. 


Wymiar średnicy poziomey. 
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Wymiar średnicy wierzchołkowey. 
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Średnica wierzchołkowa słońca , mierzona 
w czasie prźeyścia przez południk, przez wiel- 
ki kwadraus murowy Ramsdena, biorąe wypa= 
dek średni z obserwacyi d. 4i5 lipca, wynosi 
50.534", Efemerydy Berlińskie (Astronomisches 
Jarhbuch) dają na tarczę słońca na tenże sam 
MaB 31'.-52, 
NN A w AN 


(1) Słońca brzeg dolny już był przez poziom mieysca za- 
kryty. 

(a) Obserwacya nieco wątpliwa z Przyczyny małey prze- 
hiegającey chmury. 5 

(2) Słońce bardzo blisko poziomu, 

(3) Brzeg dolny prawie dotykał poziomu. 


Dr. wileń.. T> 11, N. 1 r. 1823. lipiec, 25 
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W tych obserwacyach wyraźnie widzieć się 
daje, iż średnica pozioma'słońca jest prawie taż 
sama we wszystkich położeniach wzgłędem po- 
ziomu; ale średnica wierzchołkowa, w miarę zni- 
żania się słońca, coraz się zmnieysza, i to zmniey- 
szenie idzie wciąź aż do samego poziomu. Tar- 
cza więc pozorna, mnieyszą jest przy poziomie 
jak przy zenit, jak to oddavwna każdemu, znają- 
cemu naukę refrakeyi, wiadomem było. 

Wilno zz lipca 1825. 


Z = ~ 
WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


UNIWERSYTETY, AKADEMIJE, TOWARZYSTWA UCZ0= 
NYCH 1 ZAKŁADY NAUKOWE. 
EE a RZA 


Cesarski uniwersytet moskiewski, dnia 4 lipca, 
stosownie do 57 $ ustaw naywyżey potwierdzo- 
nych, obchodził zwyczayną doroczną uroczystość, * 
Zrana w cerkwi tmiwersytetu odprawiła siĘ 
msza é, po którey: kapelan uniwersytetu, xiądz 
Zacharyasz, miał nauczające kazanie; o powin- 
nościach człowieka, względem Boga; siebie sa- 
mego i bliźnich. Potym odprawiły się dzięk-- 
czynne modły za zdrowie i wiek długi Wyso- 
kiego Opiekuna nauk, Nayjaśnieyszego CESARZA 
JEGoMości i całego Nayjaśnieyszeżo Domu. Po 
południu o godzinie 5tey, gdy znakomitsze 0s0- 
by i licznie zgromadzeni goście płci obojey, do 
sali uniwersytetu przybyli, dała się słyszeć sym- 
fonija, po którey miał mowę w języku łacińskim 
prof. zwycz. rad. st. i kaw. Hofman; De fatis 
et progressibus rei herbariae, imprimis in impe- 


f. 


Pa 


ra 
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rio Rutheno: nastąpił chór: daley mowę w ję- 
zyku rossyyskim miał prof. nadzw. Pawłow: o 
przyczynach pobudzających do. doskonalenia .go- 
spodarstwa wieyskiego w Rossyi, dając mu piernty- 
szeństwp przed innemi odnogami przemysłu na= 
rodowego, i o środkach ku temu istotnie potnąe- 
bnych. Słuchacz uniwersytetu, rangi aotey klas- 
sy, S. Szewyrew, deklamował wiersz do dobko- 
czynności: nastąpiła druga część choru.  Sekre- - 
tarz rady, radca stanu i kawaler J: A, Dwihubn 
ski, czytał historyą uniwersytetu od dnia å lipca 
1822 do 4 lipca 1825, oraz, imiona studentów, 
którzy stali się godnymi, za naylepsze rożwią- 
zanie zadań, miedalow złotych i-srebrnyćh; takoż 
imiona doktorów; magistrów, kandydatów i rzez 
czywistych stadentów, którym stopnie te poexas 
minach prawem przepisanych zostały przyznane. 
Po rozdaniu medalow, dyplomatow i świadectw. 
na stopnie pomienione , kandydat Jerzy Xiążę 
Dołhoruki, miał w języku francuzkim dziękując% 
mowę do gości: Cały obchod zamknęła trzecia 
część choru. Goście oglądali potym bibliotekę, 
muzeum historyi naturałney; gabinety fizyczny 
i chemiczny, rozłożone w udzielnych galeryach 


' salach, łączących się ż wielką salą uniwersytetu. 


Cesarskie towarzystwo ekonomiczne w S. Pe- 
tersburgu (*) dnia »2 maj, nowy prezydent JW. 
Mikołay Symonowicz Mordwinow, zagajając poa 
Siedzenie wynurzył, iż w każdćm zdarzeniu 
pragnie bydź gotowym do dzielenia prac ze spół- 
towarzyszami, i gorliwie się przykładać do tego 
A : 

(°) Ob. w. s. 227. 
25* 
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wszystkiego, co tylko ściągać się będzie do po- 
wszechnegó pozytku 1 znamienitości towarzystwa 
ekonomicznego. Potym ukazał obraz własności 
towarzystwa, ze sczodrobliwości CESARZOWEY 
KATARZYNY HI, gorliwości członków i pieczoło= 
witości jego poprzedników zebraney, mianowicie: 
plan domu narożnego na Newskim prospekcie 
przeciwko admiralicyi , w którym towarzystwo 
miewa swe posiedzenia i jescze zaymuje kilka 
pokojow na bibliotekę, gabinet mineralogiczny, 
na skład modelow różnych machin, i nadto ma 
z tego domu dochodu do 14 t. rubli; takoż plan nad- 
morskiey części Pietrowskiego ostrowa, darowa- 
nego towarzystwu %ż hoyności Nayjaśnieyszego 
CesaRZA JEGOMOŚCI ALEXANDRA PAWŁOWICZA, 
gdzie towarzystwo w letniey porze miewa po- 
siedzenia i robi praktyczne doświadczenia w rol- 
nictwie i wszelkich nowych odkryć (*). Potym 
P. Prezydent dał wiadomość o kapitale towa- 
rzystwa, 0 rocznych jego przychodach i roz- 
chodach, i wniosł, aby prżeczytano ustawy, 
dla uważenia, azaliby nie potrzeba w mich zro- 
bić jakich odmian, mogących wynikać z odmia- 
ny okoliczności, w przeciągu 57 lat bytu towa- 
rzystwa. Dla dokonania tak ważney pracy po- 
stanowiono zgromadzić się wszystkim członkóm; 
którzy się w stolicy znaydują, na dzień 19 maja; 
a tymczasem prezydent słównie uwiadomił 0 
przedsięwzięciu swojóm wyznaczenia komitetu, 
dzielącego się ha wydziały: naukowy, dla przezie- 
() Pietrowski ostrow, tém jeszcze pamiętny, że tam po* 
dobało się mieszkać CssaRzowery KaTanzynie Il, kiedy 


była Wielką Xiężną. Ostrow ten, czyli wyspa, daro- “ 
wana jey była od Czsazzowky KrżBizry PiBTROWNY. 
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rania dzieł przysyłanych i drukujących się; go= 
spódarski, dla zawiadowania przychodami i roz- 
chodami summ towarzystwa; praktyczny, dla 
robienia doświadczeń i sledzenia nowych odkryć 
w gospodarstwie wieyskićm i domowćm. Na temże 
posiedzeniu Czł. Piotr Andrzejewicz Kikin wniosł, 
aby w salitowarzystwa, na okazanie wdzięczności, 
za długie sprawowanie obowiązkow prezydenta, 
postawić popiersie marmurowe JW. Metropolity 
kościołow rzymskich w Rossyi, Siestrzencewicza- 
Bohusza, podobnież, jak towarzystwo okazało 
swą wdzięczność Hrabiemu F. Ewst. Anhaltowi, 
1 And. And, Nartowemu. WV niesienie to jedno- 
głośnie i z uprzeymością przyjęte zostało przez 
wszystkich członków obecnych, a nowy prezes, 
lubiący godnie nagradzać pracę i talenta, przyjął 
na siebie uskutecznienie tey uchwały. Tegoż 
dnia wybrani jednogłośnie na członków towarzy- 
stwa: na podanie prezydenta, minister skarbu, 
jenerał porucznik Kankrin; a na podanie P. A. 
Kikina, P. jenerał gubernator noworossyyski i 
pełnomocny namiestnik Bessarabii Hrabia Michał 
Symonowicz M orońcow; podano jescze wiele in- 
nych osób. Między dalszemi zatrudnieniami te- 
go posiedzenia, N. S. Mordwinow, złożył wyją- 
tek z N. 37 Pamiętnika oyczystego (()mesecmBeu- 
Mbia 3anuckn), gdzie jest wzmianka, że w po- 
wiecie onezskim karmią krowy mchem błotnym. 
Towarzystwo postanowiło starać się o wyszu- 
kanie tego mchu w okolicach S, Petersburga, a 
dla przekonania o wszystkich szczegółach i wła- 
snościach mchu, posłać list w imieniu prezydenta 
do cywilnego gubernatora archangielskiego An- 
drzeja Perfiljewa. 


Dnia 19 maja odprawiło się posiedzenie nad- 
zwyczayne, zaczęte od czytania, na wezwanie 
prezydenta, dziennika ostatniego posiedzenia, dnia 
12 maja. Z dziennika tegó, szanowny starzec, 
JW. Metropolita Siestrzeńcewicz, z uczuciem 
wdzięczności i serdecznego zadowolenia, dowie- 
dział się o pochlebney nagrodzie, którą ząsczy= 
cony został, za długoletnie swe prace i gorliwość. 
Potym oglądano nową machinę, Hydrometr na- 
zwaną, i drugą machinkę, bardzo pożyteczną do 
zapobieżenia zbyteczney fermentacyi wina. Na- 
koniec przystąpiono do złożenia komiteta, któ- 
rego celem, zrobić nieodbite odmiany w ustawach 
towarzystwa, i większością głosów wybrani do 
tego komitetu następujący członkowie: senatoro- 
wie: Hrabia Chwcstow, Sumarokow i Kuszelew; 
sekretarze stanu: Kikin i Witowtow; wice-admi- 
rałowie: Saryczew i Pustoszkin; jenerał major 
Sabłukow i rzeczywiści radcy stanu, Hołyński i 


Martynow. Poczóćm prezydujący oświadczył, iż _ 


na następnóćm posiedzeniu, dnia 26 maja, nazna- 
czy dzień, w którym nowo wybrani członkowie, 
będą mogli przystąpić do poruczoney sobie pra- 
cy; 1 zamknął posiedzenie. 


Towarzystwo ekonomiczne, jest naydawniey* 


szćm z towarzystw gospodarstwa Ww naszymi 
kraju. Zawiązało się w 1765 roku i stale się 
utrzymuje, Członków liczy teraz około 400: 
Członkowie wybierają się większością głosow: przy 
weyściu do towarzystwa płacą 200 rubli, i otrzy” 
muj} dzieło pod tytułem prace towarzystwa 
(mpyqsr oómyecin.), składające się teraz ze 75 to” 
mow. Prezydenci wybierani byli naprzód co ` 
miesiące, co niedługo trwało ; gdyż pokazałasię 


m, 
p 04). | fisz 


niedogodność w tak częstey odmianie, i posta- 
nowiono wybierać corocznie. Pierwszym prezy- 
dentem był Adam Bazylewicz Aisufjew, a w licz- 
bie dalszych (ostu) znaydują się imiona nayzna- 
komitszych magnatow państwa i sławnych z nau- 
ki mężów, jak np. Xiążę Gr, Gr. Ortow, Hra- 
bia Wł. Gr. Orłow, Hrabia Alex. Serg. Stro- 
gonow, J. J. Mellisino, Hrabia Andr. Piotr. 
Szuwałow, Hrabia J: Gr. Czernyszew, Ale. Pietr. 
Mielhunow, Mich, Fed. Soymonow, Kar. Jef. 
Siwers, Hrabia J. Andr. Ostermann, Hr. Teod. 
Eusta. Anhalt, Piotr. Bohd. Passek, And. Andr. 
Nartow i t. 3. W poźnieyszym czasie spodzie- 
 wamy się w naszym oyczystym pamiętniku umie- 
_ ścić opisanie ciekawego muzeum, które jest wla- 
śnością towarzystwa. (Qiecz. Zapi.). 


A 


. Lekcye mające się dawać w uniwer sytecie ber- 
lińskim w pótr oczu zimowem 18żż od dnia 
20 pazdziernika. 


NAUKI TEOLOGICZNE : PPEWPCYA UISRIE 
rya nauk teologicznych ,: prof. dy. Marheine- 
cke. Metodologia nauk *Teżęehai" z rysem 
literatury tey nauki prof. lic. Tholuk. Historya 
= Veologii 18go wieku z rozwinięciem dowodow 
, Wziętych z czystego rozumu, i z objawienia, 
 lenże. Wstęp ‘do Starego Testamentu lc. 

Bleck, Pentateuch prof. lie Tholuk, Wykład 
 Wybranych psalmów prof. dr. Bellermann, 
ykład mnieyszych proroków lic. Bleck, Dru- 
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gą część Historyi Starego Testamentu prof. dr. 
Strausz. Ewangelią i Listy Jana Apostoła, lic. 
Bresler. Powieści 4rech ewangelistów o śmierci 
i zmartwychwstaniu Zbawiciela, podług Griesz- 
bacha Synopse, tenże. Listy Pawła Apostoła 
do galatow, efezów, listy pasterskie i oba listy 
Piotra, próf. dr. Neander. Listy do koryntów 
lic. Bleck. Rys cliarakterystyczny apostolskie- 
go wieku i historya apostołów, prof, dr. Nean- 
der. Drugą część historyi kościelney, tenże. 
Historya dogmatyki poznieyszych wieków, tenże. 
Histórya poezyi świętey i śpiewów kościelnych 
lic. Bresler. Chrześciańska nauka wiary, prof. 
dr. Schlejermacher. Moralna teologia prof, dr. 
Marheinecke. Hlomiletika i wstęp 40 całey pra- 
ktyczney teologii, prof. dr. Strausz. < Cwicze- 
nia homiletyczne, tenże, Š 
“ NAUKIPRAWNE: Prawo natury, prof. Schmalz. 
Encyklopedya prawa powszechnego pisanego, prof. 
Biener. ` Historya rzymskiego prawa do lustyni- 
äna, prof. Klenze. Instytucye rzymskiego prawa 
prot Hollweg. Pandekta, prof. Savezni, Prawa o sù- 
kcesyi, prof. Hollweg, i dr, Roszberger, Prawo 
kańoniczne dr. Roszberger. i dr. Steltzer, 'Tra- 
ktat pokoju weśtfałskiego, ‘prof: Lancizolle. Yi- 
storya niemieckiego prawa .i dziejow krajowych; 
prof. Lancizolle. Systemat terażnieyszego w Nie” 
mczech prawa szczególnego, prof. Reibnitz. Nie” 
mieckie prawo szczególne, prof. Schmalz, i di. 
Homeyer. Prawo lenne Lancizolle, prof. Spric- 
kmann i dr. Roszberger. Prawo morskie dr: 
Homeyer. Proces cywilny i ćwiczenia prakty” 
czne, pròf, Schmzalz. Proces konkursowy , prot 
Hollweg. Powszechne prawo państw europey* 


skich, prof. Schmalz, Prawo kryminalne, prof. 
Biener. Toż samo dr. Steltzer. Układ prawo- 
dawstwa administracyynego pruskiego, prof. Rei- 
bnitz. Examina i powtarzanie dr. Roszber ger, 

NAUKI LEKARSKIE; Anatomija prof. Rudolfi. 
Osteologia prof. Knape. Syndesmologia tenże: 
Splanchnologia tenże, Anatomija orgańow zmy- 
słowych prof. Rudolfi. Praktyczne anatomiczne 
ćwiczenia prof. Knape i Rudolfi. Wstęp do 
fiziologii, prof. Horkel. Powszechna i szczegól- 
na fizyologija dr. Kck.  Fizyologia roślinna 
prof. Horkelł. Prawa przyrodzenia , magnety- 
zimu, polaryzacyi i zycia, prof. Wolfart. Ogól- 
na patologija prof. Hec'er, prof. Hufland, prof, 
Reich, dr. Bóhr i dr. Eck. Anatomija pa- 
tologiczna, prof, Rudolfi, ` Semiotika ` prof. 
Hufeland. Farmaceutyczna i medyczna farma- 
kologija prof. Zink. Powszechna materia medica, 
prof. Osann. Szczególna materia medica, tenże, 
Nauka o'lekarstwach prof. Wagner. Materia 
medica, dr. Ividlinder. Powszechna, i wszcze- 
gólności farmaceutyczna chemija dr. Schubart. 
O stosunku fizycznych i chemicznych processow 
de zdrowey i chorey organiżacył dr. Schulz, 
Powszechna terapija, prof. Jieich. Szczególna 
terapia gorących i chronicznych 'chorób, prof. 
Horn. Szczególna nosologia i terapia prof. W'ol- 
fart. Szczególna terapia chorób ' akutycznych 
, prof. Hufeland: Drugą część szczególney tera: 
pii prof. Hufeland. Szczególna nauka leczenia 
suchot, prof. Berends. Nauka o febrze albo poż 
znanie i leczenie zapalających chorob dr. Oppert, 
O epidemiach, a mianowicie o woyskowym ty- 
phus, żarazie, żółtey gorączce, i tak nazwaney 
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cholera morbus, prof. Wolfart. ~ O chorobach 
dzieci dr. Barez. © Nauka poznawania i trak- 
towanie chorób syfilitycznych prof. Horn. Nauka 
leczenia oczu prof. Gräfe. O chorobach oczu 
dr. Jiingken. ` Ogólna chirurgia prof. Kluge. 
Powszechna i szczególna chirurgija, prof. Rust. 
Akiurgija, czyli nauka o wszystkich operącyach 
chirurgicznych, prof. Grófe. 'Tenże demonstracye 
iówiczenia w operacyach na ciałach martwych, 
toż samo Dr. Jiingken. Tenże akologią czyli 
naukę o bandażach, tudzież o wywichnieniach i 
złamaniach nóg. Nauka o złamaniach kości i wy- 
wichnieniach, prof. Kluge. Teoryczna część sztuki 
położniczey, prof. Siebold. Teoretyczna i pra- 
ktyczna sztuka położnicza, prof, Kluge. Peoryczna 
i praktyczna część sztuki położniczey Dr. Frie- 
dländer. O nauce półogów prof, Kluge: Kurs 
ćwiczeń i doświadczeń w operacyach połoźniczychi 
pomocy ręczney, prof. Siebold: Cwiczenia i wska- “ 
zanie rozmaitey pomocy w połogach prof. Kluge. 
Informacya do lekarskiey kliniki, w medyczno- 
klinicznym zakładzie uniwersytetu, prof. Berends. 
Kliniko-medyczno-chirurgiczne ćwiczenia w kró- 
lewsko poliklinicznym zakładzie, prof. Hufeland, 
z pomoenikami Osann i Busse. Klinika chirurgii 
1 nauka leczenia oczu w królewsko chirurgicz* 
nym zakładzie, prof. Gräfe. Praktyczne ćwicze* 
nia przy łożu chorych w chirurgiczno ophthalmi= 
atryczney klinice szpitala miłosierdzia, prof. 
Rust. Klinika oftalmiczna, dr. Jiingken. Kli- 
nika pomocy w połogach w instytucie uniwersy* 
tetu, prof. Siebold. Kliniką pomocy w połogachy 
dr. Friedländer. Wstęp do medycyny praktycz= 
ney, . prof. Wolfart, Medycyna sądowa, pro 
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Knape i Wagner, i dr. Barez. Medycyna są- 
owa praktyczna, prof, Wagner. Tenże, o sto- 
Sownóm obchodzeniu się i ratowaniu pozorno: 
umarłych i przez gwałtowne przypadki skaleczo- 
nych. Chemia policyyna dr. Schubarih. Wy- 
kład aphorismów Hippokratesa w łacińskim języ- 
ku, prof. Berends, Wykład Celsa, prof. Hecker. 
llistorya medycyny nowszey, od Stakla do tera- 
Źnieyszych czasów, tenże. Nauka o operacyach 
Oczu i szczególne części medycyny i chirurgii dr. 
Jüngken. Powtarzania i disputacye w przedmio- 
tach medyczno-chirurgicznych, dr. Bör. Exa- 
Mina chemii pharmaceutyczney dr. Schubart. 
Nauka leczenia źwierząt dla kameralistów, i eko- 
homow, dr. Reckleben. O zarazach domowych 
Źwierząt, oraz, nauka sądowa leczenia źwierząt, 
tenże. i 
NAUKI FILOZOFICZNE: historya filozofii, prof. 
Hegel. Logika dr. Ritter i dr. Stiedenroth. 
Logika i metafizyka dr. Henning. Niektóre 
główne punkta metafizyki dr. Ritter, Filo- 
zofia przyrodzenia, prof. Hegel. Psychologia 
dr, Stiedenroth, i dr. Henning. Estetyka czyli 
hauka powszechna sztuk, prof. Tólken, Zasady 
hauki obyczajowey dr. Henning. Główne pun- 
 Ktą pedagogiki, dr. Stiedenroth. 
|| NAUKI MATEMATYCZNE; Matematyka czysta 
tlementarna, prof. Ohm. Trygonometrya płazka 
| kulista tenże. Zrównania 1go i 2go stopnia, 
ogarytmy i trygonometrya  płazka, prof. 
deler, 'Trygonometrya analityczna i teorya 
Przecięć ostrokręgowych, prof. Griison. Teorya 
brzecięć ostrokręgowych z ważnieyszemi przy- 
śtosowaniami do fizyki dr. Ohm» 
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Geomętrya deskrypcyyya mag. Lubbe, Ra- 
chunek różniczkowy, prof. Dyrksen. Rachunek 
różniczkowy, i pierwsze zasady rachunku całko- 
wego, prof. Ideler. Początki rachunku różnicze 
kowego i calkowego, prof. Griison. Rachunek 
różniczkowy, całkowy i wyższa geometrya dr 
Ohm. Rachunek całkowy mag. Lubbe. O przy” 
stosowaniu rachunku całkowego do geometry) 
prof. Dirksen. Astronomija sferyczna prof. Dirk- 
sen, Wyzsza mechanika i wyższa astronomia 
dr. Ohm. 

NAUKI FIZYCZNE: Fizyka powszechna prof. 
Ermann. Fizyka experymentalna prof. Turte 
Pierwsza część experymentalney fizyki, zawiera* 
jąca naukę o ogólnych własnościach ciał, o ciałach 
stałych, płynnych, powietrznych i o cieple, prof. 
Fischer. Nauka o magnetyzmie i elektryczności 
prof. Eirmann. Powszechna chemia, prof. Hermb* 
städt. Hylognosia czyli chemia powszechna, dr 
Wuttig. Wstęp do chemii teoretyczney z przy” 
stosowaniem do nauki o lekarstwach i farmacyis 
prof. Hermbstadt, '[eoryczno-analityczna chemijź 
dr. Henryk Rose., Praktyczno analityczna che” 
mija tenże. Chemiją roślin lekarskich dr. Run* 
ge. Tenże fizyologiją, i zoochemią we wzajć” 
mnych ich między sobą stosunkach. Zoologii? 
powszechna, prof. Lichtenstein, oraz naturalnż 
historya źwierząt ssących i ptakow.  Entomo* 
logija prof. Klug.  Fizyologija roslin, osobliwie 
drzew i krzewów, z terminologiją prof. Haynt* 
O kryptaphytach, prof. Dink. Skrócony kur$ 
mineralogii, prof. Weisz. Krystallografija, kry” 
stallonomia tenże. Nauka powszechna o ziem 
prof. Ritter. Fizyczne opisanie ziemi, prof. Lin* 
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Nauka o znajomości ziemi dla leśniczych, druga 
Część, prof. Weisz. 

NAUKI ADMINISTRACYYNE CZYLI KAMERALNE: Enz 
tyklopedya nauk kameralnych , prof. Schmalz. 

ncyklopedya nauk leśniczych, prof. Pfeil, Na- 
Uką finansow, prof, Hoffmann. O zużyciu i ma- 
lących się pobierać za to podatkach, tenże, Staz 
lystyka krajów niemieckich dr. Stein. Staty- 
Styka kraju pruskiego, prof. Hoffmann. Chemia 
igronomiczna z przystosowaniem do przemysłu 
Bospodarstwa wieyskiego i leśnego, prof.. Hermb- 
städt. Chemia praktyczna, ze szczególnóm przy- 
stosowaniem do leśnictwa, prof. Turte. Nauka 
$ospodarstwa lasów krajowych, nauka finansowa 
Asów, i nauka admińistracyi lasow prof. Pfeil, 
urządzenia i cenieniu lasów, tenże. 

NAUKI HISTORYCZNE :  Historya powszechna, 
Prof. Raumer. Rachunek czasu u arabów i per- 
*ów, prof. deler. , Historya rzymska, prof. Klen- 
te. Historya Średnich wieków , prof. Raumer. 

prawniczych 4 administracyynych zabytkach 
starożytności średniego wieku, żenże. Prawo kra- 
lowe i polityka z historycznym układem znaczniey- 
szych koństytucyy i administracyy, prof. Raumer, 

HisTORYA KuNszrów: Historya budownictwa 
ù greków i rzymian, prof. Hirt. Historya ma- 
lrstwa u starożytnych, tenże. 

NAUKI FILOLOGICZNE: Powszechna historya ję- 
żyków, prof. Bopp. Gramatyka powszechna dr, 
Radlof. Greckijęzyk dr. Wolf. Historya grec- 
kiey literatury, zenže. Starożytności, osobliwie 

olityka greków z początkami attyckiego prawa, 
got Bóckh, Theogonia Hezyoda, prof. Tólken, 
*chylesa Agamemnon dr. Bernhardy. Sofo- 
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klesa Antigona i Medea. Eurypidesa, tenże. Mo- 
wa Eschinesa przeciwko Ktesiphonowi, pro* 
Bekker. Apoloniusz Dyskolus. prof. Bekker. Plau- 
ta Trinummus i Rudens, prof. Böckh.  Wybra” 
ne Heroidy Owidiusza dr. Bernhardy. Niektó* 
re mowy Cycerona przeciwko /V/erresowi , pror 
Klenze, Pismo arabskie, Kalilahwa Dimnah, prof. 
Bopp, oraz Koran, i druga część kursu sanskrytw 


tenże. Poema sanskryckie Bhagawad-Gita, tenźć* 


Pieśń Nibelungen, prof. Zeune: Starożytna hi- 
storya niemców iich języka dr. Radlof: Wykład 
Cerwantesa Novelle Coloquio que paso entre" do’ 
perros eté. i Boileau poezye, lektor Franceso 
Historya francuzkiey literatury w tymże języ” 
ku, tenże. Shakspeare, angielska historya, i 9% 
wymawianiu angielskiem  lektof d. Seymour 
Spiewu choralnego , w muzyce kościelney , jene” 
rał-basu i kontra - punktu, Klein. Fechtow ` 
tańców  Felmy. Sztuka jeżdżenia będzie dawa? 
w królewskiey reitszuli. 


Publiczne naukowe żakłady: królewska bibli0* 


teka codziennie jest otwarta dla uczniów ; ob” 


serwatorium, ogrod botaniczny; anatomiczne, 20 
otomiczne, i zoologiczne muzeum; gabinet mine” 
rałów, zbiór instrumentów chirurgicznych i ba” 
dażów, zbiór wycisków gipsowych i różnych kum” 
sztowych osobliwości, do wykładania nauk bę 

używane i przez uczniów zwiedzane.  Owiczć” 
niom exegetycznym w seminaryum teologiczne?” 
przewodniczy prof. dr. Śchlejermacher. Cwicz, 
niom w historyi kościelney i dogmatach , pro” 


dr. IMarheinecke i prof. dr. Neander. W filo” 


logicznem seminarium, prof. Bóckh będzie wyka 
dał Herodota pó łacinie, dr. Buttmann Juwenat® 
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Towarzystwo szkół niedzielnych © Londynie. 
Podług rocznego. rapportu tego towarzystwa, 
Znayduje się w Londynie, 562 szkół bezpłatnych, 
da których chodzi 55,398 dzieci, a 4,908 osób 
Aczących płci obojey. W ogóle w Brytanii 
Vielkiey i Irlandyi jest 6 000 szkół niedzielnych, 
A 700,000 dzieci w: nich uczących się, osób zaś 
Uczących płci obojey 50,000. (R-E). 
RENEE 

,  Towarżystwo zniesienia niewoli w posiadło+ 
Ściach angielskich, zawiązało się niedawno w Lon- 
"ynie. Z wiadomości, zebranych przez towarzy- 
Stwo; okazuje się, iż pod berłem angielskiem, jest 

9 g00,000 niewolników negrów (B: E.) 

TEA ENA EE 

Towarzystwo humanistyczne , w Berlinied. 11 
Nycz. obchodziło 26tą rocznicę swojego założenia. 
rofesor Trelken czytał wiadomość o zabytkach 
Starożytnych, znalezionych w Nubii, w Dongalach 
l w Oasis. Ukazywano towarżystwu rysunki 
kościoła Jowisza ammońskiego w Sivach , robio- 
przez instytat litograficzny królewski > aprze- 
Znaczone do dzieła jenerała Minutoli, który nie. 
îwno z podróży powrócił. 


Muzeum narodowe węgierskie podało do na- 
Brody zadania następujące: '1) Jaki był postęp ję- 
Żyka magyarskiego od połowy ostatniego wieku? 
"czeniem jest, ażeby rzecz była objaśniona po- 
Vzeżeniami , czerpanemi z dzieł w tym języku 

„szonych. 2) ' Czy są jakie osobliwości, ró. 
d tące język magyarski , używany w ziemi Sie- 
Miogrodzkiey > od języka narodowego? jakie są 
R Osobliwosci? Także jakie są własności 8ZCcze- 


r 


gólne języka magrarskiego Szeklerow ? Za każdą 
w szczególności rozprawę nagroda jest 100 zlo- 
tych. Rozprawy zapisywać należy do Muzeum 
narodowego w Pesth. Od śmierci Hr. Włady- 
sława Teleky de'Szek, w kommissyi nagród pre” 
zyduje baron Józef Podmaniczky. (R. E.) 


Akademija igrzysk kwiatowych w Tuluzie; 
d. 4 maja, w sali sławnych ludzi, w Kapitolium, . 
odprawiła doroczne posiedzenie dla rozdania swych 
kwiatów. J. K. W. Xiężna Angouleme , obecną 
była na tey uroczystości literackiey.  Zigroma* 
dzenie było liczne i świetne. Kilka młodych o0* 
sób, przeznaczonych było do ustawicznego po- 
dawania Xiężnie i przyymowania zrąk jey kwia* 
tów złotych isrebrnych, zwycięzcom przysądzo* 
nych. P. 4. Saint-Valry, autor ody na pochwałę 
nieszczęśliwego La Peyrouse, otrzymał amarant 
złoty: drugi amarant złoty, przyznany został Panu 
Durangel, który w przeszłem ubieganiu się otrzy” 
mał nagrodę pierwszą: oda, za którą młody ten po” 
eta, ledwie 21szy rok teraz mający, został uwiefi* 
czony, jest pod tytułem: Chwała,i jest od autor 
oycu swemu przypisana. Inni pisarze, którzy 74 
wieńce zasłużyli są: P. Bignan, za poema Judy" 
Panna Aimable= Tastu , za piekną elegija: Ostati? 
dzień roku, iza hymn do Nayświętszey Pann)? 
pod tytułem Powrót do kaplicy: Pan Belmontet 7% 
elegiją, pod tytułem: Drobne sieroty: Panna Fez 
licia dAysac, za elegia, pod tytułem: Poeta w Cho 
let: P. Vinati za pochwałę La Peyrousa, od aka” 
demii podaną. (R. E.) | 


Szkoła handlowa, założona nowo w Lyonie, 
na wzór paryzkiey, jest pod dyrekcyą P. Brodart: 
dają się w niey: nauka handlowe, matematyka, fi- 
zyka, chemija stosówatia do rękodzieł, buckhalteryą, 
zamiana i potrącanie, pisanie piękne, gramatyką, 
logika, języki: diemiecki, angielski , włoski, hi- 
szpański; historya, jeografija, rysunki, i t. d. Ce- 
na na rok dziesięciomiesięczny 1;000 franków. 
(R. E). 


WrnALAŻKI, ODKRYCIA I ROZMAITOŚCI 


Radca tayny, senator, Hrabia Orłow, znajomy 
z dzieła, wydanego o Neapolu, bawiąc teraz 
w Paryżu, na jednóm z posiedzeń towarzystwa jeo- 
graficznego paryżkiego, podał zadanie następującć: 
„Zrobić rożbiór ziei jeograficznych, w języku 
rośsjyskim wydanych; dotąd nietłumaczonych na 
język francuzki, Jest też życzenie, iżby więcey 
uwagi dawano na statystykę dalekich kuberniy, 
położonych w stronach mało uczęszczanych. 
` Każde dzieło wtym przedmiiotie chętnie do kori- 
kursu przyjętem będzie, osobliwie dzieła, należące 
do jeografii rossyyskiey średnich wiekow. Na- 
groda ża dzieło, które zasłuży na pochwałę człon: 
ków towarzystwa jeograficzniego, naznacza się 
boo franków. Termin przysyłania dzieł nazna= 
cza się do 1 stycznia 1824 roku. Dzieło ma. 
bydź pisane w języku francuzkim, albo z przyż 
łączonćm tłumaczeniem francuzkiem. Autor 
Nie podpisuje imienia swego na dziele, ale oświad- 
cza je po użnamiu dżieła. (Arch. Półn.) 


Dr. wileń. T. 11. N”; r. 1828, lipiec. 24 


a 
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W. Archiwum Północnóm, dzienniku rossyy- 
skim przez P. Bułharyna wydawanym, znayduje 
się następujące ddniesienie o machinach do wiey- . 
skiego gospodarstwa i rękodzieł: „, Wydawca 
otrzymał list odP. Lebiedjewa, korrespondenta 
wolnego towarzystwa ekonomicznego w $. Peters- 
burgu i towarzystwa gospodarstwa wieyskiego 
w Moskwie; w liście tym opisane są różne ma- 
chiny wynalazku P. Lebiedjewa. Wydawca po- 
stanowił podać o nich do powszechney wiado= 
mości tak zupełnie, jak w liście są opisane, gdyż 
nie mając zręczności ich widzenia, zdania swo- - 
jego ó nich dawać nić śmić. > ; 


= kozy M O RAA U. 


a) Młocarnia, podług wzoru Tulstona i Wil- 
sona, z arfą i grabiami, cała z drzewa, wrze- 
ciona tylko żelazne. Do jey poruszania po- 
trzeba dwóch tylko koni, a do dozoru roboty 
jednego chłopca, i 8 kobićt. Machina ta wy- 
młaca na godzinę 800 do 1000 snopow. 6 cie* 
śli 1 1 kowal zrobią taką młocarnią we 25 dniach. 
Materyał kosztować będzie 400 rubli. Cena 
modelu 52 ruble, 

2) Młocarnia bez arfy, do jey poruszenia 
potrzeba: jednego konia; do dozoru 1 chłopca i 
6 kobićt. Wymłaca na godzinę 400 - do 600 
snopow; 4 cieśli i 2 kowal zrobią tę maching . 
w 6 dniach; materyał kosztować będzie 25 ru* 
bli. Cena modelu 52 ruble. 

5) Podobnaż młocarnia, wymłacająca w 8% 
dzinie do 400 snopow: potrzeba 1 konia, 1 chłop” 
ca i 2kobićt. 2 cieśli zrobią ją w jednym dnm 
materyał kosztuje 6 rubli. ' Cena modelu 21 rub* 


4) Arfa, cała z drzewa, naktórey w godzi= 
nie do ech beczek wyarfować można: 2 stola= 
rze i 1 kowal zrobią ją w. 6 dniach, materyał 
kosztować będzie a5 rubli. Cena modelu 21 
rubel. ; ¥ 

5) Machina do żęcia ze wzoru P. Smita; 
ścina, za pomocą 2ch koni i 1go człowieka, 
w sześciu godzinach do 2ch dzięsięcin: materyał 
kosztuje 25 rubli. Cena modelu 52 ruble. 

6) Pług dwubrózdy, który zarazem dwie 
skiby odwala: a człowiek z dwoma wołami lub 


końmi, może na dzień wyorać dziesięcinę: 2 cie= 


ŝli i 1 kowal zrobią tę machinę we dwa dni: 
materyał kosztuje 8 rubli, Cena modelu 21 rubel, 

7) Sikawka P. Jaworskiego, cała drewniana, 
prócz jednego arszyna skóry; i bendnarz i 1 stolarz 
zrobiąją we 4 dniach : materya] kosztuje 10 rubli. 
Cena modelu 2a rubel. 

8) Piec mechaniczny, do ogrzewania po- 
kojow , słodowni, i fabryk. Jeden taki piec 
w udzielaniu ciepła równa się 8 piecom: 1 ko- 
wal i 1 garncarz w 1ociu dniach ją postawią. 


_ Materyal kosztuje 50 rubli. Cena modelu 21 rub, 


IL Machiny w zupełnćm działaniu są 
następujące: 
1) Koło do wymiaru gruntow ornych, sia- 
nożęci, albo dróg, dokładnie skazujące wiorsty, 
dziesięciny i sążnie. Socha jednokonna i dwóch 


ludzi mogą wymierzyć na dzień do 100 dziesię- 


cin. Cena 26 rubli. 
2) Koło do wymierzania samych tylko dzie- 
Sięcin i sążni, 21 rubel. 
5) Narzędzie do nakowywania żarn, które 
24. 
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tym sposobem nakute mielą 1 więcey, niż zwy- 
cżaynie. Cena 16 rubli. 

4) Machina do przędzenia jak naydelikatniey 
wełny: ruskiey; szlązkiey, hiszpańskiey, merino- 
sow, puchu koziego, wielblądziego i zajęczego; 
lnu, bawełny, i do kręcenia nici, Machina ta na 
4 wrzeciona, kosztuje 52 ruble; na dziesięć wrze- 
cion ŝo rubli. 

5) Mechaniczny czółenek, ze sztukami popę* 
dzającemi, do robienia szerokiego sukna. Cena 
at rubel. ay | 

Nadto P, Zebiedjew przyymuje do nauki w fa- 
bryce ludzi od panów, a mianowicie: do przędze- 
nia na machinie wszystkich gatunkow wyżey 
pomieniońych, wełny, bawełny, puchow; do farbo- 
wania; tkania szlakow do szalow i chustek na 
wżór tureckich; do rysowania kwiatów , i t.d.. 
O wszystkich szczegółach można się dowiedzieć 
od P. Lebiedjewa ,i udawać się do niego prosto 
do miasta Grazowicy (TpasoBnubi). Zapisując ma” 
chiny i modele, należy przysyłać pieniądze z gó* 
ry. Za modele nie płacą się pieniądze wagowe; 
iP. Lebiedjew przyrzeka zapisującym pierwszą 
pocztą wysyłać, z opisaniem dokładnem z niemi 
się obchodzenia. O P. Debiedjewie może wydawca 
ku jego pochwale dodać, iż od towarzystwa wol- 
nego ekonomicznego petersburskiego , otrzymał 
już 5 medalow złotych, w nagrodę prac swoich 
i wynalazkow: 


W państwie rossyyskićm utworzyła się, i prze? 
Cesarza Jegomości potwierdzoną została kompa” 
nija, którey celem utrzymywać żeglugę statkami 
parowemi na morzu kaspiyskiem; tudzież na rze” 
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kach: Wołdze i Kamic, na mocy przywileju od- 
stąpionego przez bergmeistrą Berda. Kompaniją 
składa się z 500 do 2,090 akcyy, każda po 1,000 
rubli: akcyonistami mogą bydź poddani rossyyscy 
i zagraniczni, wszelkiego stopnia i stanu. Kapi- 
tał ma bydź nietykalnym przez lat 15: zyskiem 
corocznie dzielą się akcyoniści. ; 


Kapitan komandor, J.F. Krusenstern , znajo- 
my z podróży swey naokoło Świata, pracuje te- 
raz nad zrobieniem atlasu Wielkiego Oceanu, 
mającego się składać z kart niżey tu wyliczonych, a 
w części już ukończonych. I) Karty półkuli po- 
łudniowey: 1) Nowa Gwinea, 2) Morze koralowe, 
3) wyspy Fan-Diegen, 4) Wyspy Admiralskie, 
5) Nowa Irlandya, 6) Nowa Brytaniją, 7) wy- 
spy Salomonowe (systematyczne), 8) wyspy Lu- 
Izyady, 9) wyspy Santa-Cruz, 10) archypelag 
Wysp cykladyyskich i nowo hebrydskich, 12) 
Nowa Kalędonija, 12) archypęlag wysp Tonga, 
15) archypelag wysp Fidże, 14) wyspy żeglar- 
skie, 15) wyspy towarzyskie, 16) wyspy dolne, 
17) Nowa Zelandya, 18) wyspy Mandanao i 
Mendoza. II. Karty półkóli północney. 19) Wyspa, 
Kodjak, 20) wyspy Aleutskię, 21) wyspy Ku- 
rylskie, 22) pół-wysep Sachalina, 25) wyspa Es- 
80, 24) wyspy Japońskie, 25) Formosa, 26) wy- 
spy Baszyńskie i Babujańskie, 27) wyspy Likaeo 
i Madjikozema, 28) wyspy Maryańskie, 29) 
Wyspy Karolińskie; 50) wyspy Sandwich, 51) 
Półwysep Korea, 32) wyspy Raluka i Radaka, 
33) wyspa Gilberta, 54) Ogólna Karta Wielkiego 
Oceanu. (Arch. półn.) 


` 


Panna' Brochowska, panna pałacowa N. Kró= 
lowey saskiey, polka, żyje w Drezniei jest autorką 
niemiecką, a piękne jey poezye wychodzą na 
świat, pod przybrańnćm imieniem Teofanii, Na 
rodziła się roku 1794. (K, W.) 


Różne gazety polskie donosiły w miesiącu 
czerwcu r. t. 1825, iż: „pod miasteczkiem 
- Żydowo, ukazało się rzadkie zjawisko, to jest; 
ku wielkieniu zadziwienia wieśniaków , w polu 
pracujących, spuściło się na ziemię 20 wielkich 
sępow, z których jednego zabito. Ptaki te prze- 
bywać zwykły tylko wpośród wysokich gór 
wysp greckich, a szczególniey na Cyprze. Oso- 
bliwością jest przybycie ich aż w nasze strony. 
Głowy ich są okryte jakby czepkiem; dziob na 
końcu czarny jąk róg i haczyk zakrzywiony; < 
kark goły; pod szyją wiszą pióra, na 4 cale dłu- 
gie, nakształt kołnierzyka lub peleryny; są na 
5 stopy wysokie; z rozpostartemi skrzydłami 10 
stop szerokie; łapy okryte żólią łuską, a pierze 
bare lub ciemno-czokoladowe. 'Te ptaki mają 
bydź z gatunku Fultur Cinereus.”?” O tychże 
ptakach w numerze Kuryera warszawskiego d. 8 
lipca znaydujenry takie wyrazy: „,Wyczytawszy 
w numerze 154, Kuryera warszawskiego, w ar- 
tykule z Poznania, doniesienie o zjawionych pta- 
kach” pod: miasteczkiem Żydowo, wyznać muszę 
iż (sądząc zich opisu) są rzeczywiście z gatunku - 
Sępa rudego (Vultur cinereus); lecz z strony 
drugiey czytając dołączony do ich opisu dodatek 
następujący: „Te ptaki tylko przebywać zwykły 
na wysokich górach wysp greckich, a szczegól 
niey w Cyprze, osobliwością jest przybycie ich 
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aż w nasze strony” sądzę się-obowiązanym prós 
sié redakcył, ażeby ninieysze sprostowanie umie- 
Ścić raczyła, że podług świadectwa wiary go- 
dnych zoologów, wspomniane Sępy rude, przeby- 
wają i gnieżdżą się prawie we wszystkich wiel- 
kich lasach Europy; lubią jednakże bardziey bo- 
ry górzyste, niż na płazczyznach leżące. Do- 
wodem tey prawdy są 3 sztuki z tego gatunku, 
znaydujące się w gabinecie zoologicznym królew. > 
warsz, uniwersytetu; z tych naydawnieysza 
przysłaną była z gór tyrolskich , drugą ubito 
w Szlązku pod Wrocławiem, a trzeciego dopiero 
w roku zeszłym ustrzelił W, Ludwik Mędrzecki, 
obywatel w województwie podlaskićm. Z wła- 
snego wreście doświadczenia winien jestem do- 
dadź, iż odwiedzając, góry Karpackie w 1807 i 
. 1808 roku, widziałem je na własne oczy razy 
kilka dosyć blizko przelatujące. Raz nawet przy- 
niósł mi goral 2 żywe minie jeszcze niezupeł- 
nie piórami pokryte i latać/mieumiejące , które” 
z gniazda wybrał. Ten gatunek Sępów jest 
w młodóści czyli w 2 pierwszych latach, cie- 
mno rudy, niemal do brunatności czokolady (w ta- 
bliczkach) zbliżający się, i ma dość wyraźny mie- 
dziasty połysk na plecach i na wierzchu skrzy= 
deł; późniey blednieje stopniami; a w podeszłym 
wieku pokrycie jego staje się burawe czyli cie- 
mno-szarawo-rude. Jarocki, 


Z kopalni krajowych, z województwa krakow- 
skiego, przyszedł Wisłą do Warszawy, w jedney 
sztuce marmur , mający służyć za podstawę do 
teleskopu w obserwatoryum astronomicznem war- 
sząwskiem, ważący cetnarów 273. Ogromną ię 
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sztukę marmuru, przywieziono od Wisły na miey- 
sce, na wozie, umyślnie do tego sporządzonym, 
a ciągnionym przez 7 par koni z pomocą zna- 


czney liczby. ludzi. (K. W). 


W gubernii wołyńskiey, w powiecie rowieńi- 
skim, w Dąbrowicy, majętności JW. Antonie- 
go Hrabi Platera, po opądłych wodach w rze- 
ce Horyniu, znaleziono głowę Nosorożca, dobrze ` 
dotąd zachowaną. Złożona jest w gabinecie li- 
ceum wołyńskiego w Krzemicącu.-— VW gubernii 
kijowskiey, w powiecie wasilkowskim, we wsi 
Motowidłówce, dziędzictwa JW. Józefa Rolikow- 
skiego, kopiąc studnią , w gruncie gliniastym, 
w znaczney głębokości, znaleziono udo słonia. 
Złożone zostało w gabinecie pomienioney szkoły. 


(K. W). 


We wsi Pniewie, w Galicyi, w cyrkule rze- 
szowskim, leżącey przy uyściu Sanu do Wisły, 
w górze piaskowey wydmistey, w głębokości trzech 
łokci, natrafiono na znaczną liczbę naczyń sta 
rożytnych, różney wielkości, w których znay- 
dują się popioły: przy każdćm większćm naczy- 
niu znaydowały się mnięysze. W jednem był ząb 
trzonowy ludzki między popiołami; w drugim 
kość, jak wnosić można, od kolana lub ręki. 
Urny czyli naczynia większe, w których znay». 
dowały się popioły, dają się wydobywać w całości, 
bez żadnego uszkodzenia; mnieysze zaś, przy 
urnach znaydujące się, mniey lub więcey są wy= 
sęczerbione, lub pękłe. Prawie wszystkie urny; 
dotąd wydobyte, są jednostaynego kształty, jako- i 
też i drobnięyszę naczynia z odmiennego gatun- 
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ku gliny od tey, z którey urny są robione. Bydź 
Może, że urny te głębiey niegdyś leżały, i z cza- 
sem piasek wydmisty, przez wiatr uniesiony Zo- 
stał zwierzchu. Żaden z otaczających to miey- 
ice przedmiotow , nie nastręcza śladu tego, co 
ha niem bydź mogło. Drzewa, obok tey góry 
piaskowey będące, wprawdzie mogą tam stać od 
dwóch wieków; lecz z resztą, ani ruin, ani ža- 
dnych innych szezegółow, mogących bydź poró- 
Wnanemi z tak odległą starozytnością, dostrzedz 
me możną, Kilka takich zabytkow przywiezio- 
Mo do Warszawy, dla ukazania znawcom i anty- 
kwaryuszom:; znaydują się u W. Dzwonkowskiego, 
Ą. Biblioteki publiczney (K. W.). 


W Wiedeńskim roczniku dziejów oyczystych 
(Taschenbuch der vaterlindischen Geschichte), wy- 
dawanym przez Baronow Hormayra i Meniań- 
skiego (Węgrzyna), umieszczono wr. 1822 po- 
Czątek panowania - Jagiellonów w Węgrzech. 

Roczniku na 1823 jest dokończenie dziejów 
tego panowania. Autor pisał *z krytyką, piórem 
Wocnćm, nieprzychyloćm Polszcze. W ogólno- 
SCi roczniki te są dla Polaka interesujące: 'są 
W nich dawne dzieje rodzin i zamków węgier- 
śkich i czeskich, a przy tém i częste opisy ich 
stosunków z Polską. Nie raz napotyka się na 
tiekawe wiadomości o Zborowskich, Komorow- 
skich, Wierzbiętach, Kostkach i t.d. czerpane, 
Że źródeł nam obcych, mieyscowych. (G. L. W). 
SW ciągu roku 1822, pomnożoną została Pu. 
liczną Biblioteka Warszawska o 2,402 tomów, 
jest: z kupna weszło 1,590, z innych instytu- 
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tów krajowych 422, z ofiar osób prywatnych 
204, z drukarń krajowych 127, z zamian 59. — 
Co.do rzeczy polskich dawnych , ważnieyszych! 
rzadszych , przybyło: a) z dziet drukowanych: 
Russow, Liefliindische Chronika. Rostock 1578. —+ 
Trubera Primusa, Nowy Testament w języku kro- 
ackim,.także jego Postylla, oboje w Tubindze r 
1565 drukowane, — Biblia litewska, w Królewcu 
1755, — Kopernika, de lateribus et angulis. Wit- 
tenberg 1542. — Przyłuskiego, Leges et statu- 
ta, Kraków 1555. — Statut W.X. Litewskie” 
go ,'w języku polskim. Wilno 1614. — 'Tenżć 
Statut, wydania r. 1619, z oryginalnym podpi 
sem Stan. Gałązki. — Trepki Ostafiego, książk! 
v tym: „skąd wzięło początek Słowo Boże. w Kró* 
lewcu 1557.—- Seklucyana, przekład Ewangeli! 
świętey według Mateusza 5. w Królewcu 1551. — 
Maletiusa Jana, wydania tychże Fwangeliy po^ 
czątek w Elku 1552, — Kromera Marc. łaciń” 
ski przekład Phocilidesa poematu greckiego: Prae” 
cepta vitae degendae , w Krakowie Vietor. 15567 
—. Pythagorae aurea carmina, Cromero inter" 
prete. W Krakowie, Scharfenberg 1536. «4 
Kromera , Carmen de Jesa Christi triumpho* 
W Krakowie Vietor 1535. — b) z rękopismo**. 
Acta interregni a. 1735. — Annales rerum p° 
łonicarum ab exordio gentis usque ad Sigismu”” 
dum III, inchoante Venceslao Comite a Lieszn0” 
(kopia). — Intercyza Władysława IV z Mary? 
Ludwiką, przez prokuratora jeneraln. we Fran” 
cyi poświadczona (oryginał). — Przywiley na do” 
bra przez Jana Kazimierza Maryi Ludwice "* 
dane (oryginał). -— Schott Andr. Verzeichniss de 
polnischen Anonymoróm und Pseudonymoru”* 
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II tomy; fólio (autograf, ważny do historyi liter. 
pols.), — Diploma factoratus Abrahami Springek 
przez Władysława IV r. 1642. (oryginał) (G.L.W). 
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NOWE DZIEŁA POLSKIE. 
„kW mil E 6 20 © 


Kurs roczny fizyki ecperimentalney w cesarskim - 
uniwersytecie wileńskim, przez Feliwa Orzewińskie «` 
go, filozofii doktora, czwarty raz publicznie wykła- 
dany, z figurami w VII tablicach. Wilno. Nakła- 
dem i drukiem A. Marcinowskiego 1825, stronie VI 
—54—500, i nieliczbowanych 4. W dzienniku wileń- 
skim roku zeszłego , umieszczone były dwa wy- 
Jątki z tego dzieła: O polaryzacyi światła (T. 
II. 86i 251) £ o fenomenach elektromagnetycznych 
(235), z których czytelnik może mieć wyobrażenie 
o stylu autora i zwięzłym sposobie wystawiania 
rzeczy. Dzieło, obeymujące wszystkie części fizyki 
experimentalney, podług teraźnieyszego stanu wia- 
domości i sposobu poymowania wyłożone, słusznie 
zdaje się należeć do cen rzędu dzieł tego 
rodzaju polskich, drukiem ogłoszonych, a co do zu- 
pełności rzeczy, ze znajomych dotąd, za jedyne 
prawie uważać się może. Spodziewamy się uspra- 
wiedliwić zdanie to o nićm, przez wystawienie ry- 
Su całego dzieła i jego układu, w przyłączonym 
tu rejestrze materyi w niem zawartych. Kurs 
ten poprzedzony jest historyą nauki pod na- 
Pisem : zastanowienie się nad początkami i 
wzrostem fizyki, Sam kurs zawiera: Wstęp: 

rzedmiot fizyki. O własnościach ogólnych ma- 

eryi. Część PreRwszA. O spoczynku i ruchu ciał: 

yobrażenia przestrzeni, spoczynku, ruchu, i siły. 
poczynek wynikający ze składu sił działających 
da punkt materyalny. Spoczynek dla równowa- 


Bi wielu sił, zastosowanych do różnych punktów 
materyalnych , w związku stałym będących. Ró- 
wnow aga sił w machinach prostych, albo głównych 
częściach machin. Dawignia. Vectis, (Levier). 
Krążek albo Blok, 'Trochlea, (Poule). Kołowrot, 
albo winde. Frgata v. Sucula. (Treuil et Cabe- 
stan). Płaszczyzna pochyła. Planum inclinatum. 
Śruba. Cochlea, (la Vis). Śruba nieskończona, (Vis 
sans fin). Q spoczynku płynów mieściśliw ych, nie” 
sprężystych. Warunki spoczynku brył zsiadłych, 
w płynach. O spoczynku płynów powietrznych, 
albo gazów. © ruchu ciał w ogólności, i głównych 
jego własnościach. Prawa działania siły ciężko- 
ści, gdy ciała spadają. O ruchu ciał po limjach 
krzywych, albo krzywodrożnym. O ruchu pen- 
dułów, albo wahadeł. O uderzamiu się ciał. Ude- 
rzanie się proste ciał niesprężystych. Uderzanie 
się proste ciał sprężystych. Uderzanie się ukośne 
ciał. O tarciu, jako przeszkodzie ruchu. O ru- 
chu płynów nieściśliwych, niesprężystych. Pra- 
wą wylówanią się płynu przez otwory, z wypró* 
Zniających się naczyń. O fontanach albo wytry* 
skach. Działapia hydrauliczne. © przeszkodzie 


ruchu , dla oporu płynów. Część DRUGA. O wła. 


snościach szczególnych materyt , spoczynku i ru- 
chu płynów powietrznych, i działaniach cieplika. 
O parcių atmostery ziemskiey, 1 sposobach jego 
mierzenia. Barometr. Odmiany mechanicznych 
własności płynów powietrznych, z przyczyny od- 
mian sił ugnatających je, w stałey temperaturze. 
Odmiany parcia atmosfery w różnych wysoko- 
ściach nad ziemią, i oznaczanie tych wysokości 


przez barometr. O pompach. Pompy do podno*. 


szenia płynów nieściśliwych. Machina pneuma- 
tyczna, albo pompa powietrzna. (Antlia pneu- 
matica). Doświadczenia pospolitsze z pompą pne” 


umatyczną. O. wytryskach płynów dla parcia po” 


wietrza. () działaniach cieplika i sposobie ie 
mierzenia. Termometr.  Pyrometr. Prawa 
rozszćrzania się ciał, dla odmian temperatury: 
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Odmiany własności mechanicznych pary, z przy- 
czyny odmian parcia zewnętrznego, i temperatu- 
ry. O parowaniu płynów w pow;etrzu otwartćm, 
© wilgoci z pary wodney, i sposcbach jey mierze- 
nia. llygrometr. U'machinach parowych. O cie- 
pliku gatunkowym. O rozchodzenia się cieplika 
w postaci promieni. Porównanie własności cie- 
lika i światła. O ciężkości gatunkowey ciał. Sza- 
a, Libra, (Balance). Sposoby wyznaczania gatun- 
kowey cięźkości ciał zsiadłych. Sposoby wyzna- 
czania gatunkowey ciężkości płynów nieściśli- 
wych. Sposoby wyznaczania gatunkowey cięż- 
kości gazów. O attrakcyi między cząstkami ciał. 
O głosie. Skutki drgania w powietrzu strun na- 
piętych , i innych ciał sprężystych zsiadłych. O 
tworzeniu się głosu w narzędziac muzycznych 
dętych. © głosie odbitym, czyli odgłosie (Echo): 
O narzędzia głosu źwierząt płucami oddychają- 
cych. O narzędziu słyszenia u człowieka. Część 
TRZECIA. Optyka, czyli naukd o świellę i widze- 
niu, Główne objawienia światła, i mniemania o 
ich przyczynie. O odbijaniu się promieni światia 
od powierzchni ciał, O źwierciadłach płaskich. 
O źwietciadłach krzywych, wklęsłych i wypukłych. 
O kątach optycznych, i różnicy między pozor- 
ną wielkością przedmiotów i obrazów. O przy- 
czynie odbijania się światła od powierzchni ciał. 
) promieniach światła przenikających ciała prze. 
zroczyste. O soczewkach łamiących światło. O 
Tozkładzie e aa światła, przy ich złamaniu 
w pryzimatach przezroczystych. © achromaty= 
zmie. O, narzędziach optycznych. O teleskopach 
złożonych ze źwierciadeł isoczewek. () telesko- 
pach dyoptrycznych ze szkłami achromatyczne= 
Mi. O mikroskopach. O fenomenach światia w a- 
Paratach optycznych. Latarnia czarnoxięzka [as 
terna magica). Fantasmagorya. Megaskop. Ona- 
Tzędziu widzenia u człowieka. O rozkładzie sw a- 
tła w blaszkach cienkich, rozdzielających środki 
mające odmienne siły pociągania jego cząstek, O 
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rozdwojeniu promieni światła przenikających kry” 
ształy niektórych ciał. O Polaryzacyi światła: 
Zmamienitsze fenomena polaryzacyi światła. 

Dyftrakcyi światła. Część czwarta. O ciałach 
promienistych poznanych od 17g0 wieku, O ele- 
ktryczności. O łenomenach i własnościach 
materyi elektryczney. Prawa działań attrakcyit 
repulsyi elektrycz. O niknieniu elektryczności, ł 
sposobach jey układania się na przewodnikach od* 
łączonych. O wzniecaniu elektrycz. przez wła* 
sne jey siły. O własnościach elektrycznych prze% 
P. Poisson odkrytych, z rachunku opartego na 
prawach mechaniki ogólney. O narzędziach, słu“ 
Żących do rozłączania i śledzenia pierwiastków 
elektrycznych. O narzędziach utrzymujących €- 
lektryczność _utajoną. Elektrofor.  Konden* 
sator. Butelka leydeyska. Baterya elektrycznać 
Znamienitsze objawienia elektryczności utajoney* 
O elektryczności atmosfery ziemskiey. O wznie* 
caniu elektryczności przez stykanie ciał różno* 
rodnych. O stosie Wolty. Uwagi nad teoryą é 
lektryczności utworzoną przez Franklina. © 
'Magnetyzmie. Ofenomenachi własnościach 
magnetyzmu. O sposobach magnesowania żelaza 
i stali. O narzędziach do oznaczania kierunków! 


mierzenia natężeń sił magnetycznych. O odmiś* 


nach sił magnetyzmu ziemi, działających na ma” 
gnesy podparte w środku ciężkości, O fenome- 
nach elektro-magnetycznych. Teorya . Ampera 
Dodatek pióćrwszy. O fenomenach meteo" 
rycznych. O meteorach cieplikowych. Meteory 
suche. Wiatry stałe. Wiatry peryodyczne. Wia- 
try przypadkowe. Meteory wodne. Chmury. Mgła: 
Rosa. Śrzon. Mróz. Deszcz. Śnieg. O mete” 
otach elektrycznych. Nawałnica. Trąba meteo“ 
ryczna, Grad. Błyskawica, Grzmot, Piorun. $p% 
danie gwiazd. Ukazywanie się i spadanie kul 0” 
gnistych (bolides) O meteorach świetlnych. £0- 
zorne podwojeme przedmiotów. Tęcza (Iris) 
Wieńce słoneczne i xiężycowe (Ilalones). Sło% 
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ca poboczne (Parahelia). Xiężyce poboczne (Pa- 


Taselenia). Światło zodyakalne. Zorza północna 


(Aurora borealis) Dodatek drugi. Zbiór 


tablic, do materyy zawartych w 2giey IŚciey czę- 


ści kursu fizyki. O sferometrze. Rejestr alfa- 
betyczny. 
TECHNOLOGIJA. 


Opisanie nowego sposobu nakrywania dachu 
blachą zynkową, przez podpółkownika inżenierów 
JMintera, w Warszawie 1822 w drukarni woy- 
skowey in 8vo str. 32. 


S. ZTR i 
Galerya portretów jenerałów rossyyskich, któ- 


| rzy się odznaczali w pamiętnych woynach roku 


1812, 18:5 £ 1814, malowanych, na skutek Nay- 
wyższego rozkazu, przez P. Daw, członka aka- 
demiy sztuk londyńskiey, sanktpetersburskiey i 
sztokolmskiey, a rytowanych przez naysławniey- 
szych artystów angielskich. Wydanie to usku- 
teczniać się będzie pod kierunkiem' P. Daw,i 


złoży wielki tom in folio, który niemniey, jak 75 
portretow obeymie, po większey części na miedzi 


rytych, inne będą litografowane. Liczba może się 
do '100 powiększyć. Dla miłośników piękności 
Wybije się nieco exemplarzy na pięknym papierze 
Indyyskim formatu wielkiego. Cena na tym pa- 
pierze rubli 1000,i połowa z góry się płaci. Cena 
dalszych exemplarzy po 600, rubli, których po- 
łowa również z góry się opłaca, a druga po wyy- 
Ściu 55 portretow. Ktoby nie chciał mieć całego 
zbioru, może prenumerować taką liczbę exempla- 
rzy tych jenerałów, jaka się mu podoba. Cena 
oddzielnych eaemplarzy. Pierwsze exemplarze 
ùa papierze indyyskim (których nie wielka będzie 
iczba, dla amatorów tylko) po 25 rubli. O cenie 
exemplarzy poźniey wybijanych, doniesiono bę- 
zie przez gazety i dzienniki.Będzie też nieco exem- 
Plarzy illuminowanych , których cena osobno się 
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naznaczy.Portrety Jenerałów Marszałków polnych 
Aiążęcia Kutuzowa Smmoleńskiega, Barklaja de: 
Tolli, i Xiążęcia Wellingtona, będą ri bione 
w wielkości nattralńey, i cena ich będzie di oż* 
sza. Portrety wcześniey wyyśdź mające: Mar- 
$załkow Xiążęcia Kutuzowa Smoleńskiego, Xiązżę* 
cia Barklaja de Tolli, Xięcia Wellingtona. Jene- 
rałow: KXiążęćia Bagratiońa; Hr. Benningsena, 
Xcia Dym. Golicyna, Xoia Gorczakowa, Hr. Ko* 
nownicyna, Hr. Lanżerona, Hr. Miłoradowicza, 
Hr. Ostermana Tatara; Uwarowa, FIr. Płato* 

wa, Rajewskiego, Hr. Sackena, Hr. Suchtelena, 
Xocia Wołkońskiego, Hor. Witgenszteina, Xoia 
Eugeniusza Wirtemberskiego, Jermołowa, Xcia 

Jaszwila; Jenerałow Porucznikow: Bałaszewa, De- 
reradowicza, |)ybicza, Barona Korfa, Kuruty, Hr. 
ła dbesta, Hr. Orłowa Denisowa, Hr Orurka, Xcia 
iepnina, Barona Rozena, Sabaniewa, Xcia Leopol* 
da Sasko Koburskiego, Fałyzina, Barona Toll, Czer* 
nyszewa, Wasilczykowa, Wojnowa, Hr. Woron- 
gowa, Hr. Witta, Zakrewskiego, Paskiewicza, Her- 
Palena 1, Bystfoma, Dyonizego Dawidowa, hrapo* 
wickiego. Xoia Hess Filipstatskiego. Gołow ina, Kule 
niewa, Jłowayskiego 12, Lewaszowa, Mieziencowa 
Naryszkina, Potemkina, Hr. Potockiego, Sesławi* 
na, $uchozaneta , Stawickiego, Nikitina, Czaliko* 
wa, Hr. Suchtelena 2g0. Prenumeratę przyymują: 

w S. Petershurgu u samego P: Daw w galerył 
herniitażu, gdzie możnź widzieć oryginalne por” 
trety, u xięgirza nadwornego Saint Plorana i ü 
Ślemna; w Moskwie u Rissa i Gotiè, i w ang èl- 

skim magazynie u P. Lewi: W Warśrawie: U 

Glicksberga xięgarza uniwersytetu, i we wszy” 
stkich znacznieyszych miastach państwa rossyj” 

skiego. Chcący mięć osobne portrety z tego 
zbioru, raczą niezwłócznie nadesłać swe żądania; 
i nie przestawać na powyżey wyliczonych, gdy?” 
to jest część tylko kollckcyi, Imiona prenume” 
katorów bedą wydrukowane. 
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